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NASZA OKŁADKA: H E J N A Ł M A R I A C K I 

„ I u r a m e n t u m Tub ic in i s (po 
łac in ie — „p r zys i ę ga t r ęba -
c za " — p r z yp . red. ) . P r z y s i ę -
gam P a n u Bogu W s z e c h m o -
gącemu I s z Ich M o ś c i o m P a -
nom R a d c o m K r a k o w a Chce 
b y d ź pos łuszny a Mias tu 
w s z y s t k i e m u w i e r n y y w 
S łużb ie na którą T r ę b a c z e m 
obrany ies tem p i lny p r z e -
s t r z ega jąc w e w s z y t k i m po -
w innośc i mo i e y , tak w z g l ę -
dem ostrożnośc i Ogn ia g d y b y 
się k i e d y pokaza ł w M ieśc i e 
a lbo za M i a s t e m iako tesz w 
t rąb ien iu Czasów z w y c z a i n y c h 
y że b e z po zwo l en i a l e g o 
Mośc i P a n a Burmis t r za n iko -
m u do pub l i ca t i ey t rąb i ć nie 
będę. Ochędos twa w s z e l k i e g o 
y Ogn ia na W i e ż y p r zes t r z e -
gać b ędę y w s z y s t k o to za-
c h o w a m co do pow innośc i 
m o i e y na leżeć będz ie . T a k m i 
P a n i e B o ż e dopomóż w T r o i -
cy S w i ę t e y i e d y n y " . 

Tak b r zmia ła o ryg ina lna 
p r zys i ęga k r a k o w s k i e g o t r ę -
bacza h e j n a ł ó w . W p ó ź n i e j -
szych latach t y l ko „ b u r -
m i s t r z a " na „ p r e z y d e n t a " 
miasta w j e j tekśc ie z m i e -
niono. 

A w i ę c t rębacz k r a k o w s k i 
by ł p r z ede w s z y s t k i m st raż-
n ik i em o g n i o w y m , d la t ego do 
dziś na l e ży on do s t raży po -
ża rne j i nosi j e j mundur , 
choć już „ i u r a m e n t u m " nie 
mus i składać. 

Z g r a n y m pr ze z n i ego h e j -
na łem i z w i e ż a m i kościoła 
M a r i a c k i e g o z w i ą z a n e są 
d w i e l e g endy . P i e r w s z a : że 
me lod ia , w d z i w n y sposób 
u r w a n a i zaw ies zona na o -
s ta tn ie j nucie, ł ą c zy się z 
X I I I - w i e c z n y m n a j a z d e m ta-
tarsk im, k i edy strzała z łuku 
ugodz i ła t rębacza na w i e ż y w 
chwi l i , g dy t rąb i ł na a l a r m — 
w łaśn i e u r y w a j ą c ostatni 
d ź w i ę k t rąbk i . L e g e n d a ład -
na, a le n ies te ty n ie p r a w d z i -
w a . W X I I I w i e k u w i e ż e 
kościoła M a r i a c k i e g o j eszcze 
nie b y ł y go t owe , zaś he jna ł 
n ie jest me l od i ą na a larm, 
lecz z w y k ł ą poranną pobudką 

(z w ę g i e r s k i e g o „ h a j n a ł " — 
świ t , ju t r zenka ) . Od w i e k ó w 
ro z l ega się ona w K r a k o w i e 
co godz ina, już n ie j ako znak 
poranka , lecz sygna ł c zuwan ia 
nad m ias t em i j e g o b e z p i e -
c z eńs twem, p r z ede w s z y s t k i m 
pr zed poża rami . 

H e j n a ł y g r y w a n o z w i e ż r a -
t u s z o w y c h lub kośc i e lnych w 
w i e l u miastach Po lsk i , z w y -
c za j ten zan ik ł dop i e ro w 
X I X w i eku , os ta jąc się t y l k o 
w K r a k o w i e . Dz iś powraca , i 
m a j ą s w e he jna ł y w e d ł u g m e -
lod i i h i s to rycznych lub n o w o 
s k o m p o n o w a n y c h ( j eś l i stara 
zag inę ła ) l i czne miasta , m . in. 
Po znań i Gdańsk . 

N i e jest też p r a w d z i w a l e -
genda o dwóch brac iach, b u -
down i c z y ch w i e ż kośc ie lnych. 
Jeden by ł m n i e j zdo lny , b u -
d o w a szła m u w o l n i e j , aż 
w r e s z c i e z z ems t y p r zeb i ł no -
ż e m s w e g o b r a t a - r y w a l a , 
k t ó r e go w i e ż a s z ybc i e j p ię ła 
się ku n iebu. A l e m o r d e r c ę 
t rap i ł y tak ie w y r z u t y sumie -
nia, że w y z n a ł pub l i c zn ie swą 
w i n ę i pope łn i ł s amobó j s two . 
N ó ż zaś w i s i ku w i e c z n e j r z e -
czy pamią t ce w ś r o d k o w y m 
prze j śc iu Sukiennic . 

N ó ż jest r z e c z yw i ś c i e c en -
n y m zaby tk i em, a le n ie na -
r z ędz i em zbrodn i . W r ę c z 
p r z e c i w n i e — os t r ze żen i em 
przed p r zes t ęps twem. W 
ś redn iow ieczu mias ta pos ia -
d a j ą c e p r a w o karan ia zb r od -
n i a r z y „na g a r d l e " w i e s za ł y 
tak ie noże lub m i e c z y k i w 
mie j scach pub l i c znych j ako 
s ymbo l p r awa . Dz iś na leżą 
one do na j r zadszych p a m i ą -
tek ś redn iow iecza , war tość 
w i ę c noża z Sukiennic jest 
o l b r zymia , choć to t y l k o k a -
w a ł p r z y r d z e w i a ł e g o że laza. 

Na t om ias t z h e j n a ł e m z w i ą -
zana jest j edna h i s t o r y j ka 
zupe łn ie p r a w d z i w a . P o 
p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j 
zwyc i ę sk i w ó d z w o j n y na ro -
d ó w p r z e c i w m i l i t a r y z m o w i 
n i em iecko -p rusk i emu , marsz . 
F e r d y n a n d Foch, o d w i e d z i ł 
P o l s k ę by p r z y j ą ć p r z y znany 
mu ty tu ł Marsza łka Po l sk i . 
P r z y okaz j i w i z y t y w K r a -
k o w i e , po bankiec ie , o pó łno -
cy, z a p r o w a d z o n o marsza łka 
na S ta r y R y n e k dla w y s ł u -
chania he jna łu . I w ł a śn i e t e -
go dnia — rzecz nie spo tykana 
przez dz ies ią tk i lat — t rębacz 
zasnął i han iebn ie spóźni ł się 
z odeg ran i em he jna łu ! 

Dziś iv numerze: 
P r z y s z l i n a j w i e r n i e j s i , o c z y w i ś c i e Czy t e ln i c y „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " . C z y t a j c i e na s t ron ie 5, 6 7 
S i a d y na t r aw i e , d l ac zego zosta ły? S t rona 8 i 9 
N o w o ś c i r o z w i j a j ą c e j się po l sk i e j t echnik i — strona 11 
M A R Z A N N A czy l i zła pani z ima w r zucona do rzek i — 
strona 12 i 13 
O c z e k i w a n i e na Golasa (przez duże „ G " ) c z y l i n o w y odc inek 
D i a m e n t ó w i a l i g a t o r ów — strona 17 
B i a ł ow i e ża w i d z i a n a z imą — strona 23 

P O Z A T Y M : t rochę sportu zna jd z i e c i e na s t ron ie 14, a rch i -
w u m e m i g r a c j i t akże na str. 14, ko lumna dla m ł o d z i e ż y 
str. 18, dla kob i e t str. 19, l ist G r z y b k a z N o r d u str. 20, r o z -
r y w k i u m y s ł o w e str. 22 i w i e l e innych m a t e r i a ł ó w — i k o -
lumna humoru na s t ron ie ostatn ie j . 
O C Z E K U J C I E w na jb l iższych numerach : 
0 d z i w n e j kopa ln i ; o P a n u W o ł o d y j o w s k i m ; o inżynierach morza — 
1 w ie lu innych c i ekawych mate r i a ł ów 

N i e d ł u g o 
r o z p o c z y n a m y 
n o w q p o w i e ś ć 
r y s u n k o w q pt 

„KAWALERIĄ 
NA OKRĘTY" 

Jest o n a o p a r ł a na 
w s p o m n i e n i a c h 
Imć P a n a J a n a 

C h r y z o s t o m a P a s k a 
s p i s a n y c h 

w X V I I w i e k u . 

ARCYCIEKAWE! 

KTO W TYM ROKU' 
„LAUREAT KONKURSU TYGODNIKA POLSKIEGO1 

ODWIEDZIŁ WARSZAWĘ 

CZ Y T E L N I C Y „ T y g o d -
n ika P o l s k i e g o " p r z y -
p o m i n a j ą sobie z a -
p e w n e w i e l k i k o n -

kurs, og łoszony w św ią t e c z -
nym, b o ż e n a r o d z e n i o w y m nu-
m e r z e „ T y g o d n i k a " w 1967 
r oku z o k a z j i 10-lecia i s tn ie -
nia naszego p i sma. W a r u n -
k i em udz ia łu w konkurs i e 
by ło zdobyc i e j ak n a j w i ę k s z e j 
i lości p r e n u m e r a t ó w - c z y t e l n i -
k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 
Z d o b y w c ą g ł ó w n e j nag r ody — 
prze lo tu samo lo t em P L L 
„ L O T " z P a r y ż a do W a r s z a -
w y i z p o w r o t e m o raz 14-
d n i o w y p o b y t w K r a j u , został 
m i es zkan i e c H a g o d a n g e ( L o -
t a r yng i a ) pan L e o p o l d Je l o -
cha. S z c z ę ś l iwy laureat dop i e -
ro w t y m roku m ó g ł z r ea l i -
z o w a ć swą podróż . 

P a n Je locha jest s y n e m e -
m i g r a n t ó w ze Ś ląska, k tó r zy , 
j ak w i e l e t y s i ę cy po lsk ich 
g ó r n i k ó w , zmuszen i b y l i j e s z -
cze w u b i e g ł y m stuleciu szu-
kać p racy i chleba w W e s t -
f a l i i . T a m też w gó rn i c z e j 
osadz ie B o t r o p spędz i ł d z i e -
c ińs two nasz laureat . Jako 

m ł o d y chłop iec w y j e c h a ł z 
N i e m i e c szukać l epszego ż y -
cia w e F r a n c j i . 

„ F r a n c j ę po zna ł em j ak 
w łasną k ieszeń, n i m os iad ł em 
na sta łe w H a g o d a n g e w 1929 
r o k u " — o p o w i a d a . T u za ł o -
ży ł rodz inę , doczeka ł s ię 
ośmio rga dzieci , k t ó r e — j ak 
to dz iec i — z d o b y w s z y z a w o -
dy p o r o z j e ż d ż a ł y s ię po ś w i e -
cie. 

Z y c i e pana Je locha to 
p i ękna kar ta P o l a k a na ob -
czyźn ie , k t ó r y n ie zapomnia ł 
n igdy , k i m się urodz i ł . S p r a -
w y po lsk ich e m i g r a n t ó w i 
d a l e k i e j O j c z y z n y p r z o d k ó w 
z a w s z e by ł y d r og i e sercu p a -
na Je locha. O b o k pracy z a w o -
d o w e j w i e l e czasu pośw i ęca ł 
na dz ia ła lność z w i ą z k o w ą w 
O d d z i a l e P o l s k i m C G T i 
społeczną w Z w i ą z k u P o l a -
k ó w . 

I m p o n u j ą c a jest zna j omość 
j ę z y k a po l sk i ego c z ł ow ieka , 
k t ó r y P o l s k ę og ląda ł po raz 
p i e r w s z y j ako doros ły m ę ż -
czyzna. „Nigdy nie chodziłem 
do polskiej szkoły, a języka 
polskiego nauczyłem się sam, 
przy pomocy matki. Zona —-
Francuzka •— też mówi po 
polsku, a raczej gwarą śląską. 
Gorzej jest z dziećmi, choć i 
one też rozumieją język 
swych przodków". 

T e g o r o c z n a w i z y t a pana 
Je l ochy w Po l s ce jest d rugą 
po w o j n i e . Z a p i e r w s z y m r a -
z em o d w i e d z i ł t y l ko rodz inę 
na Śląsku. T e r a z dz i ęk i z w y -
c i ę s twu w konkurs i e m ia ł 
o k a z j ę z w i e d z i ć K r a j . P o k i l -
ka dni spędz i ł w W a r s z a w i e , 
W r o c ł a w i u , G l i w i c a c h , K a t o -
w icach , K r a k o w i e i u r odz iny 
w P r z o w i e na Śląsku. O d w i e -
dz i ł s w y c h s ta rych k o l e g ó w 
z p r a c y i Z w i ą z k u , k t ó r z y po 
w o j n i e w r ó c i l i do O j c z y z n y . 

„Polska to piękny i bogaty 
Kraj, nie przypomina w ni-
czym biednej Ojczyzny, o któ-
rej opowiadali mi kiedyś ro-
dzice. To tak przyjemnie móc 
być dumnym ze swojej praw-
dziwej Ojczyzny. To był pięk-
ny pobyt, trzy tygodnie mi-
nęły jak jedna chwila, szko-
da. że trzeba wracać do 
Francji" — m ó w i na po żegna -
n ie . 

Dz i eń d o b r y ! 
Dz ień d o b r y ! C o s łychać? 
N i c nowego. . . A u pana? 
T e ż nic... 

N o to do w i d z e n i a ! 

N o to do w i d z e n i a ! 

— Bonjour! 
— Bonjour! Alors ça va? 
— Oui, comme d'habitude... 

Et chez vous? 
— Chez moi aussi rien de 

neuf... 
— Bon, alors salut! 
— Et bien salut! 

„ K u r i e r S zc z ec ińsk i " 

P A M I Ę T A J : 
W I E L K I KONKURS 

d l a n a j a k t y w n i e j s z y c h 

PRZYJACIÓŁ 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

trwa! 
W n a j b l i ż s z y m c z a s i e 

p o d a m y s z c z e g ó ł y . 

O C Z E K U J Ą W A S 
N I E Z W Y K L E C E N N E 

N A G R O D Y ! 



PODRÓŻY TRANSTOURS 
Oficjalny przedstawiciel „ O R B I S " licencja 132 
2 2 , rue du 4 S e p t e m b r e - P A R I S II - ème t é l . 7 4 2 - 7 7 - 4 0 
4 9 , a v . de l ' O p é r a - P A R I S II - ème t é l . 7 4 2 - 4 7 - 3 9 

( m é t r o : O P E R A ) 

organizuje wyjazdy do Polski: 

Kolejq dwa razy w tygodniu, 
pociqgami bezpośrednimi (bez żadnych przesiadek) 
z P A R Y Ż A , LILLE oraz M E T Z U do P O Z N A N I A , 

W R O C Ł A W I A , K A T O W I C i K R A K O W A 

TRANSTOURS 
0 załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 

dla wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
9 wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote, 
0 przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji, 
9 sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
^ wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés payés", „Familie 
nombreuse" etc... 

9 bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot 
samolotem. 

Przy wyjeździe do rodzin dnia 30 lipca „TRANSTOURS" 
organizuje 5-dniowe zwiedzanie P o l s k i , co zwalnia 
z kupna bonów i wszelkich formalności dewizowych. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOURS 

oraz nasi korespondenci terenowi 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

T R A N S T O U R S 
kier. Janina Z U W A L 

53, r u e des A r t s — L I L L E — T e l . 55-18-66 

iz a w i a d a tm i a : 

że WYJAZD N A ŚWIĘTA W I E L K A N O C N E 
Z LILLE, VALENCIENNES oraz AULNOYE 

nastctpi 2 KWIETN IA br. 
Z A P I S Y : L I L L E I K O R E S P O N D E N C I W T E R E N I E 

N A S T Ę P N E W Y J A Z D Y CO T Y D Z I E Ń — W K A Ż D A Ś R O D Ę 

P 
K 
O 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 824-42-02 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niqdze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na iqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o niskie k o s z t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

BANK PKO S.A. 
2 3 , rue Taitbout, PARIS IX-ème 

D L A C Z E G O 
U C Z E N N I C E 
P A N I 
D U M U R 
P O J A D A 
D O 5 
P O L S K I i Z a b y t k o w y kościół d r e w n i a n y w W o -

li Jus towsk ie j — Z iemia K r a k o w s k a 

Créé en 1952, le Cours Professionnel d'Houdain (Pas-de-Calais), est fré-
quenté par 300 filles qu'il prépare aux professions para-médicales et par 70 
gorçons ste destinant à l'agriculture. Comme une bonne partie des futures 
infirmières et auxiliaires de puériculture sont d'origine polonaise — et, na-
turellement, en égard au fait qu'actuellement le programme du BEPC com-
prend le polonais (en tant que matière à option), — la directrice de cet im-
portant établissement, Madame Dumur, se propose d'y faire enseigner la lan-
gue polonaise, et ce, dès le début de l'année scolaire 1969—1970. 

Madame Dumur a bien voulu nous accorder un entretien. ,,J'estime que 
l'enseignement du polonais devrait permettre à nos élèves de s'instruire l'el-
les-mêmes, de pénétrer cet univers polonais dont leurs familles tirent leur 
origine — nous a-t-elle déclaré. — J'aimerais qu'elles l'apprennent à partir 
des textes des meilleurs classiques, car je suis d'avis que les classiques aident 
puissamment à découvrir non seulement les beautés de la langue, mais encore 
les usagers de la langue qu'on apprend — les hommes... 

...Mais pour être vraiment fructueuse, l'étude d'une langue doit selon moi 
être corroborée par des contacts humains, des voyages... C'est pourquoi je 
voudrais organiser cet été un voyage en Pologne. Je compte y emmener une 
trentaine d'élèves. Comme nous ne sommes pas t rès riches, ce voyage sera 
court: il ne durera que six jours, nous nous contenterons de visiter Varso-
vie. J'espère qu'il sera malgré tout enrichissant. 

...Ce voyage constituera tout à la fois une introduction à l'étude du polo-
nais et le couronnement de nos activités actuelles. Nous sommes en effet en 
train de préparer un bal masqué dont la recette servira à couvrir une partie 
des frais du voyage, ainsi que notre exposition annuelle de travaux d'élèves, 
qui cette année sera évidemment axée sur l'amitié franco-polonaise. Nous 
avons l'intention d'y présenter des collages, des gravures, des traductions 
de poèmes polonais, des spécialités de la cuisine polonaise, etc. Cette expo-
sition aura lieu le 15 mai. Ensuite, nous prendrons sérieusement à tâche de 
préparer notre voyage. 

— S z k o ł a nasza p o w s t a ł a w r. 1952. 
T e o r e t y c z n i e m i a ł a ona ksz ta ł c i ć s a m ą 
t y l k o m ł o d z i e ż w i e j s k ą , a l e j a k o ż e 
t e o r i a t e o r i ą , a ż y c i e ż y c i e m , w t e j 
c h w i l i u c z y s ię u nas n i e t y l k o m ł o -
d z i e ż z o k o l i c z n y c h w s i , a l e t a k ż e i 
dz i e c i g ó r n i k ó w . U c z n i ó w m a m y w su-
m i e 370 — 300 d z i e w c z ą t i 70 c h ł o p -
c ó w . D z i e w c z ę t a p r z y g o t o w u j e m y d o 
z a w o d ó w p a r a m e d y c z n y c h , p r z e d e 
w s z y s t k i m d o p i e l ę g n i a r s t w a , a c h ł o p -
c ó w d o p r a c y na ro l i . 

N a s z y m r o z m ó w c ą j e s t d y r e k t o r k a 
Cour s Pro fess ionne l w Houda in ( P a s -
d e - C a l a i s ) — pani D u m u r . 

— ...Jak już m ó w i ł a m , p o z a m ł o d z i e -
żą r o l n i c z ą d o s z k o ł y n a s z e j u c z ę s z c za 
r ó w n i e ż s p o r o d z i e w c z ą t z r o d z i n g ó r -
n i c z y c h — c i ą g n i e d a l e j p a n i D u m u r . — 
P o n i e w a ż w ś r ó d t y c h d z i e w c z ą t s p o r o 
j e s t F r a n c u z e k p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o 
— i j a k o ż e t e r a z rta w i e ń c z ą c y m p o -
b i e r a n ą u nas n a u k ę e g z a m i n i e B .E .P .C . 
m o ż n a z d a w a ć z j ę z y k a p o l s k i e g o — 
od n o w e g o r o k u s z k o l n e g o c h c i a ł a b y m 
w p r o w a d z i ć do n a s z e j s z k o ł y n a u k ę 
j ę z y k a p o l s k i e g o . C h c i a ł a b y m , ż e b y 
nasze u c z e n n i c e p o c h o d z e n i a p o l s k i e -
g o p o z n a ł y u nas k l a s y k ó w p o l s k i e j 
l i t e r a t u r y — b o p r z e c i e ż j ę z y k ó w u -
c z y m y s ię n ie t y l k o ze w z g l ę d ó w p r a k -
t y c z n y c h , a l e r ó w n i e ż i p r z e d e w s z y s t -
k i m . p o to , a b y w z b o g a c i ć s ię d u c h o -
w o , a b y p r z y s w o i ć s ob i e k u l t u r ę i n -
n y c h k r a j ó w -— a n a j l e p s z y m i p r z e -
w o d n i k a m i p o k u l t u r z e d a n e g o k r a j u 
są k l a s y c y j e g o l i t e r a t u r y . W y d a j e s ię , 
ż e ta n a u k a w i n n a p r z y n i e ś ć dużą k o -
r z y ś ć u m y s ł o w i i s e r cu m o i c h u c z e n -
nic. R z e c z j asna , n i e l e ż y w m o i c h 
z a m i a r a c h p e r s w a d o w a n i e i m , ż e są 
P o l k a m i , o n e są i po zos taną p r z e d e 

w s z y s t k i m F r a n c u z k a m i , n i e o to c h o -
dz i . J ę z y k po l sk i i o b c o w a n i e z p i s a -
r z a m i p o l s k i m i t o b ę d z i e p o p r o s t u 
n a u k a o i ch p o c h o d z e n i u , o tym,- s k ą d 
w y w o d z ą s w ó j r o d o w ó d . 

. . .W m o i m p r z e k o n a n i u n a u k a j ę z y -
ka m u s i iść w p a r z e z p o z n a w a n i e m 
k r a j u , w k t ó r y m s i ę t e g o j ę z y k a u ż y -
w a — i n a c z e j s t a j e s ię o n a z a j ę c i e m 
j a ł o w y m . Z g o d n i e z t y m s w o i m p r z e -
k o n a n i e m , p o s t a n o w i ł a m z o r g a n i z o w a ć 
w l e c i e b i e ż ą c e g o r o k u w y c i e c z k ę d o 
P o l s k i . P o j a d ą n a j s t a r s z e uc z enn i c e . 
W y c i e c z k a b ę d z i e k r ó t k a — 6 dni , o -
g r a n i c z y m y s ię d o z w i e d z e n i a W a r s z a -
w y — a l e m a m n a d z i e j ę , ż e i t a k s t a -
n o w i ć ona b ę d z i e u d a n y w s t ę p d o n a -
uk i , j a k ą r o z p o c z n i e m y w p r z y s z ł y m 
r o k u s z k o l n y m . P o d r ó ż t ę s t a r a n n i e 
p r z y g o t o w u j e m y * — z a p o z n a m y s i ę 
p r z e d w y j a z d e m z m a p ą P o l s k i , z W a r -
s z a w ą , i td . 

M i m o iż b ę d z i e ona k r ó t k a , w y c i e c z -
k a ta k o s z t o w a ć nas b ę d z i e s t o s u n k o -
w o d u ż o p i e n i ę d z y . P i e n i ę d z y m a m y 
na r a z i e t y l k o część , r e s z t ę m u s i m y 
d o p i e r o z a r ob i ć . W p o c z ą t k u m a r c a 
u r z ą d z a m y w t y m ce lu ba l m a s k o w y . 
L i c z y m y r ó w n i e ż na naszą d o r o c z n ą 
w y s t a w ę p r a c u c z n i o w s k i c h , k t ó r a o d -
b ę d z i e s ię 15 m a j a . W t y m r o k u w y -
s t a w a ta p o ś w i ę c o n a b ę d z i e p r z y j a ź -
ni f r a n c u s k o - p o l s k i e j i s t o s u n k o m k u l -
t u r a l n y m i i n n y m m i ę d z y n a s z y m i 
d w o m a k r a j a m i . Z ł o ż ą s ię na n ią w y -
c i n a n k i , r y s u n k i , r o b ó t k i r ę c z n e i — 
p o l s k i e c i as tka . P o s t a r a m y s ię t a k ż e 
j ą u p i ę k s z y ć p o l s k i m i s t r o j a m i l u d o -
w y m i i p a r o m a p o l s k i m i w i e r s z a m i , 
k t ó r e „ w y s t a w i m y " o c z y w i ś c i e z a r ó w n o 
w o r y g i n a l e j a k i w p r z e k ł a d z i e f r a n -
c u s k i m . 



Czytelnicy piszą 

GŁOS RODAKA l KRAJU WŚRÓD RODAKÓW W PAR9ŻU 
Paryż, podobnie jak. wszystkie inne 

miasta, niezwykle uroczyście witał No-
wy Rok na balach i zabawach. Jedna 
z takich zabaw zorganizowało w Pary-
żu dla Rodaków-Polaków i Francuzów 
polskiego pochodzenia koło Związku b. 
Uczestników Polskiego Ruchu Oporu 
we Francji, na którym miałem okazję 
bawić się i witać rozpoczynający się 
rok 1969. Jaki będzie? Zobaczymy... 

Piękna sala Merostwa IV dzielnicy 
Paryża przepełniona była do ostatnie-
go niemal miejsca. Bawiło się tam 
w noc sylwestrową ponad 1.000 osób. 
W zdecydowanej większości byli to 
Rodacy mieszkający w Paryżu, ale nie 
brakowało i przyjezdnych z innych re-
gionów Francji. Miałem okazję rozma-
wiania z Polakami z Pas-de-Calais, z 
Lyonu, Saint-Chamond, z Bretanii, a 
nawet z Marsylii. Wszyscy czuli się 

W SZWECJI PIERWSZA 
IMPREZA MA 25-LECIE 
Stowarzyszenie Kultura lne P o -

lonii w M a l m o zorganizowało dla 
, uczczenia 25-lecia P R L uroczysty 

wieczór. N a program wieczoru, 
który miał miejsce w Pałacyku 
Pa rku Królewskiego, złożyły się: 

Koncert muzyki polskiej i 
szwedzkiej w wykonaniu K w a r -
tetu Płaszczyka z udziałem pol -
skiej piosenkarki Heleny Pasz -
kowskiej , pokaz f i lmów „Nasza 
Stolica" i „Mocne uderzenie" c -
raz przemówienie przedstawicie-
la Konsulatu P R L na temat jub i -
leuszu P R L . 

Gospodarzem imprezy by ł p re -
zes Stowarzyszenia p. Józef P i -
larek. 

Obecnych było ponad 100 osób. 

wspaniale i bawili się doskonale. Nie-
znajomi, którzy w salach merostwa ze-
tknęli się ze sobą po raz pierwszy w 
życiu, rozmawiali jak starzy przyjacie-
le znający się co najmniej od wielu 
lat. Opowiadali o różnych ciekawost-
kach i plotkach, o których mówi się w 
Paryżu, jak i o wieściach z rodzinnego 
Kraju przywożonych przez przybyszów 
z odległej Ojczyzny. 

Szczególnie wesoło było na parkie-
cie. Roztańczone pary bawiły się zna-
komicie przy akompaniamencie pols-
kiej orkiestry pod kierownictwem Da-
niela Krawczyka. Tańczono polki i 
walczyki, fokstroty i tanga. 

Przy bufetach i stolikach również 
dominowała mowa polska. A gdy wy-
biła północ, składano sobie najlepsze 
życzenia. Świtało, a wzajemnym ży-
czeniom nie było końca... 

Prezes paryskiego koła Związku b. 
Uczestników Polskiego Ruchu Oporu 
we Francji, doktor praw Tadeusz 
Jagoszewski, wiceprezes Wła-
dysław P a p i e r z, skarbnik Zyg-
munt Puchalski i inni członko-
kie Zarządu niemal do białego rana 
przyjmowali życzenia pomyślności, 
zdrowia i dobrych wyników w pracy 
dla dobra organizacji. 

Paryskie Koło Związku b. Uczestni-
ków Polskiego Ruchu Oporu we Fran-
cji działające od 1946 roku, a więc po-
nad 20 lat, posiada niemałe osiągnię-
cia, mimo że utrzymuje się wyłącznie 
z własnych, wypracowanych funduszy, 
które zdobywa sobie z organizacji za-
baw, takich właśnie jak ta, na której 
miałem okazję się bawić. Organizacja, 
skupiająca w swych szeregach łudzi, 
którzy daleko poza granicami swej Oj-

czyzny przelewali swą krew, głęboko 
związana jest z rodzinnym Krajem. I 
za to — my w Kraju — mamy dla 
nich szczególne uznanie i szacunek. 

Eugeniusz M A C H N I C K I 
Sosnowiec 

NIEWINNY ZNACZEK 
POCZTOWY 

Dla uczczenia 50-lecia poczty lotni-
czej Niemiecka Republika Federalna 
wydała nową serię znaczków poczto-
wych, a wśród nich jeden wartości 20 
fenigów. Niby nic w tym nadzwyczaj-
nego, bo każdy naród ma swoje rocz-
nice historyczne. Ale przypatrzmy się 
bliżej znaczkowi. 

Znaczek przedstawia starego, wysłu-
żonego „Junkersa", ale nie takiego 
zwykłego, lecz „Junkersa D-2201" — 
słynny samolot, oddany do dyspozycji 
Hitlera podczas jego kampanii wybor-
czej w 1932 roku. Fakt godny widocz-
nie — zdaniem niektórych• w Niemiec-
kiej Republice Federalnej — do od-
notowania w filatelistyce, no i duża 
radość dla neonazistów. 

Jako zwykły zjadacz chleba przypo-
minam i radzę, szczególnie tym, któ-
rzy nie chcą widzieć groźby neonaziz-
mu w NRF, by każdy miał wspom-
niany znaczek nie tylko w albumie 
filatelistycznym, ale i w pamięci. Bo 
historia bardzo często się powtarza. 

B. W . Li l le 

O D Z N A C Z E N I E 
ZASŁUŻONEGO D Z I A Ł A C Z A 

KULTURALNEGO 
Jak s ię d o w i a d u j e m y , z oka -

z j i 50-ieoia odzyskan ia p r z e z 
Po l skę n i epod l eg ł ośc i T o w a r z y -
s t w o Łącznośc i z Po l on i ą Z a g r a -
niczną „ P o l o n i a ' ' w W a r s z a w i e 
p r z y z n a ł o z n a n e m u nas zym C z y -
t e ln i kom dz i a ł a c zow i k u l t u r a l -
nemu, p. Ignacemu Flaczyńskie-
mu z H o u d a i n ( Pas -de -Ca la i s ) , 
„ M e d a l K o ś c i u s z k i " . 

Se rdec zn i e panu Flaczyńslk ie-
m u g r a t u l u j e m y t e g o zaszczy tne -
g o odznaczen ia i ż y c z y m y mu 
da l s zych p i ę k n y c h sukcesów na 
po lu upowszechn ian ia ku l tury . 

GDZIE TRZEBA SIĘ 
ZGŁOSIĆ 

W i e l k i r a j d s a m o c h o d o w y f o l k l o r u 
d la P o l a k ó w z ca ł e j Europy będz i e 
c i e k a w ą impre zą . P i s a l i śmy o t y m 
d w a t y g o d n i e t emu. Dz i ś p o d a j e m y l i -
stę z rzeszeń i w y d a w n i c t w , d o k t ó r y c h 
w y s ł a n o p r o spek t y i r e g u l a m i n y t e g o 
r a j d u . 

F R A N C J A 
„ S e m a i n e P o l o n a i s e " 
23, rue T a i t b o u t 
P A R I S (9 -e ) 
Assoc ia t i on P o u r l e Respec t 
Des F ron t i è r es Sur l 'Ode r et N e i s e 
9, C i t é des B e i r o 
P A R I S (9-e ) 
„ F r a n c e - P o l o g n e " 
13, rue P a u l L e l o n g 
P A R I S (2-e ) 
Po l sk i Z espó ł F o l k l o r y s t y c z n y 
6, rue Jenn in 
21 D I J O N 

B E L G I A 
Po l sk i e S t r o n n i c t w o L u d o w e 
Ce r c i e Z w a r t b e r g 
28, T o r e l a a n 

L I M B U R G I A 
Cen t ra lna R a d a N a r o d o w a 
P o l a k ó w w Be l g i i 
121/123, rue Fe rons t r e 

L I E G E 
O k r ę g o w a R a d a N a r o d o w a P o l a k ó w 
w Be l g i i 

48, rue de M o m b o u r n y 

C H A R L E R O I 
O k r ę g o w a R a d a N a r o d o w a 
P o l a k ó w w Be l g i i 
2, rue Duisserat 

Q U E R E G N O N 
O k r ę g o w a Rada N a r o d o w a 
P o l a k ó w w Be l g i i 
20, K e r k s t r a a t 
H O S E L T 

N .R .F . 
Z w i ą z e k P o l a k ó w „ Z g o d a " 
75, Oska r H o f f m a n n s t r . 
B O C H U M 
L 'A s so c i a t i on des Po l ona i s 
6, A m K o r t l à n d e r 
463 B O C H U M (Wes t f . ) 

W S P Ó Ł P R A C A EMIGRACJA - KRAJ 
poprzez Towarzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną 

A K I jest zas ięg k o n t a k t ó w E m i g r a c j i 
z K r a j e m ? — Z a n i m pos t a ramy s ię o d -
pow i ed z i e ć choc iaż w części na to p y -
tanie, t r z eba s tw i e rdz i ć , ż e n ie m a 
tak i e j k omórk i , k tó ra m o g ł a b y s ta ty -
s tyczn ie u j ą ć całokształ t t ego z j a w i s k a 

ba rd zo w s w e j treśc i r ó żnorak i ego , a p r z y t y m 
z łożonego . K o n t a k t z K r a j e m to b o w i e m m i ę d z y 
i n n y m i z a r ó w n o setki t y s i ę cy l i s t ó w p isanych z 
W y c h o d ź s t w a d o rodz in w Po l sce , k r e w n y c h , z n a j o -
m y c h i p r z y j a c i ó ł , j ak i wspó łp raca uczonych ; t o 
og l ądan i e i m p r e z ku l tu ra lnych c z y spo r t owych , w 
k t ó r y c h b io rą udz ia ł ar tyśc i c zy z a w o d n i c y p r z y b y l i 
z Po l sk i , c z y też sys t ematyc zne c z y t an i e gaze t k r a -
j o w y c h . A j edno i d r u g i e rob ią , j e ż e l i n i e w s z y s -
cy , t o z d e c y d o w a n a w i ększość E m i g r a c j i n a w e t t e j 
części, k tó ra s ieb ie n a z y w a n i epod l eg ł ośc i ową , a 
k tóra dz ień po dniu od p r a w i e ć w i e r ć w i e k u na-
w o ł u j e , ż eby żadnych k o n t a k t ó w z K r a j e m n i e u -
t r z y m y w a ć . Od lat jest to już głos w o ł a j ą c e g o na 
pustyn i , g d y ż zas ięg k o n t a k t ó w W y c h o d ź s t w a i 
k o n t a k t ó w bezpośredn ich wz ras ta z roku na rok. 
D o w o d e m t e go coraz w i ę k s z a i lość w y c i e c z e k p o -
l o n i j n y c h do Po l sk i , obust ronne ba rdzo l i c zne in -
d y w i d u a l n e w i z y t y r odz inne i p r z y j a c i e l sk i e , co raz 
w i ę k s z a popularność w a k a c y j n y c h ko l on i i k r a j o -
w y c h d la m ł o d z i e ż y P o l o n i i zag ran i c zne j , w z r o s t 
za in t e r esowan ia k r a j o w ą ks iążką, p ły tą , f i l m e m , 
p iosenką, f o l k l o r e m oraz coraz l i c zn i e j s z y kontak t 
o r gan i zac j i p o l o n i j n y c h r ó żnych k r a j ó w z Towa-
rzystwem Łączności z Polonią Zagraniczną w W a r -
szaw ie . 

Z danych tego T o w a r z y s t w a za rok 1968 w y n i -
ka, że pozos tawa ł y z n im w kontakc i e 334 orga -
nizacje i stowarzyszenia polonijne. W p o p r z e d n i m 
roku, 1967 b y ł o tych o r gan i zac j i 309, a w i ę c w c ią -
gu roku przybyło 25; uznały one tak i kontak t za 
potrzebny i dla siebie korzystny. W rozb ic iu na 
poszc zegó lne k r a j e i k o n t y n e n t y t e 334 o r gan i z a c j e 
z n a j d u j ą się w : A f ryce — 4, Angl i i — 10, A r g e n -
tynie — 18, Austri i — 1, Austral i i i N o w e j Ze lan -
dii — 38, Belgii — 8, Brazyli i — 17, Danii — 5, 
Franc j i — 30, Kanadzie — 28, N R F — 6, Szwecj i 
7. U r u g w a j u — 3, U S A — 148, Wenezuel i — 1, 
Z S R R — 3, Czechosłowacji — 2, na Węgrzech — 1 , 
w pozostałych kra jach — 4. 

Różna j es t siła tych o r gan i zac j i i ba rd zo różny 
charakter , jak i różnorak i s topień pow ią zań . Są 
tak ie jak UD. Zjednoczenie Polskife Rzymsko -Ka -
tolickic w U S A , k t ó r e l i c zy 170 tys. członków, jak 
i takie , k t ó r e m a j a z a l e d w i e k i lkudz i es i ęc iu c z ł on -
k ó w , jak Grono Polskie w Berlinie Zachodnim. N i e 
z a w s z e są to kon tak ty o rgan i zac j i c en t ra lnych c z y 

ich z a r z ą d ó w , częśc ie j poszczegó lnych o r gan i zac j i 
t e r e n o w y c h i kół . 

O c z y w i ś c i e p r z y t o c zone dane n ie dotyczą osób 
i n d y w i d u a l n y c h , k t ó r e n a w i ą z u j ą w łasne , be zpo -
ś redn i e kon tak t y z Po l on i ą . Jest w ś r ó d nich w i e -
lu w y b i t n y c h dz ia łaczy spo łecznych — p r o f e s o r ó w , 
p r a c o w n i k ó w naukowych , i n ż y n i e r ó w , d z i enn ika -
r zy , ks ięży , nauczyc ie l i , s ióstr zakonnych. Ogó lna 
l i czba tych ludz i , k t ó r z y w roku u b i e g ł y m po zo -
s tawa l i z Po l on i ą w kontakc i e k o r e s p o n d e n c y j n y m 
lub podczas p r z y j a z d ó w osobis tych i zwraca l i s ię 
doń o taką c zy inną pomoc , p r z ek roc zy ł a 4 tys . 
osób. 

C i e k a w e są dane o współpracy z T o w . Polonia 
polskich szkół i szkółek na W y c h o d ź s t w i e . O g ó ł e m 
263 punkty szkolne z k i lkunastu k r a j ó w ko r z y s t a ł y 
w roku ub. z p o m o c y T o w a r z y s t w a , p r z y c z y m i tu 
w p o r ó w n a n i u z r o k i e m p o p r z e d n i m zano t owano 
p e w i e n w? ros t (241 w 1967). P o m o c Po l on i i w y r a -
ża się p r z e d e w s z y s t k i m w dostarczaniu punk tom 
nauczania książek, pomocy naukowych, jak i ma -
teriałów dla nauczycieli niezbędnych do pracy pe -
dagogicznej. 

Z e Stanów Zjednoczonych p o z o s t a j e w kon tak -
c i e z Po l on ią 78 szkół polskich, z Kanady — 
41, Franc j i — 30, Austral i i — 28, N R F — 21, A r -
gentyny — 14, Brazyli i — 13, Belgii i Wie lk ie j B r y -
tanii — po 10, ze Związku Radzieckiego — 6 itd. 
O c z y w i ś c i e s ta tys tyka Po l on i i n ie o b e j m u j e w s z y s t -
kich szkół i szkółek po lsk ich na obczyźn ie . D la 
n i ek tó rych k r a j ó w pomoc ta jest n i epo t r zebna , 
jak np. w C z e c h o s ł o w a c j i c zy Z w i ą z k u R a d z i e c -
k im. gd z i e s zko ln i c two po l sk i e u t r z y m y w a n e jest 
p r z e z r z ą d y tych p a ń s t w (na L i t w i e r adz i e ck i e j 
i s tn i e j e np. ok. 200 szkół po lsk ich) . O znaczeniu 
pomocy dla n i ek tó rych szkół , zw łaszcza t ych poza -
europe jsk ich , w y m o w n i e św iadczą d w a pon i ż e j 
n r zy t oc zone e m i g r a c y j n e g łosy spośród w i e l u in -
nych : 

Nauczyc i e l k i — siostry Nazaretanki z Austral i i : 
„...Towarzystwo Łączności jest wspaniałą orga-

nizacją, która tak bezinteresownie i wspaniało-
myślnie podtrzymuje ducha polskiego w rodakach 
rozsianych po całym świecie. Cieszymy się bardzo 
z naszej przynależności do narodu tak szlachetne-
go i zawsze czynić będziemy co w naszej mocy 
aby mowa polska i obyczaje zachowały się u na-
szej młodzieży..." 

N a u c z y c i e l z Fal i Rever. Mas ( U S A ) : 
okazujecie nauczycielom i ośimatowcom na 

obczyźnie tyle zrozumienia dla naszej nie zawsze 

wdzięcznej pracy i tyle obmyślanej i skrupulat-
nie przygotowanej pomocy w postaci podręczników, 
książek, gazet, map, że staliście się w rzeczywi-
stości współorganizatorami naszych pogadanek i 
kursów". 

Ż y w a jest wspó łp ra ca T o w a r z y s t w a z młodzie-
żowymi zespołami folklorystycznymi — pieśni i 
tańca o raz t ea t ra lnymi . Otóż 54 takie zespoły mło -
dzieżowe kon tak tu ją się z Po l on i ą o t r z y m u j ą c za 
j e j p o ś r e d n i c t w e m m a t e r i a ł y muzyc zne , nuty , p ł y -
ty, teksty sztuk scen icznych i p ieśni , j ak i p o r a d ę 
f a c h o w ą od k r a j o w y c h i n s t ruk t o r ów pieśni , tańca , 
teatru. Z Franc j i p o zos t a j e w kontakc i e z d z i a ł em 
m ł o d z i e ż o w y m P o l o n i i w zakres i e w s p ó ł p r a c y a r -
t y s t y c zne j 20 zespołów młodzieżowych, z Belgii — 
8, N R F — 7, U S A — 6, Kanady i Brazyli i po 3, 
Austral i i i Angl i i po dwa , z innych po jednym. 
Ostatn io z w r ó c i ł y s ię j eszcze ponadto do Po l on i i 
„Małe Mazowsze " w Brazy l i i , „Tat ry " z Adelaide 
( Aus t ra l i a ) Polski Zespół Dramatyczny z K o w n a 
i g rupa f o l k l o r y s t y c z n a „Biały Orze ł " z Toronto. 

N i e z w y k l e poży t e c zne jest zainteresowanie To -
warzys twa młodzieżą poloni jną studiującą na w y ż -
szych uczelniach w Polsce. W t e j chw i l i s t u d i u j e 
w Po l s c e 109 emigrantów, w t y m n a j w i ę k s z a g r u -
pa w War s zaw ie — 50 osób, nas tępn ie w K r a k o -
wie — 15, w e Wroc ł aw iu — 12, na Wybrzeżu Gdań -
skim (Gdańsk, Gdyn ia , Sopot ) — 9, w Łodzi — 6 
i pozostałe 16 w innych ośrodkach ( Poznań , To ruń , 
G l iw i c e , K a t o w i c e , O lsz tyn ) . N a j w i ę k s z ą g rupę na 
rok akademick i 1968/69 s tanowi m łodz i e ż z U S A — 
29, następnie z Francj i — 22, Angl i i — 12, Brazy -
lii i Czechosłowacji — po 8, z N R F — 5, z Belgii 
i Węg ie r po 4 oraz 12 osób z innych kra jów , w tym 
z Argentyny, Włoch, Rumunii . Kierunki humani -
styczne studiuje 37 osób, techniczne — 33, me-
dyczne — 26, pozosta l i są na studiach języka po l -
skiego. 

T y c h k i lka danych n ie w y c z e r p u j e o c z yw i ś c i e ca-
łokształtu kon tak t ów E m i g r a c j i z K r a j e m pop r z e z 
T o w a r z y s t w o Łącznośc i . Są one w b r e w t w i e r d z e -
n iom n i ep r z e j ednanych e m i g r a n t ó w ba rd zo p o w a ż -
ne, o b e j m u j ą , m i ę d z y i nnymi , w s p ó ł p r a c ę z b ib l i o -
t ekami , obs ługę r ó żnego r o d z a j u s tud i ów zag ra -
n icznych z w r a c a j ą c y c h się po m a t e r i a ł y o P o l s c e 
do T o w a r z y s t w a , t u r y s t y k ę e m i g r a n t ó w po K r a j u , 
pomoc i n d y w i d u a l n y m e m i g r a n t o m w za ła tw ian iu 
różnych s p r a w w Polsce, wspó łudz i a ł w akc j i k o -
l o n i j n e j , o r g a n i z a c j ę k u r s ó w d la ins t ruk to rów z e -
spo ł ów a r t ys t yc znych , t ea t ra lnych i s p o r t o w y c h 
itd. itd., o c z y m p r z y okazji nap i s z emy osobno. 



SPRAWY POLSKI 
-, ° s o h ; l n a jw i ększego f rancusk iego f i l o zo f a i m y -
śliciela doby Oświecenia stanowi ciągle aktua lny 
temat n a u k o w y c h r o zp r aw h i s to ryków i k r y ty -
k ó w l iteratury. Również w Polsce, g ł ówn ie z u w a -
gi na stosunek Wo l t e r a do s p r a w rozb io rów P o l -
ski w X V I I I w i eku i j ego zna jomośc i z ludźmi 
o d g r y w a j ą c y m i niepoślednią rolę w losach pol i -
tycznych K r a j u — t r w a j ą liczne po lemiki wś ród 
z n a w c ó w życia i twórczości f r ancusk iego myś l i -
ciela. 

P r o f e so r historii Emanue l Roz tworowsk i na ł a -
mach k r a j o w e g o „ K w a r t a l n i k a Historycznego» ' pod -
j ą ł jeszcze j edną próbę oceny zaangażowan ia po -
l i tycznego Wo l t e r a w s p r a w y Polski . 

N in i e j s zy a r tyku ł m łodego polskiego k ry tyka 
l i terackiego Krzysz to f a Mę t r aka jest odpowiedz ią 
polemiczną z punktu widzenia badań l i terackich 
twórczości W o l t e r a na w y w o d y pro f . R o z t w o r o w -
skiego. 

MY Ś L I C I E L E F R A N C U S K I E G O o ś w i e c e n i a 
po zos t a j ą w e w d z i ę c z n e j p o l s k i e j p a m i ę c i 
j a k o ludz i e , k t ó r y c h s p r a w y P o l s k i ż y w o 
i n t e r e s o w a ł y i k t ó r z y u p a t r y w a l i w n ich 

częs to k luc z d o p r o b l e m ó w z g run tu u n i w e r s a l -
nych . Z a r ó w n o Rousseau, j a k i Wolter — ż e b y z a -
t r z y m a ć się p r z y n a j b a r d z i e j r e p r e z e n t a t y w n y c h 
n a z w i s k a c h — k o n t a k t o w a l i s ię z P o l a k a m i , c z y -
ta l i r ękop i s y p i s m naszych r o d a k ó w , w y p o w i a d a l i 
sądy na t e m a t h is tor i i i ż y c i a spo ł e c znego k r a j u 
S a r m a t ó w . Jan J a k u b Rousseau sam b y ł a u t o r e m 
s ł y n n y c h „TJwag o rządzie polskim." (Cons id é ra -
t ions sur l e g o u v e r n e m e n t de P o l o g n e et sur sa 
r é f o r m a t i o n p r o j e t é e ) nap i sanych w la tach 1770—•• 
71 za n a m o w ą hr M i c h a ł a W i e l h o r s k i e g o , p r z eds t a -
w i c i e l a K o n f e d e r a c j i B a r s k i e j w P a r y ż u . R o u s -
seau p isa ł p o t e m w s w y c h d ia logach , ż e p o w s t a ł y 
o n e na „prośby najprzedniejszego patrioty", k t ó r y 
„przedstawiał mu jako obowiązek wobec ludzkoś-
ci" o k a z a n i e p o m o c y „nieszczęśliwemu narodowi". 
Z p o l s k i e g o punktu w i d z e n i a s t anow i sko Rousseau, 
a c z k o l w i e k d y s k u s y j n e w szczegó łach , b y ł o j e d n o -
znaczne : obóz r e f o r m m ó g ł odna l e ź ć w n i m e cho 
w ł a s n y c h ide i , w s k a z a ń i p r a k t y c z n y c h posunięć . 

Z W o l t e r e m s p r a w a b y ł a b a r d z i e j s k o m p l i k o w a -
na, a j e g o s tosunek do P o l s k i b y ł w y p a d k o w ą 
b a r d z o r ó ż n y c h n a c i s k ó w i c z y n n i k ó w . P r z e z d łu -
g i czas t r a k t o w a n o f i l o z o f a — a p o ś w i a d c z a ł t o w 
w y d a n e j w P a r y ż u w r. 1846 ks ią żce Romain Cor-
nut ( V o l t a i r e c o m p l i c e et conse i l l e r du pos tage de 
la P o l o g n e ) — „jako wspólnika i doradcę rozbioru 
Polski". Z b i e g i e m czasu ten n i e s p r a w i e d l i w y sąd 
s k o r y g o w a n o i w ś w i e t l e n o w y c h badań i o d n a l e -
z i onych d o k u m e n t ó w ( p r z e d e w s z y s t k i m k o r e s p o n -
d e n c j i ) — p r o w a d z o n y c h m . in. p r z e z po l sk i e go 
h i s t o r yka R o z t w o r o w s k i e g o — usta lano, że W o l t e r 
b y n a j m n i e j n ie m a c z a ł r ą k w r o z b i o r z e Po l sk i , a 
j e g o s t a n o w i s k o w t e j s p r a w i e b y ł o co n a j w y ż e j 
f u n k c j ą n i e w i e d z y i ł a t w o w i e r n o ś c i , a n ie j a k i c h ś 
n isk ich i n sp i r a c j i po l i t y c znych . W o l t e r m i a n o w i c i e 
p r z y j a ź n i ł się, j a k w i a d o m o , z p ó ź n i e j s z y m i „ a u -
t o r a m i " r o z b i o r ó w Po l sk i , w ł a d c a m i R o s j i i P rus , 
K a t a r z y n ą i F r y d e r y k i e m . I w o b e c n ich n i e j a k o 
okreś l a ł s w ó j punk t w i d z e n i a na s p r a w y po l sk i e . 
Z P o l a k a m i b o w i e m s t yka ł s ię r z a d k o i i n c y d e n -
ta ln ie , a spo tkan ia t e n i e m o g ł y p o z o s t a w i ć t r w a -
ł y c h ś l adów w j e g o u m y s ł o w o ś c i . W p r a w d z i e p o -
z o s t a w a ł j a k i ś czas w dosyć b l i sk i ch s tosunkach 
z o s i a d ł y m w L o t a r y n g i i e x - k r ó l e m po l sk im , Sta-
nisławem Leszczyńskim — no tabene z i ę c i e m L u d -
w i k a X V — k t ó r e g o n a w e t w swo i ch p i smach p o -
z y t y w n i e p o r ó w n y w a ł d o F r y d e r y k a , c zy ta ł j e g o 
dz ie ła , k o m e n t o w a ł j e p r z y c h y l n i e i z u znan i em . 
W p r a w d z i e k o n t a k t o w a ł s ię z p o l s k i m i p o d r ó ż n i -
k a m i . W p r a w d z i e m i ę d z y n i m a k r ó l e m S tan i s ł a -
w e m A u g u s t e m P o n i a t o w s k i m ( s zczegó ln i e w o k r e -
s ie w c z e s n e j p r z y g o d y m i ł o s n e j k ró l a z K a t a r z y n ą ) 
i s tn ia ł y j ak i e ś z w i ą z k i : a d o r a c j i ze s t r ony k r ó l a 
i s y m p a t i i ze s t r ony W o l t e r a , m i m o ż e n i g d y się 
n i e w i d z i e l i — j e d n a k b l i sk i e s tosunki m ę d r c a 
z F e r n e y z F r y d e r y k i e m i K a t a r z y n ą , a w i ę c za -
c i e k ł y m i w r o g a m i Po l sk i , n i e m o g ł y u s t o s u n k o w y -
w a ć doń p o z y t y w n i e P o l a k ó w os iad ł ych w e F r a n -
c j i i P o l a k ó w z K r a j u . I s tąd m o ż e o w o w r a ż e n i e 
n i e co d w u z n a c z n e g o s tosunku W o l t e r a do Po l sk i , 
j a k i e m i e l i nasi p r z o d k o w i e . 

W i e l o k r o t n i e W o l t e r a m i t y g o w a n o w t e j s p r a w i e . 
H e n n i n c h a r g é d ' a f f a i r e s w W a r s z a w i e , pe ł en s y m -
pat i i d la Po l sk i , p isa ł doń : „Jakikolwiek pogląd 
na Polaków staraliby się Niemcy Panu zaszczepić, 
zapewniam, iż ów naród jest dużo skłonnie jszy 
do miłych uczuć niż teutoński. Brak tu jedynie za-
chęty... Ubolewam, że okoliczności nie skierowały 
Pana w stronę Polski". 

A l e n ie j e s t p r a w d ą , że W o l t e r k i e r o w a ł s ię t y l -
k o p o d s z e p t a m i t eu tońsk imi . W j e g o p i smach na -
tknąć się m o ż n a na u s z c z y p l i w e f r a g m e n t y o P o l -
sce, z k t ó r y c h j e d n a k w y n i k a , ż e j e g o w i e d z a w 
t y m zak res i e b y ł a z n i k o m a . N i e m n i e j p o d o b a ł y m u 
się p e w n e r z e c zy w po l sk im ustro ju , j a k s z l achec -
k i r e p u b l i k a n i z m , i n s t y tuc j a pospo l i t e go ruszen ia 
itp. W o l t e r pisał , ż e P o l s k a jest j e d y n y m k r a j e m , 
w k t ó r y m kontrakt między suwerenem a podda-
nymi nie jest teorią jurystów, lecz rzeczywistością 
(Essai sur les moeurs ) . Dość w n i k l i w i e też p r a w i ł 
o cienkiej granicy między polską wolnością a pol-
ską anarchią. S p r a w y te z ap r zą t a ł y j e g o u w a g ę , 
w y c i ą g a ł z n ich w n i o s k i o gó ln i e j s z e . 

NA SPOTKANIU 
R E D A K C J I 

Z C Z Y T E L N I K A M I 
W H O U D A I N 

U n e nouve l le rencontre des ré -
dacteurs de „ L a Semaine P o l o -
naise'* avec les lecteurs de notre 
j ou rna l vient d 'avo i r l ieu à 
Houda in (Pas -de -Ca la i s ) . O r g a n i -
sée par M . I gnacy F laczyński , 
secrétaire de „ F r a n c e - P o l o g n e " et 
an imateur culturel bien connu 
des amis de notre hebdomada i re , 
cette réunion à laquel le part ic i -
pèrent des lecteurs d 'Houda in 
(et à laque l le t inrent éga lement 
à assister, en dépit de la neige, 
du verg las et de la r i gueur du 
f r o id h ivernal , des f idè les de „ L a 
Semaine Po l ona i s e " de B r u a ^ e n -
Artois de d 'Haï l l icourt ) , s'est 
déroulée dans une atmosphère 
v ra iment cordiale et chaleureuse. 

A p r è s une al locution de M. 
Flaczyński , qui au n o m de 
„ F r a n c e - P o l o g n e " souhaita la 
b ienvenue à toutes les personnes 
présentes et soul igna l ' intérêt 
porté à „ L a Semaine Po l ona i s e " 
pa r les émigrés et les jeunes 
d 'or ig ine polonaise, notre r édac -
teur en chef , M m e Urszu la K O -
Z I E R O W S K A , proposa à nos amis 
de part ic iper à un débat sur 
notre journa l . 

Ce débat fu t animé. Lecteur de 
„ L a S e m a i n e " depuis que lque 
guat re années seulement. M . K a -
zimierz Bie lecki de B r u a y - e n -
Arto is f u t le p remier à p rendre 
l a paro le . P o u r M . Bie lecki , „ L a 
S e m a i n e " est un j ou rna l tout à 
fois cop ieux et ob ject i f , mais 
qui ne consacre pas assez de p l a -
ce au sport. Succédant à M . B i e -
lecki, M . Rado ła , de Houda in , 
sou l igna que „ L a S e m a i n e " con-
stitue pou r ses lecteurs u n p ré -
c ieux l ien avec la Po logne . Tel 
f u t éga lement l 'avis de M m e 
Sniadak , qu i cependant dit éga le -
ment tant en son p rop re n o m 
qu ' au n o m de M m e Kozak , empê -
chée — que nous passons t rop de 
textes en f rança is et trop peu 
de dessins et de textes humorist i -
ques. 

Spotkanie Czytelników i Przyjaciół „Tygodnika Polskie-
go " otworzył "w Houdain przewodniczący Oddziału „Po-
lonistyka" przy Stowarzyszeniu „France-Pologne" p. I -
gnacy Flaczyński, serdecznie witając wszystkich gości 

Pr i r en t éga lement par t au dé -
bat M M . Jan Masternak , H e n -
r y k Ka l i nowsk i , Franciszek K ro l l , 
Szumiło , I gnacy et Kaz imie rz F l a -
czyński et S tan is ł aw Szewczyk . 
„Je pense qu ' i l f audra i t que 
„ L a Semaine P o l o n a i s e " par le 
davantage des p rob lèmes des 
re t ra i tés " — déc lara notamment 
M . Kro l l . „ U n g r and b r a v o à 
Józef G r zybek , qui s 'adresse à 

nous dans un l angage direct et 
f a m i l i e r " — dit. M . Szumiło . 
Comme M m e Sn iadak , M . K a l i -
nowsk i a f f i r m a que nous publ ions 
un t rop g rand n o m b r e de textes 
en l angue f rançaise . P a r contre, 
M M . I gnacy et Kaz imie rz F l a -
czyński se déc larèrent pour ces 
textes qui, à leur avis, a ident 
les jeunes à m i e u x connaître et 
à comprendre la Po logne . 

P R Z Y S Z L I 
N A J W I E R N I E J S I 

M i m o mrozu, śniegu i ś l i zgawicy p r zy -
szło w i e l e osób. I m imo że organizator 
spotkania Redakc j i z Czyte ln ikami p. Igna-
cy Flaczyński — przewodniczący Oddziału 
„Po lon i s tyka " przy Stowarzyszeniu „F ran -
ce -Po logne " w Houdain i redaktorzy, 
k tórzy z powodu gołoledzi z t rudem tego 
dnia przyby l i z Paryża , nie miel i już żad-
nej nadziei, że ktokolwiek w taką pogodę 
zechce w y j ś ć z domu, punktualnie z j aw i l i 
się w ka f e j ce pani Paw łowsk i e j Czyte ln icy 
i P r zy j ac i e l e „Tygodn ika Po l sk i ego " nie 
ty lko z Houdain, ale nawet z Bruay-en-
-Ar to is i Hai l l icourt. N i e przestraszyło ich 
nic — oni, na jw iern ie j s i stawi l i się na to 
spotkanie z Redakcją . 

A tmos fe ra spotkania zaś od razu była 
ciepła i serdeczna. M i l e powita ł wszyst -
kich zebranych w imieniu Oddziału 
„Po l on i s t yka " znany działacz społeczny 
p. Ignacy Flaczyński i w krótkich słowach 
przedstawił zainteresowanie „Tygodn ik i em 
Po l sk im" — czasopismem krzew iącym 

Zebrani wysłuchali z dużym zainteresowaniem wprowadzenia do dyskusji 

idee przy jaźn i francusko-polskiej oraz 
przyb l i ża jącym tak drogą każdemu emi -
grantowi Polskę, j e j t radycje , j ęzyk. D la -
tego też — stwierdzi ł p. Flaczyński — o-
becne spotkanie z redaktorami „ T y g o d n i -
ka Po l sk i ego " jest urzeczywistnieniem w 
p e w n y m sensie założeń Oddziału „ P o l o -
n is tyka" i odbywa się w ramach real iza-
c j i programu jego działalności. 

P. Ignacy Flaczyński przekazał też ze-
branym pozdrowienia mera Houdain, któ-
r y jest równocześnie prezesem miejsco-
w e g o komitetu Stowarzyszenia „France-
- P o l o g n e " p. Lefebrve'a. Pomyś lnych 
obrad życzyła za pośrednictwem p. Fla-
czyńskiego również pani Kozak — wierna 



NA SPOTKANIU 
REDAKCJI 

Z CZYTELNIKAMI 
W HOUDAIN 

Fot. Władysław SŁ\WIVY 

W imieniu redakcji dyskusję nad pismem otworzyła redaktor naczelna Urszula Kozierowska, wyrażając dużą radość ze spotkania w Houdain 

Czytelniczka „Tygodn ika Po lsk iego" . Inni 
przy jac ie l e pisma nadesłali zaś l isty do 
Redakcj i , wy raża j ąc żal z powodu niemoż-
ności przybycia na spotkanie. 

Z kolei głos zabrała redaktor naczelna 
„Tygodn ika Po l sk i ego " Urszula Kozierow-
ska, która wyraz i ła radość z tego spotka-
nia i w krótkich słowach poprosiła C zy -
te ln ików pisma o j ego ocenę, zdanie na 
temat artykułów, uwag i i propozyc je . 

Na dyskutantów nie trzeba by ło długo 
czekać. P i e rwszy zabrał głos p. Kazimierz 
Bielecki z Bruay-en-Arto is . 

— Nie jestem od dawna czytelnikiem „Tygod-
nika Polskiego" — -powiedział na wstępie 
p. Bielecki. — Czytam „Tygodnik" dopiero 
od czterech, pięciu lat. Jestem jednak pełen 
uznania dla tego pisma. Jest rzetelne, bezstron-
ne. Otrzymujemy za jego pośrednictwem wiele 
informacji i na ich podstawie sami wyrabiamy 
sobie zdanie. „Tygodnik" przedstawia nam rów-
nież na swych łamach dzisiejszą Polskę i czy-
tając reportaże możemy śledzić jej rozwój. 
Jestem też miłośnikiem sportu i prosiłbym 

0 szersze artykuły o sporcie i o sportowcach. 

Pierwszą myśl p. Bieleckiego podją ł też 
od razu p. Antoni Radoła z Houdain. 

— T o przyciąga ludzi do „Tygodnika" — po-
wiedział — że nie narzuca on Czytelnikom 
swojego zdania i nie prowadzi żadnych gier. 
Przy pomocy „Tygodnika" nie zapominamy też 
naszej polskiej mowy. I chyba wszyscy przy-
znają, że „Tygodnik" spełnia w naszym życiu 
piękną rolę — staje się łącznikiem między nami 
1 Polską, za jego pośrednictwem nie tracimy 
więzi z naszą dawną Ojczyzną. 

Pani Sniadak dodała od siebie, że pod-
pisuje się pod wypowiedz ią p. Radoly 
obiema rękami, ale, — dodała — mów i ę 
w imieniu w łasnym i pani Kozak — „dla 
nas, starych emigrantów za dużo dajecie 

P. Franciszek K.roll z Bruay-en-Artois 

tekstów w języku francuskim, a dzieci 
;proszą, żeby dawać więcej humoru". 

— Jestem całkowicie zadowolony z „Tygod-
nika" — p o w i e d z i a ł p. Ja n Masternak — 
ale mam z nim duży kłopot. Mam u siebie 
siedem albo osiem roczników „Tygodnika" i nie 
chcę się z nimi rozstać, a tymczasem w moim 
mieszkaniu brak już miejsca. Cenne w „Tygod-
niku Polskim" jest to, że przemawia on do 
ludzi pojedynczych i do całej emigracji. 

Pan Henryk Kalinowski natomiast nie 
jest ze wszystk iego zadowolony, gdyż 
uważa również , że za dużo tekstów jest 
w j ę zyku francuskim. Koniecznie też t rze-
ba by zamieścić powieść rysunkową —- na 
pewno by się wszystk im spodobała. N o 
i sport budzi wątpl iwości . Spotyka się 
niedokładności i sportu jest za mało w 
„Tygodn iku Po lsk im" . War to też wpro -
wadz ić stały kącik f i late l isty, a mnie j da-
wać zd jęć z poszczególnych przyjęć. . . 

Jeden z najstarszych naszych Czyte ln i -
ków z Bruay-en-Arto is p. Franciszek 
Kroll, m imo że od lat jest z redakcją 
w przy jaźn i , nie szczędził j e j k ry tycznych 
słów. N a w e t tak szeroko czytane Rady od 
serca pani A n n y poddał kry tyce , w y w o ł u -
jąc polemikę z innymi Czyte lnikami. Pan 
K r o l l jest b y ł y m powstańcem wie lkopo l -
skim i j e go zdaniem, za mało o uczestni-
kach tego powstania pisał dotąd „ T y g o d -
n ik" . Z t y m się trzeba by ło niestety zgo-
dzić i gdy ty lko miną mróz i gołoledź — 
jak zapewniła redaktor naczelna — zaraz 
też reporterzy „ T y g o d n i k a " z jawią się 
u pana Krolla, by zrobić z n im w y w i a d . 
W i ęce j też trzeba by pisać w „ T y g o d n i k u " 
o rentach, emeryturach itp. War to r ów -
nież — zdaniem p. Krolla — zwrócić w i ęk -
szą uwagę na czystość j ęzyka polskiego, 
nie używać obcych j ę z ykow i polskiemu 
wyrazów. . . 

— Abonuję i czytam „Tygodnik Polski" od 
jego pierwszego numeru — stwierdził z kolei 
p. S z u m ił o. — Nigdy nie grymasiłem i za-
dowolony jestem z „Tygodnika". Życzę sobie 
tylko, aby „Tygodnik" był redagowany jak do-

P. Jan Masternak 

P . Henryk Kalinowski 



P. Szu miło 

tychczas. Za tym głosuję. I pragnę jeszcze po-
chwalić pana Grzybka, który pisze do nas zro-
zumiałym dla nas, „naszym" językiem. 

Pan Ignacy Flaczyński nie zgodzi ł się ze 
swymi przedmówcami w sprawie tekstów 
w j ę zyku francuskim na łamach „ T y g o d -
nika" . 

— Młodzi, którzy nie znają języka polskie-
go — powiedział p. Ignacy Flaczyński — 
niech przecież poznają nasze życie i dzisiejszą 
Polskę w języku francuskim. To jest bardzo 
ważne. Proponuję natomiast, żeby przy arty-
kułach w języku francuskim dawać krótkie 
streszczenie w języku polskim. Dla mnie osp-
biście — ciągnął dalej p. I g n a c y Flaczyń-
ski — „Tygodnik" jest w pewnym sensie 
podręcznikiem i z niego dużo można się nau-
czyć. Odzwierciedleniem mentalności starych 
emigrantów, ich języka są na pewno felietony 
Józefa Grzybka z Nordu. To bardzo cenna po-
zycja. Wartościowe są też artykuły na témat 
zbierania pamiątek emigracji. Ale jest ich do-
tąd za mało. A to może być pozycja dla przy-
szłych pokoleń bardzo ważna. Pamiętajmy też 
o tych, którzy od lat przyczyniają się do czy-
telnictwa prasy polskiej, jak np. pani Pelagia 
Schwarz i p. Franciszek Kozłowski. 

Pan Kazimierz Flaczyński poparł w swe j 
wypow iedz i myśl i brata, p. Ignacego Fla -
czyńskiego, r o zw i ja jąc jeszcze sprawę 
ważności w „ T y g o d n i k u " j ęzyka francus-

P. Kazimierz Flaczyński 

P. Antoni Radoła z Houdain 

kiego, by młodzi poznali historię i dzień 
dzisiejszy Polski. 

W ie l e osób, a wśród nich p. Szewczyk, 
wyraz i ł o żal z powodu z l ikwidowania po 
południu audyc j i w j ęzyku polskim w ra-
diu L i l l e . Przec ież audyc je te b y ł y tak 
l icznie słuchane. Czy nie można by zwró -
cić się do radia, by audyc je te przywróc ić? 

Redaktor naczelna „Tygodn ika Po lsk ie-
g o " skrzętnie notowała wszystkie w y p o -
wiedz i i uwag i uczestników spotkania. Na 
w i e l e pytań i niejasności odpowiadała od 
razu. 

Na zakończenie spotkania p. Ignacy 
Flaczyński wy ra z i ł przekonanie, że rozmo-
wa między Czyte ln ikami oraz P r zy j ac i ó ł -
mi „Tygodn ika Po l sk i ego " i j e go redak-
torami była owocna. Słowa podziękowania 
za udział w dyskusj i wyraz i ł nie ty lko 
p. Ignacy Flaczyński, lecz do tego podzię-
kowania przy łączy l i się redaktorzy „ T y -
godnika" , wy raża j ąc wszys tk im wdz ięcz -
ność za ich szczere i bezpośrednie uwagi , 
propozyc je , które redakcja w miarę moż-
l iwości weźmie pod uwagę. 

Jeszcze raz serdeczne dzięki za tę 
szczerą i pożyteczną rozmowę. 

uka 

P. Stanisław Szewczyk 

Po spotkaniu prowadzono jeszcze rozmo-
wy na temat „Tygodnika". Po prawej : 
redaktor „Tygodnika" p. T. Domański 

P. Kazimierz Bielecki z Bruay-en -Artois 

Pani Sniadak 

-

, w 



L e 11 mai 1943 l e v i l l a g e d e Ska łka éta i t „ p a c i -
f i é " pa r les h i t lér iens . Ce la vou la i t d i r e que tous 
ses habi tants é ta ient passés par les a rmes — h o m -
mes , f e m m e s et en fants ; q u e tous les f o y e r s é ta ient 
rasés ; que tout ce qu i é ta i t ensui te encore v i v a n t 
— vaches , poules , c h e u v a u x devena i t p rop r i é t é _du 
G r a n d Re i ch A l l emand . . . L e v i l l a g e de Ska łka 
compta i t a lors 22 f o y e r s et 102 habitants. A p r e s 
l e passage des Huns à c r o i x g ammée , i l n 'en 
resta i t q u e deux . I ls aura ient dû pér i r , ma i s par 
un hasard i n c r oyab l e — les assassins c roya i en t 
a v o i r f a i t l eur t r a va i l cou tumie r d 'une m a n i è r e 
i m p e c c a b l e — ils f u r e n t sauvés. L a nuit v e n u e et 
après les dépar t des nazis, i ls sor t i rent — l 'un de 
sous un tas de cadavres , l ' aut re de sa cachette 
où i l f a i sa i t l e mor t . A u j o u r d ' h u i , i ls accusent, car 
on a r e t r o u v é l ' auteur , ou plus e xac t emen t l e 
p r o m o t e u r d e cet O r a d o u r qu i f u r e n t si n o m b r e u x 
en P o l o g n e . I l s ' appe l l e M e y e r , i l est A u t r i c h i e n 
et c o m p a r e ac tue l l ement d e van t un t r ibuna l de 
son pays . L e s d e u x t émo ins les plus impor tan ts — 
Józe f Fa ta l sk i et A n t o n i Sobczyk se sont rendus 
à V i enne . I l s ont v u de leurs p ropres y e u x l 'as-
sassin de leurs proches. C e qu i les animai t , ce 
n 'é ta i t pas la ha ine ma is l ' e x i g ence que just ice soit 
f a i t e . I l est p robab l e qu ' e l l e sera fa i t e , car M e y e r , 
qu i se cachait après la guer re , a é t é reconnu par 
un de ses compatr io tes , g e n d a r m e en P o l o g n e 
pendant l ' occupat ion et qu i co l labora i t a v ec la 
rés istance. Ma lheur eusemen t , ce t émo in est m o r t 
en 1961. L e t r ibuna l n e compte donc que sur les 
rescapés du massacre de Ska łka . I l s d i ront toute 
la vér i té . . . 

Ślad na trawie 
„ P a c y f i k a c j i " Ska łk i N i e m c y dokona l i 11 m a j a 
1943 roku... 

— B y ł a d ruga po północku. O b u d z i ł e m się i z o -
bac z y ł em N i e m c a w dr zw iach . O b u d z i ł e m d o m o -
w y c h , w s t a ł e m i chc ia ł em w y j ś ć , a l e s ię c o fną ł em , 
bo on w y c e l o w a ł do m n i e z karab inu . P r z e s z e d ł e m 
na drugą s t ronę i p r z e z okno spuśc i ł em s ię n i e -
znaczn ie w t r a w ę . N i e m c y stal i na d r o d z e i p r zed 
k a ż d y m d o m e m . N a gó rkach w i d z i a ł e m pos t e run-
ki , cała w i e ś by ła otoczona. P o d c z o ł g a ł e m się i 
obudz i ł em sąsiada. W t e d y j eszcze k a ż d y l i c zy ł , że 
będz i e a r e s z t owan i e m łod z i e ż y , n ikt s ię n i e spo-
dz i ewa ł , ż e N i e m c y coś t ak i e go zrob ią . 

Ska łka l e ż y na g ran i cy dwóch p o w i a t ó w — k i e -
l e c k i e g o i w ł o s z c z o w s k i e g o . Z K i e l c j e d z i e s ię na 
Ł o p u s z e w o , za Ł o p u s z e w e m w p r a w o boczną d r o -
gą do j e żd ża s ię do A n t o n i e l o w a , dziś po l sk i e j ws i , 
a l e p r z ed w o j n ą i w czasie o k u p a c j i z a m i e s z k a n e j 
p r z e z k o l o n i s t ó w n iemieck ich . Z A n t o n i e l o w a k r ę -
tą po lską drogą do Ska łk i b ędz i e ze t r z y k i l o -
m e t r y . W k o ł o lasy , p iaski i kam i en i s t e pagórk i . 
M a ł e skup isko chat pod l asem — 8 zagród — to 
Skałka . W i e ś p r z ed „ p a c y f i k a c j ą " sk ładała s ię z 
22 zagród , l i c zy ła 102 mieszkańców. . . 

— Cała w i e ś się obudz i ła , a N i e m c y stal i i p i l -
n o w a l i i tak t o t r w a ł o k i lka godz in . A ż b y ł już 
d o b r y świ t . P a t r z ę idz i e od A n t o n i e l o w a nasz so ł -
tys św ią t ec zn i e ubrany . B o m i e l i ś m y w e w s i f a ł -
s z y w e g o soł tysa. O n z a w s z e m ó w i ł , ż e N i e m c y w y -
g r a j ą . P r z e d w o j n ą j e źdz i ł do N i e m i e c na robo t y 
i p e w n i e g o w t e d y skap towa l i na szp iega . O n cho-
dz i ł do A n t o n i e l o w a i w s z y s t k o N i e m c o m m ó w i ł . 
P o w i e d z i a ł , ż e w cz t e rd z i e s t ym p i e r w s z y m dwóch 
ruskich, co z n i e w o l i uc i ek l i i j e d e n b y ł ranny , 
u k r y w a ł o się w e ws i . I o t ym , że Ż y d ó w ludz ie 
p r z e t r z y m y w a l i i ż e co d rug i to par ty zant , też p e w -
n i e wygada ł . . . A l e t ego dnia, dz i es ią t ego m a j a 
znaczy się, j ak poszedł , to g o już na noc z a t r z y -
ma l i , bo j ednak za ba rd zo t o m u chyba n ie w i e -
r zy l i . T y l k o on i m z a w i e r z y ł , w i ę c j ak p r zyszed ł , 
zaczął na ludz i p o k r z y k i w a ć : „ C o się pętac ie , 
k a ż d y m a w s w o i m domu s iedz ieć , bo r e w i z j a b ę -
dz i e " . I podszed ł do M e y e r a i z a m e l d o w a ł się 
przed n i m p o n iemiecku. A już g e s t a p o w c y t r ó j -
k a m i szl i drogą i śp iewa l i . P r z e d k a ż d y m d o m e m 
s tawa ła j edna t r ó jka . Sześćdz ies ięc iu ich by ło , z 
r o z p y l a c z a m i i g r ana t y m i e l i za pasem. 

F e l e k z Łopus zna nadał w i a d o m o ś ć , że N i e m c y 
jadą do Skałk i , a l e w i a d o m o ś ć posz ła złą d rogą : 
od Jadz i , j e g o na r zec zone j , do nad l eśn i c twa w Ja -
sieniu, s t amtąd ktoś nie z o r i e n t o w a n y spotka ł po 
d r o d z e w Anton ie lowt ie sołtysa ze Ska łk i i j e m u 
p r z ekaza ł ostrzeżenie. . . 

-— M ó j b ra t a g r o n o m podszed ł do sołtysa, ż e b y 
się ten spy ta ł N i e m c a , c zy m o ż n a w y j ś ć do pracy . 
M e y e r kaza ł N i e m c o w i s t rze lać . N i e m i e c s t rze l i ł 
do b ra ta z t y łu 'w łopatk i , i b ra t upadł . T e n brat , 
A n t o n i , b y ł k o m e n d a n t e m p l a c ó w k i . 

F e l e k L a n d e — n i em i e ck i ż a n d a r m z Łopuszna , 
Aus t r i ak . W cz t e rdz i e s t ym p i e r w s z y m roku n a -
w i ą z a ł kon tak t z po lską w a l k ą podz i emną , i n f o r -
m o w a ł o zamie r z en iach N i e m c ó w , p r z e k a z y w a ł 
broń. D r a m a t t ego c z ł ow i eka , k t ó r y n ie chc ia ł b y ć 
t y l k o m n i e j w i n n y od innych, n i e chcia ł b y ć t akże 
n i e w i n n y — chcia ł b y ć s p r a w i e d l i w y i zaangażo -
w a ł s ię w w a l k ę p o s t ron ie tych , k t ó r z y b ron i l i 
s w e g o k r a j u . N i e chc ie l i g o w z i ą ć do lasu — j ako 
ż a n d a r m b y ł b a r d z i e j uży t ec zny . D o p i e r o w c z t e r -
d z i e s t ym c z w a r t y m roku, g d y N i e m c y z o r i en t owa l i 
się, z e Fe l i k s L a n d e w s p ó ł p r a c u j e z pa r t y zan ta -
m i — zabrano g o do g r u p y l eśne j . C z y F e l e k , j e s z -
c ze j ako ż anda rm w cz t e rd z i e s t ym t r z ec im roku 
b y ł w Ska łce? Józe f Fa ta l sk i , k t ó r e go r e l a c j ę o 
t ym , co stało s ię w Ska ł c e ca ły czas p r z y t a c z a m 
nie w i d z i a ł go . 

...Mieszkańcy ws i postawili na mogile pomnik... 

W S Z E S C D Z I E S I Ą T Y M p i ą t y m p r z y j e -
chała tu cała k o m i s j a z s a m y m p r o -
k u r a t o r e m g e n e r a l n y m z W i e d n i a . D w a 
r a z y by l i . D r u g i raz w sześćdz i es ią tym 
szóstym, t r z e c i e go m a j a na zakończe -
n ie ś l edz twa . W t e d y ten prokura to r 
pow i ed z i a ł : „ M y n ie b ę d z i e m y tak i ch 
jak M a y e r g łaskać po g ł o w i e " . A l e 

co oni m u t a m te raz z rob ią po ty lu latach, j a k 
zaraz po w o j n i e nic n ie zrob i l i ? D o b r z e m u się 
p o w o d z i ł o . F e l e k L a n d e m ó w i ł , ż e urządz i ł s ię 
bogato . A l e F e l e k umar ł w sześćdz i es ią tym p i e r w -
s z ym. Z a r a z po t y m j ak tu był . R o z m a w i a ł e m 
z n im w Łopuszn i e . "Do ludzi , co się z l ec i e l i o b e j -
r zeć g o i pow i t a ć , w p i e r w s z y c h s ł owach p o w i e -
dział , że n a j b a r d z i e j u b o l e w a z p o w o d u Ska łk i , 
nas ze j ws i . P o d s z e d ł e m do n i ego i m ó w i ę . „ A l e 
mn i e , Fe luś , to chyba zapomn ia ł e ś? " . A on m i 
od razu też po im ien iu „ Jó z ek — m ó w i — 
ja Ciebie n i e z apomn ia ł em , a le n ie w iedz ia ł , że 
ż y j e s z . D o b r z e żeś jest , boś t y te raz n a j w a ż n i e j -
szy św iadek . Ja m u p o w i e d z i a ł e m , że A n t e k S o b -
c zyk też ż y j e i p o b u d o w a ł się w Skałce . „ D o b r z e 

on do m n i e — w y będz i ec i e św iadczyć , j ak by ł o 
z tą ws i ą , p r zed sądem" . . . 

Jest j u ż rok 1969. W W i e d n i u toczy się proces 
zb r odn i a r z y w o j e n n y c h , m i ę d z y i n n y m i M e y e r a , 
podczas okupac j i s ze fa ges tapo w K i e l cach . N a j e -
g o r o zkaz i pod osob i s t ym nadzo r em N i e m c y spa -
l i l i t r z y w s i e i w y m o r d o w a l i ich m i e s z k a ń c ó w 
M e y e r m a na s w o i m konc i e t ak ż e i inne zb rodn i e 
— r o z s t r z e l i w a n i e osób n i ew innych , t o r t u r o w a n i e 
w i ę ź n i ó w . N a „kata ges tapo " , bo na tak i p r z y d o -
m e k zas łuży ł sob ie w czas ie okupac j i , pa r ty zanc i 
u r ządz i l i zasadzkę . F e l e k dał znać, ż e M e y e r jest 
w Ł o p u s z n i e i b ędz i e w r a c a ł do K i e l c . Czeka l i 
na n i e go za Snochow i cam i , c zeka l i k i l ka godz in — 
na próżno . M e y e r w r a c a j ą c z a t r z yma ł s ię w nad -
l e śn i c tw i e w Jasieniu. G d y już myś l e l i , ż e t e go 
dnia n i e po j ed z i e , ż e w b r e w p r z e w i d y w a n i o m 
F e l k a zosta ł na noc w Ł o p u s z n i e — nag l e p r z e j e -
chał t y m s w o i m c z a r n y m autem. Puśc i l i za n im 
k i lka ser i i , k u l e p o d z i u r a w i ł y t rochę samochód bez 
w i ę k s z e j szkody T o b y ł o j e s zcze przed Ska łką . 

...Część ziemi nadal leży odłogiem... 

. . .Woda w tym miejscu by ła wtedy głębsza niż dziś... 

. . .Dowlokłem się tu i do studni się wpuściłem... 

...Przy tym kamieniu koło kuźni pięć osób zabili— 



— W t y m czasie d rug i m ó j brat , Janek, i ja 
sz l i śmy do kuźni . W t e d y us ł ysze l i śmy g w i z d e k i 
N i e m c y zaczę l i rzucać g rana ty do mieszkań . U p a d -
ł em na z i em i ę p r z ed kuźn ią , a brat schroni ł s ię do 
kuźni . W kuźni b y ł y kob i e t y i z a m k n ę ł y d r z w i . 
Doc zo ł ga ł em się do s ad zawk i i ca ły czas z a n u r z y -
ł e m się w wodz i e . N a t w a r z p o ł o ż y ł e m sob ie t r a -
wę . W i d z i a ł e m wszys tko , co dz ia ło s ię w e wsi.. . 

P i ę ć osób u ra t owa ł o się z p og r omu . D w ó c h 
ch ł opców S m o l a r c z y k ó w , obecn ie j eden jest z a w o -
d o w y m o f i c e r e m w w o j s k u , d rug i p r a c u j e gdz i eś 
w f a b r y c e na Ś ląsku. D z i e w c z y n a , k tóra to p r z e -
ży ła , cho rowa ła na serce i m ia ła zaburzen ia p s y -
ch iczne —• z m a r ł a k i l ka lat po w o j n i e . 

Józe f Fa ta l sk i i A n t o n i Sobczyk m i e s zka j ą w 
Skałce. 

A N T O N I S O B C Z Y K : — U c i e k a ł e m do p i w n i c y 
S m o l a r c z y k ó w . P r z e d e m n ą i za mną b y l i N i e m -
cy. C i z p r zodu n i e s t rze la l i do mn i e , bo m o g l i 
t r a f i ć swo ich , d laczego t amc i nie s t r ze la l i — nie 
w i e m . W b i egu u d e r z y ł e m j e d n e g o ż a n d a r m a g ł o -
w ą w brzuch, w y c z u ł e m , że oni m i e l i b l a chy pod 
p łaszczami . W s k o c z y ł e m do obory , bo do p i w n i c y 
na lec ia ło się dużo ludz i i z amknę l i d r z w i . W i d z i a -
ł e m j ak N i e m c y w y c i ą g a l i t y ch ludz i i s t rze la l i . 
Dwadz i e ś c i a osób pod tą oborą zastrze l i l i . A t r o j e 
w p i w n i c y , bo n ie chcie l i w y j ś ć . 

J O Z E F F A T A L S K I : — K o b i e t y t r z y m a ł y sobą 
d r z w i do kuźni , a l e N i e m c y j e w y w a ż y l i . S ł y -
s za ł em t y l k o — ude r z en i e ko lbą i strzał , u d e r z e -
n i e ko lbą i strzał . P r z y t y m kami en iu ko ło kuźni 
p ięć osób zabi l i . D w i e kob i e t y , d w i e d z i e w c z y n k i 
i j e d n o m a ł e dz iecko . Dz i e cko by ł o t y l k o ranne, 
j eden N i e m i e c z łapa ł to z r y w a j ą c e się d z i e cko i 
rozb i ł m u g ł o w ę o kamień . Jedna z kob ie t d ługo 
j ęcza ła . F i j a ł k ó w d w ó c h zab i l i za kuźnią . P o t e m 
N i e m c y z kuźn i posz l i na drugą s t ronę drog i , do 
m o j e g o domu... 

A N T O N I S O B C Z Y K : — N i e m i e c s t rze l i ł do k o -
b i e t y z k r ó t k i e j b ron i i ż y w ą w r z u c i ł w og ień . T a -
k i e dz iec i j ak ten ma ł y , co tu by ł p r z ed chw i l ą , 
t o za nóżki , ude r z y l i o coś i w p łomień . W i d z i a ł e m 
to. W t e d y z o b o r y p r z e skoc zy ł em do p i w n i c y . A 
d r z w i p i w n i c y już się pa l i ł y . W środku k ł ę b o w a ł 
s ię p ł om i eń i d ym . Zas ł on i ł em się p ra lką — taką 
b laszaną tarą" . . . 

J O Z E F F A T A L S K I : — C o się dz ia ło w domu — 
nie w i e m . P ó ź n i e j , j ak w y s z e d ł e m , po ś ladach t y l -
ko s ię do r o zumia ł em , ż e o jc i ec nie chcia ł N i e m c ó w 
wpuśc i ć i b ron i ł się s iek ierą . Z n a l a z ł e m go p r zed 
s ienią. Ca ł y b y ł zes t rze lany , g ł o w ę m ia ł zm ia żd żo -
ną bu tami i żebra po łamane . A s i ek ie ra ko ł o n i e -
go by ła s k r w a w i o n a . D w i e sąs iadk i l e ża ł y w do -
m u zabi te . B o ten d o m nie spa l i ł się r a z e m z in -
n y m i . Dop i e r o p o d w i e c z ó r N i e m c y p r z y j e c h a l i 
j eszcze r a z i spa l i l i go . W t e d y rano N i e m c y cho -
dz i l i po w i o s c e i k o g o spotka l i — strze la l i . Do 
dz i es ią t e j g od z iny tak to t r w a ł o od p i ą t e j o ś w i -
cie. P i ę ć godz in z ab i j a l i ludz i z m o j e j ws i . 

A N T O N I S O B C Z Y K : •— Jak d ługo b y ł e m w 
p i w n i c y — n i e pamię tam. Ca ł y s ię już pa l i ł em. T a 
p ra lka tak się roz żarzy ła , że roz l ec ia ła m i s ię w 
rękach. W y p a d ł e m s tamtąd i r zuc i ł em się w gno -
j ó w k ę , t ł ams i ł em na sob ie og ień. Dos ta ł em d w i e 
ku l e w bok. D o w l o k ł e m się tu ta j i d o t e j s tudni 
się wpuśc i ł em . T o ta sama studnia. A m ó j d o m 
stał tu ta j , na t r a w i e w i d a ć ślad, w y j ś c i e z domu 
b y ł o za studnią. Jak w r ó c i ł e m w c z t e rd z i e s t ym 
ó s m y m , p o b u d o w a ł e m się z d r u g i e j s t rony drog i . 
A w t e d y , w t e j studni s t r z ępy m i t ak i e z t w a r z y 
z l a t y w a ł y , na rękach go ł e ż y ł y stały, n i c z y m n ie 
p r z y k r y t e , skórę m i a ł e m spaloną. 

J O Z E F F A T A L S K I : — N a r a z s t raszny r y k k r ó w 
i św iń us łysza łem. T o N i e m c y ł a d o w a l i c i e lak i i 
św in i e na samochody . Z A n t o n i e l o w a p r z y j e c h a l i 
t a m t e j s i N i e m c y ko lon iśc i w sto f u r m a n e k na ra -
bunek . Zab i e ra l i ws z y s tko , n a w e t m e b l e i odz ież . 
A j ak w y n o s i l i na r zędz ia z nasze j kuźni , d w ó c h 
ich t a m r a b o w a ł o — Z e l m e r i R a h m a n n z A n t o -
n i e l owa , to t en Z e l m e r m ó w i , że na s t rychu jest 
ktoś. R a h m a n n m u odpow i edz i a ł , że z d a j e m u się, 
bo on p e w n i e w i d z i a ł bra ta Janka i chc ia ł g o 
ukryć . A l e t en Z e l m e r z a w o ł a ł ż a n d a r m ó w . S ł y -
s za ł em strzał , w y c i ą g n ę l i g o s tamtąd, p r zed kuź -
nię. B ra t b y ł ż y w y , t y l k o ranny . D w ó c h żanda r -
m ó w g o z a w l o k ł o d o s todo ły i s todo łę podpa l i l i . 
Z e by ł ż y w y , m a m d o w ó d , bo zna laz ł em go p o -
t em po d r u g i e j s t ron i e k lep iska , nie t am, gdz i e g o 
rzuci l i , w p o z y c j i k l ę c zące j , tak j a k b y chcia ł 
ws tać i n ie móg ł , ca ły spa lony . P o t e m ci ż anda r -
m i m y l i ręce w sadzawce , a j eden bu t em m n i e 
przyc isną ł , myś la ł , że j e s t em trup. W o d a w t y m 
m i e j s cu by ł a w t e d y g łębsza niż dziś. 

A N T O N I S O B C Z Y K : — Nasz ł o m n i e natchn ie -
nie, ż e b y w y j ś ć ze studni, b o jak N i e m c y za j r zą , 
t o m n i e zastrze lą . P o c z o ł g a ł e m się za obo r ę i da -
l e j b ruzdą w s t ronę lasu. T w a r z m n i e tak pa l i ła , 
ż e w y k o p y w a ł e m do łk i w z i em i i w k ł a d a ł e m w n ie 
twa r z . P o t e m szed ł em drogą i z a t r z yma ła się 
p r z e d e mną t aksówka . Banas iak w n i e j jechał , P o -
znaniak, on m ia ł zarząd nad ta r takami , ja u n i e -
g o p r a c o w a ł e m . — Z a ś k t o t y jesteś? — on s ię p y -
ta, bo w i d a ć się ba rd zo z d z i w i ł m o i m w y g l ą d e m . 
— P r z e c i e ż to A n t o ś Sobczyk — m ó w i ten drug i , 
— co b y ł z n im. A Banas iak aż się za g ł o w ę z ła-
pał. — T o ś ty , d z i e cko ! — m ó w i . „ D z i e c k o " m n i e 
n a z w a ł , ja m i a ł e m w t e d y dwadz i eśc i a p ięć lat . — 
Idz i tu — m ó w i — do Jakubowa — t a m chłopi ła -
du ją deski na t raktor , ja tam będą, z aop i eku j ę 
s ię tobą. 

J O Z E F F A T A L S K I : — Jak j u ż w y r abowa l i 
ws zys tko , p r zyszed ł j eden żandarm i „ r a u s " -— 
w y g o n i ł t ych z f u r m a n k a m i ze ws i . I k o l e j n o 
N i e m c y podpa la l i w s z y s t k i e domy . W i d z i a ł e m , jak 
cała w i o ska naraz płonęła . Jak s ię już dobr ze pa-
l i ło, w y s k o c z y ł o na d r og ę dwóch brac i S m o l a r c z y -
k ó w — Stan i s ław i F ranc i s zek , j eden m i a ł p ię tnaś-
cie, a d rug i t r zynaśc i e lat , za ręce s ię t r z yma l i . 
N i e m i e c dał do nich ser i ę z „ e m p i " , a l e nie t ra -
f i ł , p r zed n imi się zakurzy ło , oni do lec ie l i do z i e m -

n i a k ó w i w nich się zakopal i . N a drugą s t ronę też 
w y s k o c z y ł o d w ó c h ch ł opaków , t ych zast rze l i l i żan-
d a r m i z Łopuszna . Od pożaru ogrza ła się t rochę 
w o d a , w k t ó r e j s i edz ia ł em. W y s z e d ł e m ca ły z d r ę -
t w i a ł y , us i ad ł em pod o lszyną, n i e m o g ł e m r o z p r o -
s tować rąk. I w y s z ł o na m n i e t rzech ż a n d a r m ó w , 
a l e m n i e n ie z auważy l i , bo się szarpal i o jak iś z e -
garek . 

A N T O N I S O B C Z Y K : — Z rob i l i d z iurę w des -
kach i t a m m n i e ukry l i i p r z e w i e ź l i do W ł o s z c z o -
w y . Banas iak po j echa ł p r zed n imi za ła tw iać s zp i -
tal. P o d W ł o s z c z o w ą dwóch m n i e pod pachy w z i ę ł o 
i tak m n i e donieś l i , bo już o w łasnych siłach n i e 
m o g ł e m ani iść, ani stać, do szpita la. N i e w i d z i a -
ł e m też nic z opuchnięc ia . S ł ysza ł em, j ak ludz i e 
l a m e n t o w a l i p r z ed szp i ta lem, co też ci N i e m c y 
zrobi l i , bo w i e ś ć doszła już do miasta , a ja ich n ie 
w i d z i a ł e m . B u t ó w m i n ie m o g l i zd j ąć , ca łe b y ł y 
w e k r w i . Dok to r Jag ie lsk i , k t ó r y się mną za ją ł , 
kaza ł te buty tak zos tawić , n ie czyśc ić , ż eby b y ł y 
na dowód . A l e j e zaraz po t em w y r z u c i l i , bo za 
taki d o w ó d , j a k b y N i e m c y znaleź l i , m o g l i b y z n ó w 
ludz i postrze lać . 

J O Z E F F A T A L S K I : — P r z e d po łudn i em w s z y s -
cy od jecha l i , zos taw i l i t y l k o dwóch ko l on i s t ów z 
A n t o n i e l o w a do p i lnowan ia . S ł y s za ł em j ak uk ła -
dal i narzędz ia w kuźni , w y s z e d ł e m z w o d y . On i 
się m n i e w y s t r a s z y l i , ten s tary w y c i ą g n ą ł r ękę 
do mn i e . A ja m ó w i ę : „ P r e c z , t y s z w a b i e " . A już 
szl i ch łopak i z E w e l i n o w a i l ud z i e z innych w i o -
sek zaczę l i podchodz ić . W s z y s c y k r z y c z e l i : „ Z a b i ć 
tych s z w a b ó w , zab ić " . C i N i e m c y uc iek l i , a ja p o -
szed ł em w w i o skę . P r z y k a ż d y m domu l e ża ł y t r zy , 
c z t e r y t rupy , a le tak popa lone , ż e n i kogo n ie r o z -
pozna ł em. 

• A N T O N I S O B C Z Y K : — P o t e m m n i e zabra ł B a -
nasiak na tar tak do O lesna i t a m j eszcze pó ł roku 
l e c zy l i mn ie . P r a c o w a ł e m w t y m tar taku do c z t e r -
dz i es tego ó s m e g o roku. O ż e n i ł e m się, t r zeba s ię 
b y ł o z a j ą ć jaką gospodarką . M a m t r o j e dz i ec i : n a j -
s tarszy syn lat p iętnaśc ie , có rka t r zynaśc ie , n a j -
m ł o d s z y syn — j edenaśc ie lat. M i a ł e m r o d z i c ó w i 
t r zech doros łych brac i . 

J O Z E F F A T A L S K I : — N a d j e c h a ł o cz terech 
N i e m c ó w o d k r y t y m autem, ludz i e się r o zproszy l i , 
j a z ch łopakami uc i eka l i śmy do E w e l i n o w a . P o d 
w i e c z ó r N i e m c y p r z y j e c h a l i j eszcze raz i spa l i l i na -
szą chatę, b o dotychczas stała cała. N i e m c y dal i 
po lecen ie , ż e b y ws zy s tk i ch zab i tych zakopać gdz ieś 
da l eko w po lu. Do p r z y p i l n o w a n i a t e go w y z n a -
czy l i dwóch ko l on i s t ów . P r z y j e c h a ł e m na r o w e r z e 
i do t e go j e d n e g o N i emca , Dan i e l G o l k e s ię n a z y -
wa ł , m ó w i ę , ż e ja t e raz j e s t em do r o z k a z y w a n i a 
i m a j ą b y ć p o c h o w a n i tu, p r z y k r zy żu . O n się t łu -
maczy ł , ż e j ak ż anda rm i s ię dow i ed zą , t o j e g o m o -
gą rozs t rze lać . A ja m i a ł e m już w t e d y w y d a n y 
pisto let . „ P o p a t r z , co ja m a m " — p o w i e d z i a ł e m 
m u i po j e cha ł em. P o c h o w a l i ich p r z y k r zy żu . N a 
p r z y s z ł y r ok w z i ę l i ś m y na f u r m a n k i z i e m i ę i no -
cą usypa l i śmy mog i ł ę , a na k r z y ż u p r z y b i l i ś m y 
a f i s z : „ B ę d z i e m y się mśc ić za n i e w i n n i e p o m o r d o -
w a n y c h " . N i e m c y z a u w a ż y l i i z e r w a l i nasze p ismo. 

Józe f Fa ta l sk i by ł w pa r t y zan t ce n a j p i e r w u 
„ M a r c i n a " , p o t e m w oddz i a l e „ S w i t " g r u p y „ S z a -
r e g o " . B y ł r anny . P o w y z w o l e n i u p r a c o w a ł w m ł y -
nie. W 1948 roku w r ó c i ł do Ska łk i , z b u d o w a ł no -
w y d o m w t y m s a m y m mie j s cu , g d z i e stał j e g o 
d o m rodz inny , ożen i ł się, m a t r o j e dz iec i . Zg łos i l i 
się też da ls i k r e w n i ludz i p o m o r d o w a n y c h w Ska ł -
ce, p o b u d o w a l i d omy , u p r a w i a j ą z i emię . Część z i e -
m i nadal l e ż y od ł og i em , w t y m roku m a być p r z e -
kazana na skarb pańs twa . 

W 1956 roku m i e s zkańcy w s i z pomocą P R N w e 
W ł o s z c z o w e j z b u d o w a l i na m o g i l e pomn ik . N a uro -
czystość odsłonięc ia z j e cha ło s ię ponad 5 t ys i ę cy 
ludz i z b l i ż s zych i da l szych okol ic . 

W l i s topadz i e 1968 r. Józe f Fa ta l sk i i A n t o n i 
Sobczyk o t r z y m a l i p i sma z P r o k u r a t u r y Gene ra l -
ne j w W i edn iu z w i adomośc i ą , ż e t oc zy s ię proces 
zbrodn ia r za w o j e n n e g o M e y e r a , na k t ó r y w z y w a 
się ich j ako ś w i a d k ó w . P r okura tu ra pros i o o d p o -
w i e d ź , czy p r z y j a d ą . Józe f Fa ta l sk i odpisał , ż e chce 
p r z y j e c h a ć i z ł o żyć zeznanie . A n t o n i Sobc zyk n ie 
o d p o w i e d z i a ł na p ismo. 

— „ N i e w i e r z ę w sp raw i ed l iwość — m ó w i — 
żadne j s p r a w i e d l i w o ś c i n ie ma . Ukręcą s p r a w i e 
łeb i ty le . D l a c z e go F e l e k L a n d e u m a r ł zaraz po 
t ym, jak zaczą ł dochodz ić s p r a w i e d l i w o ś c i ? B o za 
dużo w i e d z i a ł . C z y to by ła natura lna śmie rć? " . 

N i e p r z e k o n u j e go t łumaczen ie , że F e l e k u m a r ł 
w szpita lu, w s w o i m k r a j u , umar ł na serce, o 
m o r d e r s t w i e m o w y nie ma. 

T r u d n o u w i e r z y ć w s p r a w i e d l i w o ś ć c z ł o w i e k o -
w i , k t ó r y p r z e z dwadz i e śc i p ięć lat pa t r z y ł c o -
dz iennie , j ak zarasta t r a w ą ślad j e g o r od z innego 
domu. K t ó r y zag ląda do t e j s a m e j studni i w t e d y 
głos j e go : „ Z a w s z e m i tak ręce mar zną i b i e l e j ą " , 
s t a j e się dudn iący , j a k b y ' się w y d o b y w a ł z j e j 
dna. 

To , co stało s ię w Skałce , n a z y w a się „ p a c y f i k a -
c j a " , od ł ac ińsk i ego s łowa p a x — pokó j . T a k jak 
„ b r o ń " — pochodz i od s łowa bronić . B ron i ć się. 

POLACY POMAGALI • 
FRANCUZI W POLSKIM RUCHU 
OPORU • KONIECZNE DALSZE 

RADANIA 
TR Z Y lata temu, w kwietniu 1966 roku, Główna 

Komisja Badania Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsce przez radio i w prasie zaapelowała do tych 
wszystkich, którzy w latach hitlerowskiej okupa-
cji zetknęli się osobiście z zagadnieniem pomocy 
Francuzom, a w szczególności zbiegłym z niewoli 
jeńcom francuskim ze stalagu w Rawie Ruskiej, 
by nadesłali materiały na ten temat. Obecnie Biu-
letyn Komisji (zeszyt XIX) publikuje pracę dr Szy-
mona Datnera na ten temat, a także niektóre re-
lacje. Wydaje się, że warto przynajmniej fragmen-
ty niektórych relacji tu przytoczyć, istotny to 
przyczynek do najnowszych dziejów przyjaźni obu 
narodów. 

Oto żołnierz Armii Krajowej Józef Chodorowski, 
mieszkający dziś w Gdańsku-Oliwie, zatrudniony 
w czasie okupacji w xoarsztatach naprawczych dla 
Wehrmachtu w Górze Kalwarii, wspomina, jak na 
terenie koszar ukrywał zbiegłych z Rawy Ruskiej 
jeńców francuskich przy pomocy innych Polaków — 
Józefa Zajączkowskiego i Izydora Głowiaka. Ów-
czesne adresy żołnierzy francuskich, którzy na-
stępnie mieli się przekraść do Francji, brzmiały: 

1) Janin René, Maison Delabrand, Cadours, Haut 
Garonne, 

2) Poudereroux Pierre, P.N. 201 la Chapelle Mu-
rat, Central-France. 

Zamieszkały dziś w Katowicach p. Władysław 
Hernes wspomina, jak w swym mieszkaniu w 
Warszawie przy ul. Filtrowej 64 m. 23 ukrywał 
przez blisko 3 miesiące Louis Keslera z Nicei, rue 
Croix de Marbre nr. 1, kaprala artylerii, zbiegłe-
go z niewoli. Zbiegowi udało się następnie prze-
dostać do ojczyzny. W całej imprezie pomagali mu 
dozorca domu Stefan Kosek i Wieniawski, wszyscy 
związani byli z Polską Partią Robotniczą. 

Jacek Koszarski z powiatu krośnieńskiego opo-
wiada, jak 3 sierpnia 1942 r. udało mu się pomóc 
dwóm Francuzom, zbiegłym z Rawy Ruskiej — 
Eugène Camouin, 6 av. Roger Salengro, Au Bagne 

(Bonches du Rhône) i Léon Benedetta, 7 rue Clé-
ment Roissal, Nicea (Alpes Maritimes). Z Rawy 
uciekła trzydziestka, która podzieliła się na dwu-
osobowe grupy. Zbiegowie zostali w domu Koszar-
skiego nakarmieni, wypoczęli, mogli sporządzić so-
bie mapki dalszej drogi, po czym ruszyli w kie-
runku Słowacji. Jak p. Koszarski dowiedział się 
po wojnie od p. Camouin, z którym nawiązał kon-
takt listowny, zbiegowie na Słou>acji ujawnili się 
(wbrew przestrogom Koszarskiego), zostali aresz-
towani i dopiero po roku udało im się ponownie 
zbiec na Węgry, gdzie ich internowano. Camouin 
wrócił po wojnie do Francji. 

Bardzo pragnąłby dowiedzieć się o losach ofice-
ra francuskiego polskiego pochodzenie por. Józefa 
Kopyto — p. Jan Groda-Kowalski, zamieszkały w 
Warszawie. Por. Kopyto po ucieczce z niewoli u-
kryu>ał się u p. Groda-Kowalskiego w Hrubieszo-
wie, a następnie w Warszawie. P. Kowalski posia-
da jeszcze pas oficerski, który p. Kopyto ofiaro-
wał mu na pamiątkę, ale adresu i losów jego nie 
zna. 

Część zbiegłych jeńców nie próbowała przedo-
stać się do Francji, lecz pozostawała w Ruchu 
Oporu w Polsce. Historyk generał Stanisław Okęc-
ki pisał w Wojskowym Przeglądzie Historycznym, 
że znanych jest 240—250 Francuzów, wałczących w 
Ruchu Oporu na terenie Polski, spotykało się ich 
w różnych formacjach podziemnych, w Batalio-
nach Chłopskich, w Armii Ludowej lub w Armii 
Krajowej. Tylko nieliczne nazwiska udało się usta-
lić (posługiwali się ze względów konspiracyjnych 
pseudonimami). W pracy dr Datnera wymienione 
są m. in. nazwiska porucznika Paula Gauthier, któ-
ry walczył w BCh, sierżanta Maxime Fontaine, 
śpieumka Opery Paryskiej, awansowanego w sze-
regach AK do stopnia chorążego i odznaczonego 
Krzyżem Walecznych, Charlesa Roescha i Edmon-
da Klencka, przymusowo wcielonych do Wehr-
machtu i zbiegłych z wojska niemieckiego party-
zantów z oddziału „Jędrusiów" itd. 

Niewąstpliwie ten fragment najnowszych dzie-
jów polsko-francuskich wymaga dalszych badań z 
obydwu stron, polskiej i francuskiej. Trzeba u-
trwalić i udokumentować dzieje Francuzów w 
Polsce w latach ostatniej wojny, dopóki jeszcze 
żyją ludzie, którzy byli uczestnikami i świadkami 
wydarzeń. 

MARIAN 

JUŻ PRZYGOTOWANIA 
DO ROCZNICY KOPERNIKA 

Toruń już teraz p r zygo towu j e się do w i e lk i e j rocznicy 
kopermkańsk ie j , która przypadnie za czterv lata. N i e -
wą tp l iw i e pomocą jest tu uchwa l a rządu i bydgosk ie j 
W R N okreś la j ąca p r og r am różnorodnych przedsięwzięć. 
W bieżącym roku otwarte będą d w a muzea : archeologicz-
ne w d a w n y c h spichrzach przy ul. C iasne j w starym 
mieście oraz muzeum sztuki Da lek iego W s c h o d u w ka -
mienicy „ P o d g w i a z d ą " przy rynku, naprzec iw ratusza. 
Tu właśn ie zna jdą sie wspania le zbiory o f i a r o w a n e mia-
stu przez wa r szawsk i ego ko lekc jonera T. Wierzejskiegro. 
Poza tym organ izu je się M u z e u m Kopern ikańsk ie , które 
pomieści się w dwóch połączonych wewnęt rzn ie kamie -
niczkach przy ul. Kope rn ika 15 i 17 ( w j e d n e j z nich 
urodzi ł się ast ronom) oraz w ratuszu. O l a Muzeum K o -
pern ika zakupiono ostatnio na aukcj i w K r a k o w i e „ K r o -
nikę ś w i a t a " Schendla z 1493 r. z opisami i i lustracjami 
miast współczesnych Kope rn ikow i . 



N a stulec ie urodz in S tan i -
s ława W y s p i a ń s k i e g o w y d a n o 
nak ładem P Z W S cenną pub l i -
kac j ę . W z n o w i o n o w z m i e n i o -
ne j f o r m i e t om pt. „ S t an i s ł aw 
Wysp i ańsk i — Ż y c i e i d z i e -
ł o " . P r z y p o m n i e ć wa r t o , że 
ks iążka z a w i e r a boga t y m a -
ter ia ł p o z n a w c z y , p r z y b l i ż a -
j ą c y n a m osobę i twó r c zość 
w i e l k i e g o poe ty , d ramaturga , 
ma la r za . W y p e ł n i a j ą ją — ze 
z n a w s t w e m dobrane p r z e z 
pro f . dr Jana Z y g m u n t a Ja -
k u b o w s k i e g o — ko r e sponden -
c j e Wysp iańsk i ego , j e g o w y -
pow i ed z i , a t akże w s p o m n i e -
nia o autorze „ W e s e l a " . P o -
mieszczono r ó w n i e ż w t om ie 
sądy o Wysp i ańsk im , g łosy 
k r y t y k i po l sk i e j i z ag ran i c z -
ne j . Oddz i e lną wa r t o ś ć ks iążk i 
s tanowi obszerny , i n t e r e su ją -
cy w s t ę p p ióra J. Z . Jaku-
bowsk i e go . Rzuca on n o w e 
św ia t ł o na b i o g r a f i ę a r t y -
styczną i osobistą W y s p i a ń -
skiego, p r e z e n t u j e j e g o p o -
g l ądy f i l o z o f i c zne , d a j e k lucz 
do z r o zumien ia twórc zośc i 

poe ty , w s k a z u j e na mie j s ce , 
j ak i e z a j m u j e on w dz i e j ach 
po l sk i ego dramatu . 

^ INiełatujo z g r y p ą 
Pod koniec lutego g r ypa w W a r -

szawie osłabia, ale zaa takowa ła 
ko l e jno K r a k o w s k i e , Śląskie, a w 
ostatnicli dniach lutego — w o j e -
w ó d z t w o gdańskie . Z ano towano w 
sumie ponad 100 tys. zachoro-
wań . Jednak na jw i ększą ilość w 
stosunku do l iczby ludności noto-
w a n o w W a r s z a w i e , gdzie w ięce j 
niż 1/3 ogółu ludności przeszła 
g r y p ę Hongkong (481 tys. osób) . 

ŚWIĘTO ZDOBYWCÓW 
CYTADELI POZNAŃSKIE! 

W Poznaniu bardzo 
uroczyście obchodzono 
rocznicę zdobycia Cyta-
deli, w której broniła 
się silna, 20-tysięczna 
załoga Wehrmachtu i 
Waffen — SS. W sztur-
mie, który przełamał 
opór obrońców, uczest-
niczył duży oddział 
mieszkańców Poznania 
— cywilów, którzy z 
bronią w ręku wspo-
mogli nacierającą Ar-
mię Radziecką. W cza-
sie uroczystych obcho-
dów udekorowano za-
służonych uczestników 
walki wysokimi odzna-
czeniami. 

< • 
W siedzibie Ogólnopolskiego 
Komitetu Poko ju odbył się 
uroczysty koncert z okazji 
jubi leuszu 75 rocznicy urodzin 
Jaros ława Iwaszkiewicza. N a 
koncert przybyl i przedstawi -
ciele na jwyższych w ładz pa r -
tyjnych i państwowych oraz 
członkowie prezydium Ogó l -
nopolskiego Komitetu Pokoju . 
Podczas p rzerwy w koncercie 
prezes Z L P Jarosław Iwasz -
kiewicz rozmawiał z człon-
kiem Biura Politycznego, se-
kretarzem K C P Z P R Zenonem 
Kliszko oraz członkiem Rady 
Państwa Ozgą-Michalskim 

• 
Pańs twowy Teatr im. Stefana 
Jaracza w Łodzi wys taw ia na 
swe j scenie „Wese le " W y -
spiańskiego, w reżyserii Je-
rzego Grzegorzewskiego (na 
zdjęciu). Po raz pierwszy 
„Wese le " pokazano w Łodzi 
17 września 1906 roku, wysta -
wione niezwykle starannie 
przez A leksandra Z e l w e r o w i -
cza. Nie obeszło się oczywiście 
bez skreśleń carskiej cenzury. 
Zaniepokoiły urzędników cara 
Miko ła ja kosy, które w tym 
przedstawieniu były ważnymi 
rekwizytami. Targ i trwały 
długo i skończyły się kom-
promisem. Tylko d w a j statyś-
ci byli w nie uzbrojeni. Pozo-
stali dzierżyli w rękach ki je 

Świecznik z polskiego szkła — skromny, a jednocześnie piękny. W świecznikach z bia łe-
go przeźroczystego szkła na je fektownie j wyg l ąda j ą proste, o jasnych barwach świece 

D z i ę k i p o m o c y f r a n c u s k i e j stoczni i z a ł o g i „ P ł o c k a " 
M o ż n a pow i edz i e ć , że n a j -

popu la rn i e j s zą postacią ostat -
nich dni jest w Daka r z e nasz 
w i e l k i ż eg l a r z kap i tan L e o -
nid Te l i ga . N i e m ó w i ą c już 
o t ym , że Po l on i a z am i e s zka -
ła w Senega lu o d w i e d z a go 
m a s o w o , a le r ó w n i e ż t r o sk l i -
w e j p o m o c y udz i e l a j ą w s z y s -
cy. Z a r ó w n o w ł a d z e Dakaru , 
jak i A m b a s a d a P R L , a t ak -
że inni . L e o n i d T e l i g a m ia ł 
k łopo ty ze s w o i m j a ch t em 

„ O p t y " — chodz i ł o o p r z e p r o -
wadzan i e , i to szybk ie , g ene -
ra lnego r emontu żag l owca , 
aby można by ło n i m w y r u -
szyć w ostatni etap w i e l k i e g o 
samotnego r e j su dooko ła ś w i a -
ta — w etap . z Dakaru do 
Casab lank i . 

I tu ta j z pomocą p r zys zed ł 
admi ra ł f r ancusk i e j m a r y -
nark i w o j e n n e j w Dakarze . 
U ż y c z y ł T e l i d z e stoczni , z e -
z w o l i ł za łodze t echn iczne j 
po l sk i ego statku M/S „ P ł o c k " , 
k t ó r y akurat ł adowa ł w D a -
karze , aby p o m o g ł a T e l i d z e 
p r z e p r o w a d z i ć w e f r ancusk i e j 
stoczni g ene ra lny r emon t 
jachtu. I tak w c iągu k i lku 
dni „ O p t y " odmłodn ia ł , w y -
m a l o w a n y w y p u c o w a n y i w 
n o w y c h żag lach — g o t o w y 
jest do da lsze j d rog i . 

Już 15 marca T e l i g a p r a g -

ZDANIEM 
9 Pod protektoratem mi -

nistra oświaty i szkol-
nictwa wyższego odbędą się 
uroczystości 150-lecia g imna-
z jum i liceum im. Jana D ł u -
gosza w N o w y m Sączu. 

9 Do Sztokholmu udała się 
polska delegacja gospodarcza. 

9 Polska Żeg luga Morska 
zamówi ła 20 masowców o 
nośności po 32 tys. ton w 
stoczni im. Warskiego w 
Szczecinie. 

9 Nestor polskich f i zyków 
prof . dr Wojciech Rubinowicz 
obchodził 80-lecie urodzin i 
otrzymał szereg zasłużonych 
wyróżnień. 

9 W Warszaw ie obradował 
komitet roboczy Chrześci jań-
skiej Konferenc j i Poko jowe j . 

9 Przedstawiciele sądu w 
Essen uczestniczyli w przęsłu, 
chaniu polskiego świadka 
zbrodni w rakietowych kaza-
matach V - 2 „Dora" . 

9 Wie lk ie zainteresowanie 
wzbudzi ły w Rydze tkaniny 
artystyczne przedstawiające 
„Hiroszimę", „Czarny pe jzaż " 
itd. 

9 Na Mazowszu zanotowa-
no w ub. r. 2169 pożarów, mi -
mo wielkich wys i łków pro f i -
laktycznych Straży Pożarnej 
i M O . 

• W Krakowie zainaugu-
rowano obchody związane z 
500 rocznicą urodzin Miko ła ja 
Kopernika. 

• N o w a łowicka f ab ryka 
„Syntex" wypuści ła pierwszą 
przędzę, a niedługo rozpocz-
nie produkcję pończoch i 
skarpet w tempie 24 miliony 
par rocznie. 

nie w y j ś ć w ostatni e tap r e j -
su — Dakar — Casablanca. 
P o w i n i e n w i ę c p r z y s p r z y j a -
jących w a r u n k a c h a t m o s f e -
r y c znych dotrzeć do ce lu w y -
p r a w y oko ło 30 marca lub w 
p i e r w s z y c h dniach kwietni-a. 

Grupa ż e g l a r z y z j a ch tk lu -
bu m o r s k i e g o „ G r y f " w G d y -
ni — mac i e r z y s t e go k lubu 
kpt . L e o n i d a T e l i g i — uzyska ła 
po łączen ie t e l e f on i c zne z D a - , 
k a r e m w Senega lu i p r z e p r o -
w a d z i ł a r o z m o w ę ze s ł y n n y m 
żeg l a r z em, k t ó r y kończy sa-
m o t n y r e j s dooko ła świa ta . 

T e l i g a s tw ie rdz i ł , ż e c z u j e 
się św i e tn i e i kończy p r z y g o -
t owan ia do w y p ł y n i ę c i a z D a -
karu do Casablanki , os ta tn ie -
go etapu r e j su dooko ła ś w i a -
ta. D o K r a j u L e o n i d T e l i g a 
zamie r za p o w r ó c i ć w s i e rp -
niu br . W czasie p o k o n y w a -
nia eu rope j sk i e go odc inka z 
Casab lank i do G d y n i L . T e l i -
dze t o w a r z y s z y ć ma j eden z 
po lsk ich ż eg l a r zy . 

0 W ł a d z e l i t e r a tów 
P o d p r z e w o d n i c t w e m p r e -

zesa Z w i ą z k u L i t e r a t ó w P o l -
skich — Jaros ł awa I w a s z k i e -
w i c za odby ł o się z ebran ie w y -
branego p r z e z X V I I Z j a z d 
Z L P Za r ządu G ł ó w n e g o , na 
k t ó r y m w y b r a n e zosta ło P r e -
z y d i u m Za r ządu G ł ó w n e g o i 
j e g o kom i s j e . W i c e p r e z e s a m i 
Z G Z L P w y b r a n i zosta l i : J e -
r z y Pu t r amen t , C z e s ł a w Cen t -
k i e w i c z i Jul ian P r z y b o ś ; se -
k r e t a r z em — Jan M a r i a G i s -
ges; ska rbn ik i em — Je r z y Ju-
randot ; zastępcą sekre tarza — 
Janina Dz i a rnowska , a zastęp-
cą skarbnika Jan K o p r o w s k i . 
Do p r e z y d i u m wesz l i r ó w n i e ż : 
Józe f L ena r t , L e o p o l d L e w i n 
1 W ł a d y s ł a w M a c h e j e k . 

^ P e c h o w i 
z ł o d z i e j e 
s a m o c h o d u 

Wyprawa miała na celu do-
bry uczynek: dwudziestotrzy-
letni Adam K., z zawodu kie-
rowca, miał zamiar wspólnie 
ze swym kolegą odwiedzić 
swą babcię w Przasnyszu. 
Mieszkali zaś w stolicy. Zo-
baczyli na ul. Geodetów za-
parkoiuaną „warszawę" i wła-
mali się do niej. Kilkanaście 
kilometrów za granicą miasta 
skończyła się benzyna. Zło-
dzieje postanowili zatrzymać 
pierwszy samochód i poprosić 
o benzynę. Okazało się jed-
nak, że pierwszym samocho-
dem był... wóz milicji, któ-
ra zainteresowała się sa-
mochodem, okolicznościami, 
dokumentami, no i za kierow-
nicą samochodu usiadł teraz 
funkcjonariusz porządku pu-
blicznego, a niefortunni zło-
dzieje wrócili do Warszawy. 
Wyprawa do babci w Przas-
nyszu nie udała się. 

Warmińsko -Mazursk i Au to -
mobi lklub co roku wypuszcza 
w świat około 3 tysięcy no-
wych k ierowców z różnymi 
kategoriami p r a w jazdy. O -
bok kursów prowadzonych na 
miejscu w Olsztynie, Au to -
mobi lklub organizuje grupy 
szkoleniowe w miastach po-
wiatowych i na terenie ol-
sztyńskich wsi. M g r Stanisław 
Kosicki z Wa rmińsko -Mazu r -
skiego Automobi lk lubu w cza-
sie teoretycznych zajęć ze 
słuchaczami jednego z kursów 

^ O W y s p i a ń s k i m , życ iu i dz i e l e 



POD ŻAGLAMI Z „ T O R L E N U - U T POPtyHA JflCHTy 

nowośoi 
polskiej 
techniki 

Wysoka pozyc ja Polski w świa-
t o w y m budownic twie okrę towym 
oraz uznanie, jak im cieszą się na-
sze statki u zagranicznych arma-
torów — zwraca ją ogólną uwagę 
na polski przemysł okrę towy. 
W y r a z e m tego zainteresowania 
jest zwiększa jący się eksport 
kompletnych stoczni lub niektó-
rych urządzeń. Wzrasta również 
zainteresowanie polską techniką 
w t e j dziedzinie. 

M . in. dużym sukcesem naszych 
f a chowców zakończył się prze-
targ ogłoszony w 1968 r. w Tur -
c j i — na opracowanie dokumen-
tac j i technicznej duże j stoczni z 
dokiem, pochylnią i wszystk imi 

N A DRUGIM MIEJSCU 
PO USA 

D u ż y m os i ągn i ę c i em jest o p r a -
c o w a n i e o r y g i n a l n e j po l sk i e j 
t echno log i i i u ruchomien i e p r o -
dukc j i w ł ó k i e n s zk lanych n i sko -
m i k r o n o w y c h . Jest to n o w y g a -
tunek w ł ó k n a szk lanego , p r odu -
k o w a n y dotychczas t y l k o p r z e z 
a m e r y k a ń s k ą f i r m ę O v e n s C o r -
n ing F i b e r g l a s Corpora t i on . 
W ł ó k n a t ego t ypu s tanowią su-
r o w i e c n i e zbędny do p r o d u k c j i 
n i epa lnych tkan in d e k o r a c y j -
nych oraz w i e l u tkan in t echn icz -
nych . S tosu j e się j e np. w t k a -
ninach u ż y w a n y c h do f i l t r a c j i 
p r z e b i e g a j ą c e j w w y s o k i c h t e m -
peraturach, j ako ma t e r i a ł e l ek -
t r o i z o l a c y jny , z w ł ó k i e n s zk la -
nych w y t w a r z a się n i ek t ó r e r o -
d z a j e odz ieży o ch ronne j i tp. 

Po l ska t echno log ia i a p a r a t u -
ra do p r o d u k c j i w ł ó k i e n s zk l a -
nych n i s k o m i k r o n o w y c h jest o -
s iągn ięc i em na ska lę e u r o p e j -
ską. F i r m y amerykańsk i e , k t ó -
r e spec j a l i zu j ą się w w y t w a r z a -
niu w ł ó k i e n szk lanych, p r a co -
w a ł y nad m e t o d a m i p r o d u k c j i i 
p r z e robu w ł ó k i e n n i s k o m i k r o n o -
w y c h p r ze z w i e l e lat. 

D z i ęk i u ruchomien iu n o w e j 
p r o d u k c j i w K r a j u , będz i e m o ż -
na z r e z y g n o w a ć z i m p o r t u t ych 
w łók i en , k t ó r e k o s z t o w a ł y r o c z -
n i e 90 tys. d o l a r ó w . Obecn i e z 
ro l i impo r t e r a Po l ska a w a n s u j e 
do ro l i ekspor tera . P r z e w i d y w a -
na p r odukc j a zaspoko i mie t y l k o 
po t r z eby k r a j o w e . 

Z a k ł a d y W ł ó k i e n Sz tucznych 
„ A n i l a n a " — producent no -
w y c h w ł ó k i e n — m a j ą już za 
sobą p r óby pó ł t echn iczne i uru-
chomien i e p i e r w s z e g o pe łnego 
c iągu p r z e m y s ł o w e g o . P i e r w s z e 
tony n i s k o m i k r o n o w e j p r z ę d z y 
s zk l ane j p r zechodzą obecn ie o -
cenę war t ośc i u ż y t k o w e j , op ra -
c o w u j e się r ównoc z e śn i e m e t o d y 
ich p r a k t y c z n e g o zas tosowania . 

Ins ty tut N a w o z ó w Sz tucznych p r z y 
w s p ó ł p r a c y Z a k ł a d ó w A z o t o w y c h w 
T a r n o w i e i Z j e d n o c z e n i a P r z e m y s ł u 
A z o t o w e g o o p r a c o w a ł y t echno log i ę 
p r o d u k c j i n o w e g o ka ta l i za to ra do syn -
t e zy amon iaku . Zas tąp i on kata l i za to r 
i m p o r t o w a n y m a r k i T o p s o e K M I , k t ó -
r y w p r a w d z i e ( j ak w y k a z a ł a p r ak t yka 
z a k ł a d ó w w T a r n o w i e i C h o r z o w i e ) 
m i a ł z a d o w a l a j ą c ą ak t ywność , a l e 
kró tką żywo tność . Już po u p ł y w i e 8 
mies i ę cy t rzeba b y ł o apara turę nape ł -
niać n o w ą po r c j ą ka ta l i za tora . 

P r z y k a ż d e j w y m i a n i e t r zeba by ło 
p r z e r y w a ć p rodukc j ę , co p o w o d o w a ł o 
spadek w y d a j n o ś c i syn tezy amon iaku . 
Ż y w o t n o ś ć po l sk i ego ka ta l i za to ra jest 

Toruńska „E lana " wyproduko-
wała n o w y rodza j włókna synte-
tycznego. Jest to włókno pol ie-
strowe (a w ięc chemicznie n iczym 
nie różniące się od popularne j 
elany, czy l i torlenu), znacznie od 
nie j jednak wy t r zyma l s ze — 
dzięki czemu znajdz ie zastosowa-
nie w produkcj i tkanin technicz-
nych. N o w e w łókno nosi nazwę 

innymi zakładami p rodukcy jnymi 
do budowy statków. Po lscy spe-
cjaliści zwyc i ę ży l i kilkanaście zna-
nych f i rm, m. in. angielskich i za-
chodnioniemieckich. Inżyn ie rowie 
z Przedsiębiorstwa P ro j ek t owo -
Technologicznego Przemys łu O -
krę towego „ P r o m o r " z Gdańska 
opracowal i w całości pro jekt 
ws tępny stoczni i pro jekt tech-
niczny suchego doku. 

Stocznia w Turc j i , budowana 
wed ług polskiego projektu, nale-
żeć będzie do najnowocześn ie j -
szych w świecie. Kontrahent tu-
recki zagwarantował sobie także 
nadzór „ P r o m o r a " nad budową i 
rozruchem stoczni. W Polsce też 
przeszkolona zostanie turecka za-
łoga. „Po lska stocznia" w Turc j i 
będzie mogła budować rocznie o-
siem statków o nośności po 15.000 
D W T , a także zbiornikowce do 
100.000 D W T . 

Miękki , e lastyczny, w y t r z y m a -
ły i elegancki, w pełni odpowia-
da jący św ia t owym normom —- ta-
ką właśnie opinię włoskich spe-
c ja l is tów otrzymał polski skaj 
produkowany dla polskiego Fiata 
przez zakłady w Oławie . Na no-
wą polską sztuczną skórę ska j — 
poro f l ex z łoży l i już zapotrzebo-
wanie producenci statków, wago -
nów osobowych, przemysł lekki, 
meblarski, moto ryzacy jny . 

Zapotrzebowanie ki lkakrotnie 
przerasta obecne możl iwości pro-
dukcy jne . Dlatego też na roz j vô j 
i rozbudowę zakładów produkują-
cych to t w o r z y w o przeznacza się 
kilkaset mi l ionów złotych. W 
zakładach w Oław ie powstanie w 
następnej pięciolatce oddział ba-
dawczy z urządzeniami do pro-
dukcj i na skalę półtechniczną, 
zbuduje się dw i e hale p rodukcy j -
ne wyposażone w specja lne ma-
szyny i urządzenia, m. in. 5 cią-
gów do produkcj i skaju i w y k ł a -
dziny pod łogowe j . 

przesz ło d w u k r o t n i e w i ęks za — okre s 
w y m i a n y w y n o s i ok. 18 m i es i ę cy . P o -
za r e z y g n a c j ą z impor tu , co d a j e już 
oszczędnośc i ok. 6 m i n zł, użyc i e n o -
w e g o kata l i za tora obn i ż y kos z t y p r o -
dukc j i amon i aku i z i n t e n s y f i k u j e j e g o 
w y t w a r z a n i e . 

Poza o p r a c o w a n i e m r e c e p t u r y n o -
w e g o ka ta l i za to ra i badan i am i w ska-
l i l a b o r a t o r y j n e j , dokonano już p r z y -
s tosowan ia ur ządzeń p r z e m y s ł o w y c h 
do j e g o p r odukc j i i w y p r o d u k o w a n o 
p i e rwszą part ię , k tóra została za ł ado -
w a n a do j ednos tek syn tezy amon iaku 
w Zak ł adach A z o t o w y c h w T a r n o w i e , 
K ę d z i e r z y n i e i C h o r z o w i e . 

„ t o r l en -W" . W porównaniu z do-
tychczas produkowanym tor le-
nem posiada o 50% większą w y -
trzymałość na zrywanie . Fachow-
cy określają ten parametr w tzw. 
ki lometrach samozrywu. N i tka 
dotychczasowego torlenu pękała 
pod w łasnym ciężarem, k iedy 
miała długość 42 km. W „ tor l e -
n i e - W " samozryw następuje do-
piero przy długości nitki r ówne j 
63 km. 

Z „ t o r l e n u - W " wyrab iać się bę-
dzie taśmy transporterów, paski 
k l inowe do samochodów, oploty 
na węże strażackie itp. Skorzy -
sta z tego włókna również sport i 
turystyka w produkcj i namiotów 
i żagli . 

Opracowanie technologi i pro-
dukcj i „ t o r l e n u - W " i jego prak-
tycznego zastosowania jest zasłu-
gą trzech zakładów: „E l any " , Za -
k ładów Tkanin Technicznych i 
Zakładów Przemys łu Gumowego . 
Dzięki n im można będzie z r e zyg -
nować z importu ciągłych w ł ó -
kien po l ies trowych o duże j w y -
trzymałości i rozszerzyć k ra jową 
bazę surowcową dla przemysłu 
lekkiego i gumowego . 

P ie rwszą part ię 10 ton „ tor l e -
n u - W " zakłady w Toruniu w y p r o -
dukowały pod koniec ub.r. Obec-
nie nowe w łókno przechodzi pró-
by przydatności u odbiorców. 
P r z e w i d u j e się, że produkcja 
przemysłowa „ t o r l e n u - W " ruszy 
w przysz ł ym roku. 

W roku b i e ż ą c y m zak ł ady w O ł a w i e 
w y p r o d u k u j ą 2,2 m i l i ona m e t r ó w k w a -
d r a t o w y c h p o r o f l e x u , z czego dla 
F ia ta 125 P p ó j d z i e oko ło 100 tys. m e -
t r ów , a całą r e s z t ę w e z m ą f a b r y k i m o -
t o r y z a c y j n e w S ta rachow icach , Sano -
ku, Je lczu i Nys i e , w p r o w a d z a j ą c o b i -
cia ze s k a j u w m i e j s c e do tychczas s to -
s o w a n e j d e r m y . P e w n e par t i e p r z e zna -
cza się r ó w n i e ż d la p r z emys łu l e k k i e -
go. 

O p a n o w a n i e p r o d u k c j i n o w e j sztucz-
n e j skóry t r w a ł o ponad r ok . T r z e b a 
b y ł o pokonać m n ó s t w o trudności , z a -
n i m pows ta ł p i e r w s z y po lsk i ska j z 
po lsk ich s u r o w c ó w : po l i ch l o rku w i n y -
lu, p i g m e n t ó w i zm iękczaczy . Obecn i e 
o p r a c o w u j e s ię t echno log i ę p r o d u k c j i 
innych, j eszcze doskona lszych m a t e r i a -
ł ó w skó ropodobnych , j ak c o r f a m c zy 
clar ino. U z y s k a n i e p rzez f a b r y k ę 
s tandardu ś w i a t o w e g o dla n o w e g o 
p roduktu o t w i e r a sze rok ie m o ż l i w o ś c i 
zby tu za granicą . 

CHŁÓD NAJU/yŻSZEJ 
JAKOŚCI 

O niemal 100 mi l ionów 
złotych ma wzrosnąć w cią-
gu najb l i ższych 5 lat w a r -
tość produkcj i Fabryk i U -
rządzeń Okrę towych w Ru-
mii. Fabryka ta wyrab ia 
dla przemysłu stoczniowego 
chłodnice w o d y i o le ju — 
tłumiki oraz f i l t r y o le ju ma-
szynowego, instalowane na 
statkach wszelkich typów. 
P o zabezpieczeniu potrzeb 
k ra j owego przemysłu budo-
w y statków, rumińska f a -
bryka postanowiła we jść ze 
swymi wyrobami na rynki 
zagraniczne. Zamierzenie to 
zostało uwieńczone sukce-
sem, a eksport skierowano 
do Z S R R , Danii, Rumunii , 
Bułgari i , Włoch i Jugosławii . 

CIEKAWE I PRAWDZIWE 
TyLKO DLA U/ŁASNyCH DZIECI 
P i n g w i n y w y s t ę p u j ą c e na Z i e m i A -

de l ia w ś r ó d g r o m a d y p isk lą t o d n a j -
du ją w ł a sne dz iec i i t y l ko i m p r z y n o -
szą p o ż y w i e n i e . W jak i sposób nastę-
p u j e rozpoznanie , nie zdo łano d o t y c h -
czas ustal ić. Badac z e s tw i e rdz i l i , że 
u t r w a l o n y na t a ś m i e g łos p i n g w i n a 
p r z yc i ąga t y l ko j e g o w ł a s n e p o t o m s t w o . 
M o ż e w i ę c i m a t k i r o z p o z n a j ą p i sk l ę -
ta po głosie? 

R y B y Z KOLCAMI 
W w o d a c h A u s t r a l i i spo tyka s ię ba r -

dzo j a d o w i t e r y b y , k t ó r y c h c iało p o -
k r y t e jest ko l cami . O d k r y t o tu ga tu -
n e k w a ż ą c y p r a w i e pó ł t ony . R y b a ta 
m a t r z y d z i e s t o c e n t y m e t r o w e ko l c e j a -
d o w i t e . Inmy ga tunek , t z w . j e ż ó w k i , 
m a j ą skórę p o k r y t ą o s t r y m i ko l cami . 
P o t r a f i ą one w y p e ł n i ć s w e w o r k o w a t e 
c ia ło w o d ą lub p o w i e t r z e m , z w i ę k s z a -
j ą c j e g o pow i e r z ohn i ę dwukro tn i e . 
G d y r y b a n a d y m a się, o s t r e ko l c e b r o -
nią j ą pr zed w r o g i e m . 

AMATOR OSTRyG 
N a w y b r z e ż a c h M o r z a P ó ł n o c n e g o 

ż y j e o s t r y g o j a d — ptas i ama to r w y s t ę -
p u j ą c y c h tu ob f i c i e ma ł ż omu łk i . O -
s t r y g o j a d pos iada dz iób, k t ó r y o s t r y -
m i b r z e g a m i p r z y p o m i n a scyzo ryk . 
T y m dz i obem z w i e l k ą siłą i s zybkoś -
c ią r o zchy la sko rupę ma ł ża i w y d z i o -
b u j e smaczny kąsek. 

KORONKARZE 
Jedną z na js tarszych , n a j p o s p o l i t -

s zych i n a j m n i e j znanych f o r m z w i e -
r z ęcych są m s z y w i o ł y , k t ó r e — p o d o b -
n ie j ak po l ip k o r a l o w y — t w o r z ą k o -
lonie . K o l o n i a m s z y w i o ł ó w to m i s t e r -
nie tkana „ k o r o n k a " , odznacza jąca się 
de l i ka tnym i d z i w a c z y m r y s u n k i e m 
w i d o c z n y m pod m i k r o s k o p e m . R y s u n k i 
te cha rak t e r ys t y c zne są dla c z ł o n k ó w 
ca łe j ko loni i . 

Pożyu/IENIE Z ZIEMI 
Słonk i i bekasy , p tak i p o p u l a r n e i 

w Po lsce , w y d o b y w a j ą p o ż y w i e n i e z 
g ł ęb i z i em i w postac i d ż d ż o w n i c i l a r w 
owadz i ch . Z a t a p i a j ą d ług i dz iób w 
m i ę k k ą z i e m i ę i za pomocą ba rdzo 
subte lnego d o t y k u o d r ó ż n i a j ą j a d a l n e 
kęsy . T e n sposób pob i e ran ia p o k a r m u 
w y w a r ł w p ł y w na po ło żen i e oczu u 
p t a k ó w . Są one u słonek i b e k a s ó w 
osadzone ba rdzo w y s o k o na czaszce, 
t ak że ptak n ie b rudz i i ch z i emią i 
podczas j e j sondowan ia w idz i , co s ię 
w o k ó ł d z i e j e . 

„KRABy-ŻOŁHIERZE" 
A u s t r a l i j s k i e p l a że z am i e s zku j ą 

„ k r a b y - ż o ł n i e r z e " dochodzące do o k o -
ło 6 om długości . M a s z e r u j ą o n e po -
przez t w a r d y p iasek w i d e a l n y m szy -
ku. G d y t y l k o w y c z u w a j ą n i ebe zp i e -
czeństwo , b ł y s k a w i c z n i e z akopu j ą się 
w piasku. N a j p i e r w z n i k a j ą p i e r w s z e 
szereg i , a po chw i l i następne są już 
n i ew idoc zne d l a oka . 

N I E W I D Z I A L N y ŚPIEU/AK 
L e l k a , p taka w ę d r o w n e g o , k t ó r y z i -

m y spędza na F l o r y d z i e , a la to na pó ł -
nocy, jest n i e z w y k l e t rudno odróżn ić 
od otoczenia . P t a k ten o m e l a n c h o -
l i j n y m g łos ie p o z w a l a s ię t y l ko s łu-
chać. Ś p i e w le lka jest d la w iększośc i 
s łuchaczy g ł osem n ie k o j a r z ą c y m się 
z ż a d n y m ksz ta ł tem. P t a k ten n a j b a r -
d z i e j ze wszys tk i ch ż y w y c h istot o s i ąg -
nął n i ew idz ia lność . Jest on b o w i e m po 
mis t r z owsku u b a r w i o n y ochronn ie 
p rzez naturę. P i sk l ę m a np. dok ładn i e 
b a r w ę z w i ę d ł y c h liści, w ś r ó d k t ó r y ch 
l e ży , i jest zupe łn ie n i e w i d o c z n e 
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ZW Y C Z A J stary jak 
Polska. A może na-
wet starszy. W y w o -
dzi się z prasłowiań-
skich plemion osiad-

łych nad Wisłą, Odrą, Nysą i 
Wartą. Zachował się już ty lko 
w niel icznych okolicach, gdzie 
przechodzi z pokolenia w poko-
lenie, doznając co jakiś czas 
pewnych zmian, uzupełnień, 
przystosowania do nowych cza-
sów. Oczywiście utrzymuje się 
jedynie w e wsiach lub małych 
miasteczkach. Duże, rozrastają-
ce się miasta nie liczą się z 
dawnymi tradycjami, l ikwidu-
ją ludowe zwycza j e i bardziej 
zainteresowane są nowoczesny-
mi atrakcjami. 

P i e rwszy polski dziejopis 
kanonik Jan Długosz, nauczy-
ciel królewskich synów, poda-
je, że Marzanna była boginią 
słowiańskich pogan. Późnie jszy 
od niego Mac ie j S t ry jkowski 
idąc w ślady Długosza dowodzi, 
że „Chrystusowi — od czasów 
Mieszka I —- ustąpili Grom, 
Ladon, Marzanna, Pogwizd, 
Dziewanna i inne bóstwa Po-
lan". Marzanna miała być bo-
ginią uprawnej ziemi, od k tóre j 
zależał urodzaj 2boża, ale we -

dług innych była uosobieniem 
odchodzącej z i m y . Stąd też 
ma pochodzić nazwa m a r z e c 
nadana trzeciemu miesiącowi 
w roku. Zwycięskie Słońce w y -
piera w marcu kończące się si-
ły zimy, niosąc z sobą zwyc ię -
ską i życiodajną w i o s n ę . 
Lud bacznie śledzący zmiany 
zachodzące w przyrodzie roz-
prawia się w t y m czasie z Ma-
rzanną, bałwana, który ją sym-
bolizuje, wyprowadza ze wisi i 
topi w sąsiedniej rzece przy 
ogólnej uciesze młodych i sta-
rych. 

Z w y c z a j wynoszenia i topie-
nia Marzanny zachował się w 
kilku wsiach Wielkopolski, 
Śląska i na Podlasiu, a także 
w pobliżu Warszawy w okoli-
cach średniowiecznego mia-
slteczka Kołbie l nad rzeczką 
Świder wpadającą do Wis ły 
(ok. 40 km od Stolicy). W nie-
których okolicach topienie Ma -
rzanny odbywa się w niedzielę 
śródpostną, zwaną także białą, 
a w innych w p ierwszym dniu 
kalendarzowej wiosny. 

Bałwana przebranego za Ma-
rzannę, wetkniętego na wysoką 
tykę wyprowadza się z radoś-
cią ze wsi. Pochodowi towarzy-

szą dzieci i młodzież. N ie oby-
wa się przy t ym bez śpiewów 
o odpowiednich, nieraz bardzo 
dowcipnych teksltach. Nad rze-
ką dziewczęta rozbierają Ma-
rzannę i wśród hucznych 
okrzyków wrzucają do wody . 
Wracają nasltępnie do wsi z 
choinką ozdobioną wstążeczka-
mi i innymi upiększeniami, da-
jąc t y m wyraz pokonaniu znie-
nawidzonej z imy przez oczeki-
waną wiosnę. 

W e wspomnianej już Kołb ie -
li obchód Marzanny urządza 
młodzież Zespołu Pieśni i Tań-
ca Ziemi Kołbielskiej , istnieją-
cy przy mie j scowe j Zasadniczej 
Szkole Zawodowe j . Zdjęcia, ja-
kie dzisiaj prezentujemy z 
obchodu Marzanny, pochodzą 
właśnie z Kołbiel i . A ponieważ 
młodzież mie jscowego Zespołu 
Pieśni i Tańca nie jest ty lko 
przywiązana do tradycj i i mie j -
scowego folkloru, ale nowo-
czesna i bardzo pomysłowa, 
każdorazowy obchód topienia 
Marzanny obf i tu je w jakieś 
nowości, całość zaś uroczystoś-
ci kończy się towarzyskim 
spotkaniem i artystycznymi 
występami w mie jscowe j świe-
tl icy. 

Fot . A. Ł A D N O 
Przy wyprowadzan iu Marzanny t rwa jeszcze w Kołbiel i zima. 
P o drodze do rzeki dziewczęta zaśp iewa ją : „ U Jana na końcu 
Marzaneczka w e wieńcu. Dokądże j ą nieść mamy, gdyż dróżecz-
ki nie znamy?" Inne zaś w j e j imieniu odpowiada ją : „Wynieście 
mnie dzieweczki tu, na te pagóreczki, potem wrzućcie do w o d y " 

Wrzucenie z imowego ba łwana do rzeczki odbywa 

Nad rzeką tymczasem w oczekiwaniu na topienie 

Po zatopieniu Marzanny, po zrzuceniu wierzch-
nich okryć dziewczęta w raca j ą z wiosną i pieś-
nią: 

„Wynieśl iśmy mór ze wsi 
latorośl niesiem do wsi. 
Nasz maik zielony, 
pięknie przystrojony 

T O P I E N I E 
M A R Z A N N Y 
W ŚWIDRZE 



się po wędrówce nad rzeką i wybran iu odpowiedniego miejsca. Chodzi o to, by zima już do ws i nie wróci ła Orkiestra jest w łasna 

LA noyade de Marzanna est une céré-
monie folklorique polonaise des plus 
anciennes et des plus joyeuses — elle 
est en effet le symbole de. la fin des 

longues nuits de l'hiver et des journées grises 
et froides, elle annonce l'arrivée du printemps 
avec le renouveau de la nature. Marzanna est 
une espèce de mannequin de paille à profil 
de sorcière, les jeunes filles du village la pro-
mène à travers les alentours et ensuite la 
noient en chantant dans les eaux du fleuve ou 
de la rivière la plus proche. Cette tradition est 
purement polonaise — on la retrouve un peu 
partout sous diverses formes. L'acte final — la 
noyade de la poupée exécrée — est à peu près 
le même partout. Il a lieu au début du mois 
de mars — c'est d'ailleurs là probablement la 
source du nom du mannequin — marzanna, 
marzec. — c'est-à-dire au moment où l'on sent 
approcher le printemps. Notre reportage photo-
graphique a été fait à Kołbiel, au sud de Var-
sovie. La marzanna de l'endroit a été noyée 
avec tout le cérémonial en vigueur dans la 
petite rivière de Swider dont les eaux ont été 
grossies par la fonte des neiges. Après la cé-
rémonie les jeunes filles du village et les gars 
en costumes traditionnels vont s'amuser toute 
la soirée pour célébrer le retour du soleil. 

... w oczekiwaniu na popisy taneczne młodzieży : Marzanny zebrała się grupka ciekawych turystów 

Publiczność patrzy z zaciekawieniem 

N a naszym maiku 
malowane ja jka , 
co je malowała 
nasza karczmarka. 

N a naszym maiku 
same złote pasy 
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SZCZRLIGJA TRZYNASTKA PIŁKARZ9 GÓRNIKA ZABRZE Dokończenie ze str. 3 

P i ł k a r z e Gó rn ika Z a b r z e — d r u ż y n y 
doskona l e znane j n ie t y l ko w K r a j u , 
lecz t akże na w i e l u kontynentach , po -
w r ó c i l i n i e d a w n o d o Po l sk i z w i e l k i e -
go, 46 dni t r w a j ą c e g o tournée p o A -
m e r y c e P o ł u d n i o w e j i Ś r o d k o w e j . W 
t y m czasie r o zeg ra l i oni t r zynaśc i e 
spotkań, w y g r y w a j ą c d z i ew i ę ć , r e m i -
su jąc t r z y i p r z e g r y w a j ą c t y l k o j edno . 

Polscy piłkarze rozegrali: w K o l u m -
bii — 6 spotkań; z Santa Fe 2 : 0 , z 
Mil l ionarios 2 : 2, z kombinowaną d ru -
żyną węgierską 2 : 2 , z reprezentacją 
Ko lumbi i 2 : 0 i 1 : 0 , z Cali Deportivo 
1 : 1. W Ekwadorze — 3 mecze: z D e -
portivo Quito 5 : 1 , z Barceloną 2 : 0, 
z Unlversitar ia Quito 3 : 1 . W Kosta -
ryce — 4 mecze: z Deportivo A l a j u e -
lense 3 : 2, z Cartagine 2 : 0, z Saprissa 
3 :1, z Herediano 1 : 2. 

W e w s z y s t k i c h t y ch meczach g ó rn i -
cy s t rze l i l i w i ę c ł ączn i e 29 b r a m e k , 
t racąc 12. N a j l e p s z y m s t r ze l cem o k a -
zał s ię W ł o d z i m i e r z Lubańsk i , k t ó r y 
z d o b y ł j edną t rzec ią b r a m e k (10) zdo -
b y t y c h p r z e z d rużynę . J e d y n y w y p o -
ż y c zony na to t ournée z a w o d n i k , J e -
rzy W i l i m z S z o m b i e r e k os iem ra zy 
by ł c e l n y m s t rze l cem, po zos ta ł ym łu -
p e m podz i e l i l i się : D e j a — 6, S zo ł t y -
sik — 3 i Mus ia ł ek •—• 2. 

H A N D L O W E E C H A W Y P R A W Y 
Już n ie po raz p i e r w s z y sukcesy 

s p o r t o w e P o l a k ó w przynoszą n i eoc z e -
k i w a n e rezul taty . . . h a n d l o w e . I t o 
w ł a śn i e w A m e r y c e Ł a c i ń s k i e j , gdz i e 
nasz K r a j jest m n i e j znany i d op i e r o 
dob r e w y n i k i s p o r t o w c ó w s ta ją się j e -
g o na j l epszą r ek l amą . T a k b y ł o p r zed 
d w o m a l a t y w A r g e n t y n i e , g d y S o b i e -
s ław Zasada w y g r a ł w i e l k i w y ś c i g sa-
m o c h o d o w y o G r a n P r e m i o A r g e n t i n a . 
P o d o b n i e też b y ł o w k ra j a ch , gdz i e 
b a w i l i p i ł ka r z e Gó rn ika . P o ich z w y -
c i ęs twach p l a c ó w k i h a n d l o w e i p r z e d -
s t aw i c i e l s twa po l sk i e n o t o w a ł y z w i ę k -
szony n a p ł y w kupców , chcących na -
w i ą z a ć kon tak t y i z a w i e r a ć u m o w y 
e k s p o r t o w o - i m p o r t o w e . 

O c z y w i ś c i e n ie l i czna Po l on i a go rąco 
d o p i n g o w a ł a po lsk ich p i ł ka r z y i cho-
ciaż g ł o sy naszych R o d a k ó w g in ę ł y w 
chóra lnych o k r z y k a c h k i b i c ó w m i e j -
s c o w y c h d rużyn — św iadomość , ż e są 
oni t a m obecn i d o d a w a ł a sił g ó rn i kom . 
P o p o w r o c i e m ó w i l i oni, że nie b y ł o 
ani j e d n e g o dnia podczas t e go d ług i e -
g o tournee , ż e b y m i e j s c o w i P o l a c y nie 
s łuży l i i m pomocą j a k o t łumacze lub 
nie t o w a r z y s z y l i i m podczas t r e n i n g ó w 
a lbo s p a c e r ó w i zw i ed zan i a obcych , 
c i e k a w y c h miast . 

S P O R T O W E S U K C E S Y 
I S T R A T Y 

Z w y c i ę s k i e t ournée p i ł ka r z y G ó r n i k a 
Z a b r z e jest t y m b a r d z i e j w a r t o ś c i o w e 
ze s p o r t o w e g o punktu w id z en i a , że 
w y k a z a ł o w y s o k ą w a r t o ś ć t e j d ru żyny , 
k tóra po t ra f i ł a w okres ie , k i e d y no r -
m a l n i e w K r a j u jest p r z e r w a w r o z -

g r y w k a c h , u t r z y m a ć f o r m ę , w y s t a r c z a -
jącą na pokonan i e t y lu p r z e c i w n i k ó w . 
N i e m o ż n a przec i e ż zapominać , ż e P o -
lacy igrali w o b e c obce j publ icznośc i , w 
i n n y m k l imac i e i w o d m i e n n y c h w a -
runkach niż w Europ ie . Jednocześn ie 
p o b y t w A m e r y c e P o ł u d n i o w e j i Ś r o d -
k o w e j b y ł doskonałą próbą w y t r z y m a -
łości z a w o d n i k ó w i p r z y s t o sowan ia ich 
do m e c z ó w t u r n i e j o w y c h . P r a w i e 
w s z y s c y przesz l i ją dobrze , co jest, 
z dan i em t r ene ra d r u ż y n y G e z y K a -
locsaia, pomyś lną zapow i edz i ą przed 
z b l i ż a j ą c y m się t r u d n y m sezonem w 
K r a j u . 

N i e s t e t y G ó r n i k poniós ł r ó w n i e ż i 
s traty . Doskona ł y b r a m k a r z H u b e r t 
K o s t k a p o w r ó c i ł do Po l sk i w p o ł o w i e 
tournée ze z ł a m a n y m pa l c em u ręk i , 
l e w o s k r z y d ł o w y R o m a n L e n t n e r w y -
l ą d o w a ł na w a r s z a w s k i m lo tn isku ze 
z łamaną nogą , opancerzoną g i p s o w y m 
opa t runk i em, kap i t an zespołu Stan is -
ł a w Oś l i z ł o n ie g ra ł k i l ku ostatnich 
spotkań z p o w o d u k o n t u z j i ko lana i 
m ięśn i podudz ia , r ó w n i e ż k i l ku innych 
p i ł ka r z y na r z eka na m n i e j s z e kon tu -
z j e . K i e d y r o z m a w i a ł e m z n imi na 
w a r s z a w s k i m lotnisku, w s z y s c y m i e l i 
nadz i e j ę , że do p i e r w s z y c h spotkań l i -

g o w y c h drużyna stanie już w k o m -
plec ie . 

Gó rn ik Z a b r z e w drodze p o w r o t n e j 
do K r a j u m ia ł r o z e g rać j eszcze j eden 
m e c z w N o w y m Jorku. N i e s t e t y b u -
rze śnieżne i f a t a l n e w a r u n k i a t m o s f e -
r y c zne u n i e m o ż l i w i ł y nas zym gó rn i -
k o m zap r e z en t owan i e s w e j k lasy w 
t y m w i e l k i m mieśc ie , gdz i e zresztą od 
n i e m a l roku g r a w zespo le „ B i a ł e O r -
ł y " i ch starszy ko l ega k l u b o w y , w i e -
l ok ro tny r eprezen tant Po l sk i Ernest 
Po l , b ędący j ednocześn ie t r e n e r e m t e j 
d rużyny . 

I n n e p r z e s zkody n ie p o z w o l i ł y sko-
rzys tać G ó r n i k o w i z zaproszen ia do 
W i e l k i e j B ry tan i i , gd z i e m ia ł na ba r -
dzo ko r z y s tnych w a r u n k a c h f inanso -
w y c h r o z eg rać d w a spotkania w k w i e t -
niu. N i e s t e t y m ies iąc ten jest tak bo -
g a t y w m e c z e l i g o w e , m i ę d z y n a r o d o w e 
i p r z y g o t o w a n i a do e l im inac j i p r z ed 
m i s t r z o s t w a m i św ia ta , że nie m a ani 
j e d n e g o w o l n e g o t e rm inu na sko r z y -
stanie z ang i e l sk i ego zaproszenia . N i e -
m n i e j o f e r t a taka s tanow i j eszcze j e -
den d o w ó d uznania d la k lasy po l sk i e j 
d rużyny . 

W a c ł a w K O R Y C K I 

ARCHIWUM POLSKO-FRANCUSKIE 
„Popularność jego we Francji przewyższała 

późniejsze tam poważanie Mickiewicza" 

WYBIERAMY SIĘ 
NA „MAZOWSZE" 

P r z y p o m i n a m y (naszym C z y t e l -
n ikom, ż e na tournée a r t y s t y c z -
ne p o F r a n c j i w y b i e r a s ię w 
mies iącu kw i e tn iu i m a j u br . 
zespół p ieśni i tańca „ M a z o w -
sze " . 

W d z i s i e j s z ym n u m e r z e p o d a -
j e m y s z c z e g ó ł o w y p lan w y s t ę -
p ó w „ M a z o w s z a " w poszc zegó l -
nych miastach F ranc j i . 
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^ m L U T E G O m i n ę ł o 212 lat od 
^ T I B chw i l i uriodzin j e d n e j z 

n a j c i e k a w s z y c h postac i w 
H dz i e jach Po l sk i , c z ł ow i eka , 

H k t ó r e g o im i ę p r z e z w i e l e 
dz i es ią tek lat „ n i e z w a l c z o -

ną ż y w o t n o ś ć ducha po l sk i e go w y o b r a -
ż a ł o " — Juliana U r syna Niemcewicza. 

N i e m c e w i c z urodz i ł się w Skokach pod 
B r z e ś c i em L i tewisk im. B y ł w y c h o w a n -
k i em za ł o żone j p r z e z k ró l a S tan i s ł awa 
Augus ta Szko ł y R y c e r s k i e j . P o d o b n i e 
jaik szereg i nnych p i sa r zy CKniaźnin, 
Zab łock i , Woron i c z ) , został on w p r o -
w a d z o n y w t z w . św ia t p r z e z ks ięc ia 
A d a m a Cza r t o r ysk i ego . B y ł p i sa r zem 
i p o l i t y k i e m . W okres i e S e j m u C z t e r o -
l e t n i e g o dz ia ła ł a k t y w n i e w s t ronn ic -
t w i e p a t r i o t y c z n y m — także j a k o p i -
sarz. „ P i e r w s z ą i na d ług i e lata j e d y -
ną k o m e d i ę po l i t y c zną s t w o r z y ł m ł o -
d y pose ł i n f l anck i , w y d a w c a „ G a z e t y 
N a r o d o w e j i O b c e j " , Jul ian U r s y n 
N i e m c e w i c z . Pa t r i o t a go rący , w y s t ą p i ł 
z k o m e d i ą .jPiOwrót p o s ł a " j a k o b r o -
szurą po l i t y c zną w l i s t opadz i e 1790 r o -
ku. g d y m i a n o w y b i e r a ć n o w ą ser ię 
p o s ł ó w ; w y s z y d z i ć w s t e c z n i k ó w (...), 
w y s t a w i ć ludz i i n n e g o poko len ia , co 
o j c z y znę c h c e zbaw i ć , n ie zgubić , b y ł o 
zadan i em znakomic i e w y p e ł n i o n y m " -— 
pisze uczony , autor „ D z i e j ó w ku l tu r y 
p o l s k i e j " , A l e k s a n d e r Bruckner . W 
t rakc i e pows tan ia 1794 r. b y ł N i e m -
c e w i c z ad iutantem Kośc iuszk i ; r anny 
pod M a c i e j o w i c a m i , dosta ł s i ę do n i e -
w o l i r o s y j s k i e j . Nas t ępn i e od r . 1796 
do r. 1802 p r z e b y w a ł w . Stanach Z j e -
dnoczonych . W K s i ę s t w i e W a r s z a w -
sk im i K r ó l e s t w i e P o l s k i m p i a s t o w a ł 
godność senatora. B y ł c z ł onk i em — a 
od r. 1826 prezesem — T o w a r z y s t w a 
P r z y j a c i ó ł N a u k . B r a ł udz ia ł w p o -
ws tan iu l i s t o p a d o w y m ; w r. 1831 w y -
słany został p r z e z R z ą d N a r o d o w y w 
m i s j i d y p l o m a t y c z n e j do A n g l i i . Od 
r. 1833 p r z e b y w a ł w P a r y ż u ; zmar ł 
w r. 1841. N a j e g o puśc i znę sk łada ją 
s ię d r a m a t y , pow ieśc i , ba jk i , p o e z j e 
(m. in. „ Ś p i e w y h i s t o r yc zne " , 1816), i 
n i e z w y k l e c i e k a w e pamię tn ik i . 

I chociaż p o c z ą t k o w o nie dostrzegał 
w w y p a d k a c h 1764 r. j u d a s z o w e j pol i -
t yk i K a t a r z y n y i F r y d e r y k a , to j ed -
nak po p i e r w s z y m rozb io r ze Po lsk i 
po t r a f i ł z w y r z u t e m t r a k t o w a ć F r y d e -
r y k a i j e g o pos t ępowan i e n iezgodne z 
i d ea ł am i „ o ś w i e c o n y m i " . I n t e r e sowa ł 
się też w t e d y osob is tym losem Stani -
s ł awa Augus ta . B a r d z i e j b o w i e m b y ł 
czuły na los konk r e tnego c z ł ow ieka , z 
k r w i i kości , niż na los k r a j u , k t ó r e go 
nie w id z i a ł , k t ó r y s łużył mu racze j do 
o g ó l n i k ó w t eo r e t y c znych i kos t iumo-
w y c h d r a m a t ó w (np. j e g o sztuka „ L e s 
lois M i n o s " jest z a s z y f r o w a n i e m po l -
skich spraw) . 

N a stosunkach W o l t e r a do Po l sk i od -
b i ły się cha rak t e r ys t y c zne cechy j e g o 
stosunku do świa ta . To , co b y ł o da l e -
kie, s t anow i ł o d lań o k a z j ę do speku-
l ac j i u m y s ł o w e j , k i edy j ednak s tawa ł 
przed b ru t a lnym i f a k t a m i p o l i t y c z n y -
mi , w t e d y na t ychmias t r e f l e k t o w a ł się 
i p r z e j a w i a ł m o r a l n y n i epokó j . T o , co 
b y ł o b l i sk i e — j ak p r z y j a ź ń z F r y d e -
r y k i e m i K a t a r z y n ą — często zak łóca -
ło mu w i d z e n i e s p r a w od l eg l e j s z ych , 
a le k i edy dos t r zega ł b a n k r u c t w o ich 
po l i t yk i , p o t r a f i ł i m to w y t y k a ć . 

A poza t y m b y ł t o n i e ludzk i p l o t -
ka r z i p o w t a r z a ł to ws zy s tko , co za-
słyszał . K i e d y usłyszał od n i e n a w i d z ą -
cego Po l sk i i P o l a k ó w F r y d e r y k a , że 
„ k i e d y A u g u s t p i ł , Po l ska by ł a p i j a n a " , 
n i eomieszka ł t ego . p o w t ó r z y ć w j e d -
n y m z l i s tów . 

W i e l k i c z ł o w i e k , m a j ą c y ludzk i e s ła -
bości , j ednak- za j e g o dz ie ła P o l a c y 
m o g ą m u w s z y s t k o w y b a c z y ć , jeś l i dz iś 
c o k o l w i e k do w y b a c z e n i a m a j ą . 

Krzysztof M Ę T R A K 

N i e m c e w i c z ż y ł l a t 84. Wspó ł c z eśn i 
m u P o l a c y uważa l i g o za „ ż y w ą p a -
m i ą t k ę d z i e j ó w naszych"? B y ł on także 
d la n i ch „ ż y w o t n o ś c i p o l s k i e j sz tanda-
r e m " — i by ł r ó w n i e ż „ .n i eobwo łanym 
p r z e d s t a w i c i e l e m imien ia po l sk i e go na 
sze rok im ś w i e c i e " ; spou fa i ony z W a -
s z y n g t o n e m i całą j e g o rodz iną , m ia ł 
taikże stosunki z p ó ź n i e j s z y m i p r e z y -
d e n t a m i A m e r y k i : A d a m s e m i J e f f e r -
sonem, z g e n e r a ł e m H a m i l t o n e m , z 
ks i ę c i em O r l e a n u ( pó źn i e j s z ym k r ó -
l e m Franc j i ) . . . N a j w i ę k s z y m r o z g ł o -
sem c i e s zy ł s ię w e F r a n c j i , gdz i e j e g o 
„ Ś p i e w y h i s t o r y c z n e " t łumaczy l i m. in. 
poec i t e j m i a r y , c o Cas im i r De l a v i gne , 
F é l i c i t é de L a m e n n a i s , F r édé r i c Sou-
l i é i T h é o p h i l e Gaut i e r . „ Popu la rność 
jegio w e F r a n c j i p r z e w y ż s z a ł a p ó ź n i e j -
sze t a m p o w a ż a n i e M i c k i e w i c z a , by ła 
co n a j m n i e j b a r d z i e j bezpośredn ia , p o -
wsze chna i ż y w a — p o w i a d a znawca 
t a m t e j epok i , w s p a n i a ł y po l sk i p isarz , 
W a c ł a w Beren t . — T e n n ie nasz już 
p r a w i e , l e c z eu r ope j sk i héros-poète stał 
s ię w op in i i F r a n c u z ó w uosob i en i em 
z a k a m i e n i a ł e j n i enaw iśc i t y r a n ó w , 
a pod r e w o l u c y j n e w r z e n i e la t c z t e r -
dz ies tych w zapa lne j w y o b r a ź n i p a r y -
żan i w s z u m n y m s ł ow i e f r ancusk im — 
vénérable champion de la liberté mou -
rante! oo w i ę c e j — un grand type de 
l 'humanité résumée dans un homme. 

T e n „n i e s t rudzony r zeczn ik s p r a w y 
po l sk i e j p r z ed p o t ę g a m i zachodn iego 
św ia ta — d y p l o m a t a osob l iwy , bo trza_ 
sikający d r z w i a m i , i g w a ł t o w n i k w i ę k -
s z y - b o d a j ndż p ó ź n i e j M i o k i e w i c z przed 
p a p i e ż e m " (Berent ) , s p o c z y w a obok 
g ene ra ł a K n i a z i e w i c z a na cmentar zu 
polslkim w u k o c h a n y m p r z e z e ń pod ko -
niec życ ia M o n t m o r e n c y . W M o n t m o -
r e n c y z n a j d u j ą się r ó w n i e ż ( w kośc i e -
l e S a i n t - M a r t i n ) s a r k o f a g o w e pomnik i 
N i e m c e w i c z a i K n i a z i e w i c z a . O b o k 
r zeźb umieszc zone są rtablice nagrobne . 
W z r u s z a j ą c y nap is pośw i ę cony N i e m -
c e w i c z o w i obw i e s z c za rn. in., ż e „ p r z ed 
śmierc ią taką na swioim g r o b i e kaza ł 
w y k u ć skargę : pók i ż y ł em , o j c z y znę 
kocha ł em — u m i e r a m na w y g n a n i u " . 

Notatnik sportowca 

G I M N A S T Y K A 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Z w y c z a j e m d o -
roc znym zarząd k lubu s p o r t o w e g o 
S O B urządz i ł popis g imnas t yc zny 
dz iec i . Wśiród d z i e w c z ą t z w y c i ę ż y ł a 
A . Ku lak . D rug i e m i e j s c e za j ę ł a I. T r y -
bus, a 14 D. Chmielewska. W kat . 
ch ł opców : F. Snyder b y ł 2, D. F a -
lędziak 5, T . Ku l ak 7, Kosiada 10v 
i D. Falędziak 14. D o b r y c h w y n i k ó w 
g r a t u l o w a ł d z i e c i om m e r miasta 
p . W a c h e u x . 

Z A P A S N I C T W O 

I S B E R G U E S . R o z e g r a n e zosta ły t u 
w a l k i o m i s t r z o s t w o F l a n d r i i pod n a -
z w ą Cha l l enge Couve l i e r . W kat. b e -
nia iminów 24 k g — P ied luga z C R b y ł 
drug i , 33 kg — Kasparczak z A O S 4, 
36 kg — Agaciński z A O S 3, 44 kg — 
Dozańczuk z A O S 1. W kat. m i n i m ó w 
Włodarczyk z A O S z w y c i ę ż y ł w g r u p i e 
44 kg , a Mroczek z A O S 56 kg . P u n k -
t o w o w y g r a ł A O S z Sa l łaumines . 

L E K K A A T L E T Y K A 

O I G N I E S . W r o z e g r a n y m w ha l i k r y -
t e j spotkaniu l e k k o a t l e t y c z n y m A n n a -
pes — Turbański z. E O w y g r a ł skok 
o t yc zce o raz ibieg przez p ł o t k i w ka t . 
k a d e t ó w , zaś Hałyszek z E O bieg p r z e z 
p ło tk i na 50 m dla s en i o r ów . W biegu 
p łask im na 50 m w y r ó ż n i ł s ię P r y m k a 
z EO . 

ÏJÏEVIN. W b i egu na p r z e ł a j o t y tu ł 
m.'s.trza P ó ł n o c y F r a n c j i w (kat. j un i o -
r ó w Adamski z A C C by ł 6, a Kuche i -
da z U S A L — 14. 

K O S Z Y K Ó W K A 

O I G N I E S . O ign les — N e u i l l y 59 : 54. 
Ł a d n y sukces odniósł zespó ł O i gn i e s 
na w y j e ź d z i e . D o p r z e r w y p r o w a d z i ł 
O ign i es już różn icą 10 pkt . w spo tka-
niu z c zo ł ową drużyną I I l ig i . W y g r a -
na p o z w o l i ł a myś l e ć d rużyn i e O ign i es 
spoko jn i e j o u t r z yman iu się w I I l i -
dze. K o s z e dla t e j d r u ż y n y zdoby l i -
Włodarczyk 15, G łodek 13, Roussclle 8, 
Jakubczak 7. Andzic lewski 4, Mcisne-
rowski 4 i Lamart ine 6. W drużyn i e 
t e j w s z y s c y g ra l i dobrze . U p o k o n a -
nych w y m i e n i ć n a l e ż y Nartowskiego. 



UN GRAND ECRIVAIN 
Ja ros ł aw I w a s z k i e w i c z , con-

s i d é r é à juste t i t r e c o m m e le 
plus g rand éc r i va in po lona is 
con t empora in v i e n t de f ê t e r 
son 75-ème ann ive rsa i r e . A 
cette occasion il a été décoré 
d e la m é d a i l l e Jo l i o t -Cur i e 
q u i lui a é t é décernée par le 
Conse i l M o n d i a l de la P a i x . 
J a r o s ł a w I w a s z k i e w i c z , que 
nous v o y o n s sur no t re pho to 
e n o ompagn i e de son épouse 
e t de Z e n o n K l i s z k o , sec ré -
ta i re du C C du P O P U , est 
un h o m m e de l e t t res pour 
l e q u e l l 'ar t d ' éc r i re n'a aucun 
secre t — romanc i e r , poète , 
d r a m a t u r g e , essayiste , i l est 
cons idé ré c o m m e un g rand 
m a î t r e de tous ces doma ines 
d e la l i t t é ra ture . N é en 1894 
à K a l n i k , en Ukra ine , i l a 
débu té c o m m e poè te l y r i q u e 
e n 1915, depuis i l a pub l i é 
un g rand n o m b r e de recue i ls 
d e poèmes , d'uine g r ande 
beauté et p le ins de f inesse . 
I w a s z k i e w i c z est surtout con-
nu pour ses r o m a n s et ses 
o e u v r e s théâtra les ; i l est en -
t re autres l 'auteur de „ M a t -

ka Joanna od A n i o ł ó w " ( M è r e 

Jeanne des Anges ) , des „ C z e r -
w o n e t a r c z e " ( les Bouc l i e rs 
rouges ) , „ S ł a w a i c h w a ł a " 
(G l o i r e e t honneur ) ainsi que 
des p ièces „ U n é t é à N o h a n t " 
et „ l es Noces de Mons i eu r 
Ba l z a c " . J a r o s ł aw I w a s z k i e -
w i c z est é ga l emen t l ' auteur 
d ' intéressants essais b i o g r a -
ph iques consacrés à J e a n - S é -
bast ian Bach et F r édé r i c C h o -
pin. A c tue l l emen t , i l est p r é -
s ident de l 'Un i on des é c r i -
va ins po lona is et r édac teur 
en chef de la r e v u e l i t t é ra i r e 
mensue l l e „ T w ó r c z o ś ć " . L a 
p lupar t des oeuv res du g rand 
éc r i va in po lona is ont é t é p u -
b l i ées dans presque tous les 
pays d 'Europe ainsi q u ' a u x 
E ta ts -Un is e t en Un i on S o -
v i é t i que . Ja r o s ł aw I w a s z k i e -
wicz , dont les o euv res ont 
at te int en P o l o g n e popu la i r e 
un t i rage g l oba l e de 1.355.000 
exemp la i r e s , est t i tu la i re de 
nombreuses décorat ions p o -
lonaises et é t rangères ; i l est 
entre autres t i tu la i re de la 
plus haute d is t inct ion p o l o -
naise, à savo i r ce l le de B â -
t isseur de la P o l o g n e P o p u -
la i re . 

Sur les Traces du Passé 

L E H E R O S F R A N Ç A I S DE B R O D Ó W 
A l'Insurrection polonaise 

de janvier 1863 participèrent 
également de nombreux 
étrangers qui firent le sacri-
fice de leur vie dans ce com-
bat pour une Pologne libre. 

La traditionnelle fraternité 
d'armes incita de nombreux 
Français à aider les Polonais 
en 1863 dans leur lutte dif-
ficile et à vraie dire déses-
pérée. 

Le commandant Léo Young 
de Blankenheim, mort le 29 
avril 1863 à Brodów, fut l'un 
des plus éminents participants 
à l'Insurrection. 

Venant de France Léo 

Young de Blankenheim arriva 
clans le Duché de Posnanie à 
la tête d'un groupe de volon-
taires, invité par le Comité 
de Działyński. Le Comité 
avait pour tâche d'organiser 
l'aide destinée aux insurgés, 
de former ceux qui passaient 
ensuite clandestinement la 
frontière et rejoignaient les 
détachements en lutte contre 
les troupes tsaristes. 

Léo Young de Blankenheim 
était une recrue précieuse 
pour les insurgés car il était 
officier de carrière. De plus, 
son détachement était bien 
équipé, aussi fut-il accueilli à 

bras ouverts. Dans les forêts, 
d'autres détachements vinrent 
se joindre à lui et le corps 
ainsi formé comptait mille 
hommes, ce qui constituait 
déjà une force capable d'in-
quiéter l'ennemi. 

Le 26 avril 1863 Blanken-
heim attaqua la forêt de No-
wa Wieś où s'étaient retran-
chés des troupes tsaristes. 
Après trois heures de lutte 
ces dernières prirent la fuite. 

„La victoire de Blankenheim 
à Nouxi Wieś eut un vaste 
entier. On considéra partout 
retentissement dans le pays 
entier. On considéra par-
tout cette nouvelle comme un 
triomphe des partisans sur 
l'armée régulière. Le moral 
devint meilleur et l'on com-
mença même à espérer une 
victoire finale" — écrivit Z. 
Grot, historien de l'insurrec-
tion de 1863. 

Malheureusement les fruits 
de cette victoire furent per-
dus à la suite d'un manque 
d'entente et de coordination 
entre les divers commandants. 
Le Français victorieux, épuisé 
par la lutte, dut se réfugier 
dans les forêts Ossowskie 
près de la petite ville de Bro-
dów. Trois jours après sa 
victoire, Blankenheim dut 

EN BREF DE POLOGNE • EN BREF DE POLOGNE 
9 L a ville de Szczecin 

vient de vivre quelques mo -
ments macabres — on a en 
ef fet découvert dans un des 
quartiers de la cité un cime-
tière primitif datant de la 
dernière guerre. Les premiè-
res recherches ont permis 
d'établir qu'il contenait en -
viron deux cents squelettes de 
jeunes gens abattus par les 
hitlériens. Il s'agit probab le -
ment de prisonniers et de dé -
portés travaillant dans les 
camps des environs. 

9 L e maréchal Joukov, hé -
ros de la dernière guerre et 
un des plus grands stratèges 
de notre époque vient d'être 
nommé Commandeur avec 
Etoile de l 'ordre de la Polonia 
Restituta pour son apport à 
la libération de la Pologne du 
jç»ug hitlérien. L 'ordre a été 
remis au maréchal soviétique 
é l'occasion du 25-ème anni -
versaire de la formation de 
la première armée polonaise 
en U.K.S.S. 

• A la suite de la démis-
sion du professeur Stanis ław 
Turski désirant se consacrer 
à la recherche poure dans le 
domaine des mathématiques, 
le professeur Zygmunt R y -
bicki, juriste connu et auteur 
de nombreux ouvrages scien-
tifiques, a été nommé recteur 
de l 'Université de Varsovie. 

9 A u cours de sa visite en 
Pologne, l 'évêque Roger Et-

chegaray, secrétaire de l 'épis-
copat de France et secrétaire 
de la conférence des évêques 
européens, a eu des entre-
tiens avec les représentants 
de l 'épiscopat .polonais con-
cernant la participation de 
ces derniers à la prochaine 
conférence des évêques. 

9 Après Varsovie, l ' expo-
sition de peinture française 
contemporaine a été accueil-
lie par le Musée des Arts de 
la ville de Łódź. Les 60 ta-
b leaux présentés à l 'exposi-
tion sont dus à des peintres 
français ainsi qu 'à des artis-
tes étrangers en activité en 
France. L a Galer ie d'art con-
temporain de Łódź est consi-
dérée comme une des mei l -
leures de Pologne — dès le 
début des années trente, le 
musée possédait des oeuvres 
d Jean Arp . de Picasso, de 
Fernand Léger et de nom-
breux autres artistes moder -

9 U n groupe d'alpinistes 
polonais séjournant dans les 
montagnes d 'Abyssinie ost dé-
couvert une ancienne forte -
resse perdus dans les hauteurs 
qui servait probablement au 
X V - è m e siècle de prison pour 
les personnes accusées de hau -
te trahison. 

9 Les pilotes polonais 
champions de vol à voile 

faire face de nouveau aux 
troupes ennemies qui, cette 
fois, étaient deux fois plus 
nombreuses. Par surcroît de 
malchance, la pluie avait 
mouillé les munitions des sol-
dats que commandait Blan-
kenheim. Un détachement po-
lonais de francs-tireurs et un 
autre de cavalerie volèrent au 
secours du Français mais cela 
était encore trop peu. 

Blankenheim attaqua furieu-
sement l'ennemi. Comme 
trois jour auparavant, il se 
trouvait à la tête de ses hom-
mes et „au cri de toujours en 
avant fonça sur l'ennemi" (Z. 
Grot). 

Léo Young de Blankenheim 
touché par une balle à la poi-
trine mourut sur le champ de 
bataille. C'était là un coup à 
double titre douloureux pour 
l'Insurrection qui, en un seul 
homme, perdait un héros cé-
lèbre et un commandant qui 
n'avait pas encore eu le loisir 
de déployer pleinement ses 
capacités. 

Durant cette bataille quel-
ques-uns des volontaires fran-
çais furent faits prisonniers. 
Un tribunal tsariste les con-
damma à plusieurs années de 
détention. Parmi les condam-
nés se • trouvait Paul Argant, 
correspondant du journal „Le 
Temps". Pendant son séjour 
en prison il écrivit „La voix 
du vieux barde polonais" et 
„Le luth des forêts polonai-
ses". Paul Argant, vit sa pei-
ne commuée en déportation 
en Sibérie. C'est là que na-
quit son ouvrage „Relation 
sur la Sibérie". 

Parmi les étrangers qui lut-
tèrent alors pour l'indépen-
dance de la Pologne les Fran-
çais étaient nombreux. Les 
noms de certains sont connus, 
d'autres ne sont pas mention-
nés par l'histoire. Mais, à 
chaque anniversaire, la mé-
moire de tous est à un même 
degré honorée par les Polo-

(A. M. — PAP) 

UNE MOTO POUR AMATEURS 

viennent d'obtenir leur 200-
ème médail le de diamant sur 
les 607 actuellement décer-
nées à travers le monde en -
tier. 

9 Pour la première fois 
dans l'histoire du cinéma po -
lonais a eu lieu à Poznań un 
festival de f i lms pour les en -
fants et la jeunesse. On a 
présenté au jury 62 films, 
tous de production polonaise. 

9 Les villes de Szczecin et 
de Grańsk étaient reliées de -
puis un certain temps par un 
central téléphonique automa-
tique. Sur la demande des 
adultes de Szczecin, certains 
numéros de Gdańsk sont au -
jourd 'hui bloqués. U s 'avéra 
en ef fet que beaucoup d 'en-
fants de Szczecin se mettaient 
en communication avec 
Gdańsk qui dif fusait des con-
tes par téléphone à longueur 
de journée. Le montant des 
notes ne cessait d 'augmenter 
car le nombre des communi -
cations interurbaines se f a i -
sait de plus en plus grand. 

9 A u cours de sa visite en 
Pologne, le général And ré 
Beau f r e a donné une confé -
rence à l'Institut polonais des 
a f fa i res internationales et a 
été reçu par M . J. Winiewicz, 
vice-ministre des a f fa i res 
étrangères. 

L a m o t o est au jourd 'hu i un 
v éh i cu l e pour j eunes et pour 
les amateurs d ' émot ions s p o r -
t i ves . Ce r ta ins pays , te l le 
Japon par e x e m p l e , p r odu i -
sent des mo tos hau t emen t 
appréc iées sur les pistes et 
les routes du m o n d e ent ier . 
L ' i ndus t r i e au tomob i l e en 
P o l o g n e a d é m a r é a v e c la 
p roduc t i on de motocyc l e t t es , 
c 'est p eu t - ê t r e pour cela q u e 
les constructeurs se penchent 
a v e c amour sur les d e u x 
roues qu ' i l s cont inuent à p r o -

j e te r . A i n s i sur l ' i n i t i a t i v e d e 
f e r v e n t s du mo to - c r o ss t r a -
va i l l an t dans l ' indust r i e de 
l ' au tomob i l e on v i e n t de con-
st ru i re une nouve l l e m o t o de 
125 cm cubes qui , su ivant les 
spécial istes, a toutes les 
chances de br i l l e r sur les 
pistes de moto - c ross de no t re 
cont inent . C e t t e mo to , u l t ra -
l é g è r e en ra ison de l ' emp l o i 
là où ce la éta i t poss ib le de 
mat i è r es p las t iques ( r é se rvo i r , 
g a r d e - b o u e ar r i è re , car ter du 
carbura teur etc.) , po r t e l e 
n o m de „ F r a m o t t " . 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

Okręt , który ocalił nieszczęsnych rozb i tków ze statku 
„ D e l f i n " , nie p łyną ł niestety — tak j ak sobie w y o -
braża ł Sob ies ław Mrock i — do Ba l t imore . Z n a j d o w a ł 
się w drodze o R io de Janeiro. Nasz bohater Sobies -
ł a w odzyskał w łaśn ie przytomność po strasz l iwe j 
podróży na t ratwie i zaczął sobie p r zypominać tu ła -
cze losy : dom rodzinny w Poznaniu , naukę w g im-
naz jum, p r ze rwaną ostrym kon f l ik tem z prusk im 
w y k ł a d o w c ą , makab ryczne ćwiczenia w p rzymuso -
w e j s łużbie w o j s k o w e j u P r u s a k ó w , wreszc ie uciecz-
kę do H a m b u r g a . 

Okręt , który ocalił rozbi tków, p łyną ł w łaśn ie do 
stolicy b razy l i j sk ie j z ł adunk iem w y r o b ó w p r z e m y -
s łowych. Za łoga składała się w większości z M e k s y -
kańczyków. Sob i e s ł aw Mrock i znalazł się w opałach. 
N i e miał przecież pieniędzy na opłacenie n o w e g o b i -
letu, gdyż niemal wszystk ie oszczędności w y d a ł na 
bilet na podróż do Ba l t imore , a statek się rozbił . 
Musia ł w ięc myśleć o zarobieniu pieniędzy. 

Okol ice Rio są pełne malowniczych 
zakątków. Jeden z na jbardz ie j godnych uwa-
gi to Corcovado, położone na sześćset met -
r ów nad poz iomem morza, dokąd można się 
dostać kole ją zębatą w pół tore j godziny. L a -
sy, porastające Okoliczne góry , zachowały 
do dziś dnia s w ó j dziki charakter. Pe łno tam 
w ą w o z ó w i dolin porosłych puszczą p ier -
wotną, a o parę k i l omet rów od miasta mo -
żna sobie zapolować na a l igatory . 

Mrocki , n i ebawem po przybyc iu do Rio, 
udał się z porady kapitana do miejscowości 
T i juca, od leg łe j od Rio o pó ł tore j godz iny 
drogi. Jest to miasto -bogaczów, k tó rzy ucie-
kają z w łaśc iwe j stol icy, żeby oddychać bal-
samicznym, chłodnym i z d r o w y m powie -
trzem górskim. Sobiesław mia ł nadz ie ję o-
t r zymać tam jakieś korzystne mie jsce w 
charakterze stangreta lub dozorcy stajni . 
Całe d w a dni błądził m i ędzy wspania łymi 
wi l lami , wśród prześl icznych ogrodów, za-
glądał wszędzie, gdz ie widz ia ł bogactwo, ale 
nieznajomość portugalskiego j ęzyka stała 
mju na przeszkodzie. Zewsząd odprawiano 
go z n iczym. Za to napatrzy ł się cudnych 
w idoków z wyżyin na miasto i szaf i rowe, 
spienione morze, leżące u j ego stóp. 

Kap i tan „ .De l f ina" w y n a j ą ł tymczasowo w 
do lnym Rio parę poko ików dla siebie, po-
rucznika i m a j t k ó w , pozwo l i ł t eż Sobiesła-
w o w i korzystać z tego mieszikania. Mia ł on 
zamiar czekać na pierwslzy lepszy okrę t od-
chodzący do Ang l i i . Tymczasem zaś wys ła ł 
depeszę do Europy z wiadomością o zato-
nięciu powierzonego mu okrętu z ca łym ła-
dunkiem i o katastrof ie z ludźmi. B y ł on 
niezmiernie przygnęb iony i zgryz iony, pra-
w i e że nie opuszczał swego pokoju. 

P e w n e g o razu, spotkawszy się z Sobies-
ławem, poklepał g o życz l iw ie po ramieniu 
i zagadnął : 

— Co zamierzasz robić, młodzieńcze? Czy 
pozostaniesz tutaj, czy też postarasz się do-
stać do Stanów? 

Sobiesław sam nie wiedział , co ze sobą 
począć. 

Słyszał wprawdz ie , że w Paranie zna jdu-
ją się l iczne kolonie polskie, ale do rolnic-
twa nie mia ł ochoty; brakło mu też p ienię-
dzy, a bez grosza trudno było dać sobie ra-
dę, o t r zymawszy nawet grunt za darmo od 
rządu. 

— Szukam pracy !— odparł. — Spodzie-
w a m się, że ją zna jdę w końcu. 

Kap i tan potrząsnął g łową z powątp i ewa-
niem. 

— Hm, to ci inie p r zy jdz i e tak łątwo — 
rzekł trzaskając w palce. — W Brazy l i i pra-
ca ciężka... Wiesz co? Wprawdz i e dostałeś 
się do A m e r y k i , a le nie na mo im okręcie 
i nie tam, gdzie pragnąłeś wy lądować . P o -
nieważ wchodzę w two j e położenie, zwra -
cam ci w ięc po łowę pieniędzy, k tóre mi za-
płaciłeś za prze jazd . Oto są! Ta mała sumka 
przyda ci się w Rio, gdz ie panuje zdz ier-
s two haniebne. 

Mrock i podz iękował kapitanowi, nie spo-
dz iewał się takie j bezinteresowności z j ego 
Strony. Fundusze j ego pomnoży ły się. N a -
brał otuchy. 

Idąc za poradą kapitana szukał okrętu od-
chodzącego do Stanów, ale żądano odeń tak 
duże j opłaty, że zwątp ien ie zaczęło się za-
kradać do jego duszy, czy w ogóle zdoła się 
za swo j e fundusze dostać do A m e r y k i Pó ł -
nocnej . 

N i e zaniedbując myś l i o prze jeźdz ie do 
Stanów, kręci ł się w porcie, o f i a rowując 
wszędz ie swo j e usługi. 

P o ki lku dniach dosltał się do pracy przy 
ładowaniu okrętu, ale dźwiganie ciężkich 
w o r k ó w na nieznośnym skwarze s łonecznym 
przechodziło j ego siły. Rzucił więc, choć z 
żalem, robotę w porcie. 

Tymczasem kapitan „ D e l f i n a " wsiadł na 
parowiec angielski i odpłynął ze wszystk i -
mi oca lonymi towarzyszami do L iverpoo lu , 
pragnąc jak na jszybc ie j dostać się do Euro-
py. Pożegnał serdecznie Sobiesława; m a j t -
kow ie także z ża lem rozstawal i się z sympa-
t y c znym młodzieńcem, k tó ry z nimi ty le 
smutnych doznał przygód . Mrock i został 
sam jak palec w stol icy Brazy l i i , z k i lkuna-
stoma za ledwie mi l r e j sami w kieszeni. 

K i e d y okręt , ma jący na pokładzie rozbi t -
k ó w z „De l f i na " , zniknął w labirync ie w y s p 
i statków, Sobiesław poczuł, że go coś d ławi 
w gardle, że ł zy gwa ł town ie cisną mu się 
do oczu. 

Ludz ie ci by l i d lań z początku na jzupe ł -
n ie j obcy, ale długa żegluga, wspólne n ie-
szczęścia i cierpienia zb l i ży ły wszystkich. 
Mrock iemu w i ęc w y d a w a ł o się przez chwi lę , 
że to jego bracia rodzeni opuszczają go tu-
t a j i pozostawia ją w k ra ju da lek im na łaskę 
twardego losu. 

Za l i zwątpienie mio ta ły n im. W y b r a ł so-
bie ustronny kącik nad samym morzem, któ-
r e l ekko szemrało u jego stóp, usiadł na 
piaSku w cieniu nie znanych mu d r z ew i 
pogrąży ł się w długą, bolesną zadumę. 

Bezczynność gnębiła go na jbardz ie j . Czuł, 
że każdy, s t rawiony bezużytecznie dzień 
zbliża go do Skraju przepaści. Co będzie ro-
bił, k iedy w y d a ostatniego mi lre jsa? Z gło-
du umrze chyba, bo mu tuta j n ikt ani g ro -
sza nie da. 

P r ze z chwi l ę przysz ło m u na myś l szukać 
rodaków w Rio i prosić ich o pomoc, aile na-
tychmiast odezwała się w n im godność i du-
ma. 

N i e ! P r zen igdy ! On znajdz ie pracę, nie 
co fn ie się przed żadną, najcięższą chociaż-
by, póki czu je isię zdrów i s i lny. 

Z t ym g łębok im postanowieniem Mrock i 
podniósł się i, nie bacząc na piekące słońce, 
powlók ł się do miasta. 

W porcie i dziś nic m u się nie traf i ło . 
D w a dni Sobiesław szukał, py ta ł darem-

nie; ale trzeciego dnia zaczepił go na ulicy, 
przed garkuchnią, jakiś M u r z y n — a N e g -
r ó w w Rio spotykał na k a ż d y m kroku — 
z zapytaniem, c zy nie szuka zajęcia. 

Mrock i skwapl iw ie potwierdz i ł , że szuka 
i weźmie , co się znajdzie . 

Mur zyn k iwnął g łową i zaprowadzi ł mło-
dzieńca do brudnego biura, położonego przy 
wąsk ie j uliczce. 

W izbie, d ług ie j a wąskie j , pełno by ło t y -
toniowego dymu, wiszącego, niby chmura, 
nad brudną podłogą. 

Na środku izby stał Mulat o lbrzymiego 
wzrostu, muskularne j budowy i krzyczał na 
całe gardło usiłując przekonać czarnych o 
czymś, przec iwko czemu ci oponowal i . 

W g łęb i pokoju zna jdowa ły się za kratka-
mi stoły pokry te c ze rwonym suknem; tuta j , 
na t rzc inowych fotelach, siedziało ki lku u-
rzędników nad brudnymi księgami. 

N i e z n a j o m y p r zyw iód ł Mrock iego do j ed-
nego z pisarzy i zaczął mów ić po portuga-l-
sku, wskazując na młodzieńca. 

Urzędnik wys łuchawszy zwróc i ł się do So-
biesława z zapytaniami. K i e d y jednak nasz 
tułacz zapewni ł go po niemiecku i po f ran-

cusku, że nic nie rozumie, powtórzono mu 
te pytania łamaną francuszczyzną. 

— Czy pan szukasz pracy? — brzmiała 
w skróceniu rozmowa. 

— Szukam, jak ie jko lw iek . 
— Czy jesteś pan zdrów i nie obawiasz 

się zostać pomocnikiem na plantacjach ka-
w y , za dobrym wynagrodzen iem? 

— Czu j ę się zdrów i silny — odparł Mroc-
ki — i jeśli mi porządnie zapłacą, gotów je-
stem pr zy j ąć każde zajęc ie nie przekracza-
jące sił zwyk ł ego człowieka. 

— To doskonale ! Właśnie jeden z boga-
tych p lantatorów k a w y potrzebuje ki lku-
dziesięciu ludzi; płaci dziennie cztery mi l -
re jsy i da j e przy t ym bezpłatne porządne 
mieszkanie i całkowite, bardzo dostatnie i 
p r zyzwo i t e utrzymanie. 

— A gdz ie leżą te plantacje? 
— N i e bardzo daleko Stąd! O parę dni 

drogi za ledwie od Rio... Oto kontrakt do 
podpisania. Możesz dostać pięćdziesiąt mi l -
r e j sów zadatku. 

Z tymi s łowy urzędnik podsunął Mroc-
k iemu jakiś papier i wetknął pióro w rękę. 

A l e Sobiesław zawahał się; zaczął prze-
biegać papier oczyma. 

— Proszę mi przet łumaczyć tekst kon-
traktu na niemiecki . 

Urzędnik wzruszy ł ramionami. 
— M y nie m a m y na to czasu ani t łuma-

cza — odparł sucho. — M o g ę panu w y j a ś -
nić ważnie jsze punkty. Mie jscowość nazywa 
się Coriba, nazwisko właściciela M igue l 
Are l lana; kontrakt obowiązu je obie strony 
na rok jeden; wyp ła ta w gotówce albo w 
towarach co tydzień. P lantator da j e miesz-
kanie i życie. No , wiesz pan wszystko, co 
ci potrzeba; chcesz podpisać umowę, to do-
brze, a nie, to nie! N i k t tu n ikogo nie p r z y -
musza. No, jakże? N i e m a m czasu na d łu-
gie gadanie. 

Sobiesław wa lczy ł ze sobą; przeczucie j a -
kieś m ó w i ł o mu, żeby nie podpisywać. L u -
dziom, zarówno tym, co siedziel i p r zy biur-
ku, jak i agentowi , k t ó r y go przyprowadz i ł , 
ź le jakoś patrzy ło z oczu; biuro także w y -
glądało podejrzanie. 

„Jeże l i n i e podpiszę, to za kilka dni pozo-
stanę bez grosza w kieszeni — myśla ł — i 
na łasce losu; k to wie , czy nie będę musiał 
p r zy j ąć gorszych warunków. A l e po co mam 
się decydować od razu?" 

— Po zwó l pan, że się namyślę ! — rzekł 
kładąc pióro. 

— Co, namyśl isz się pan? —- wpadł na 
niego agent. — Widocznie nie potrzebujesz 
pan pracy! Po co to ludziom g łowę zawra-
cać? 

— P r z y j d ę jutro. 
— Zapisy już się kończą; potrzeba t y l ko 

trzech ludzi, k tó r zy mogą się za godzinę 
znaleźć, a wtedy. . . 

A g e n t gwizdnął jak od jeżdża jący pociąg 
i machnął charakterystycznie ręką. 

Swo ją drogą Sobiesław wahał się; nic n ie 
mówiąc wyszed ł z biura pośrednictwa na 
ulicę, nie oddalając się jednak zbytnio, i tu-
t a j w y p a t r y w a ł kogoś zasługującego na za-
ufanie. 

Zaczepi ł paru inte l igentów, ale za każ-
d y m razem traf ia ł na osoby nie zna jące 
prócz portugalskiego żadnego obcego j ę z y -
ka. Nadarzy ł mu się o f i cer kaleczący n iem-
czyznę, ale ten n ie umiał mu nic pow ie -
dzieć o biurze. 

Sobiesław był zniechęcony i z coraz w i ęk -
szą obawą spoglądał na pobliski zegar, l i -
cząc up ł ywa jące godziny. 

Do biura wchodzi l i rozmaici ludzie,- p r ze -
ważn ie ko lorowi . 

Nareszcie Mrock i nie mogąc oprzeć się 
myśli , że ktoś ininy z a j m i e miejsce, którego 
on bardzo potrzebuje, powziął postanowie-
nie. 

— Ha, spróbuję ! — zawołał głośno. — 
Przec ie mi g ł o w y nie ukręcą; jeśli mi będzie 
źle, to się wyniosę cichaczem, i kw i ta ! 

Wszed ł śmiało do kantoru i zb l i ży ł się d 0 
urzędnika. 

— C z y jeszcze te trzy miejsca nie za j ę -
te? — zagadnął go. 

Pisarz zaczął przesadnie długo grzebać w 
papierach. 

Dalszy ciąg nastąpi 



Aleksander Grobicki 
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dziennikarz, literat i podróżnik, były żołnierz spod Monte Cassino, przed-
stawia nam życie w dżungli Brytyjskiej Gujany, dokąd dotarł w 1965 ro-
ku. Zamienia się tam w „pork-knockera", jak miejscowi ludzie nazywa-
ją poszukiwaczy diamentów i polujących w dżunglach na egozotyczną 
zwierzynę, i w swych reportersko-myśliwskich wędrówkach przedstawia 
nam Gujanę Brytyjską od podszewki. Zawiera przy tym znajomości 
z poszukiwaczami szczęścia ze wszystkich krajów śuńata. A wśród nich 
nie brak oczywiście w Gujanie Polaków. 

(Wsze lk ie p r a w a autorskie zastrzeżone) 

D i a m e n t y i a l i g a t o r y 
W OCZEKIWANIU NA GOLASA 

' I E J E S T E M P E W N Y , czy Jurek 
' Golas przy lec i w sobotę, na 
' wsze lk i w ięc wypadek zbieram 
\ in fo rmac je o możl iwościach dal-
szej podróży. Np . do Surinamu 

(Holenderska Gujana ) — można jechać z 
George town kole ją do N e w Amste rdam (50 
mil ) , potem taksówką do Seldon nad po-
graniczną rzeką Courantyne, ale da le j już 
t y lko raz na tydzień statkiem, do Parama-
riba (stol icy Surinamu), drogi bow i em żad-
n e j od granicy holenderskiej nie ma. K t o 
tak podróżuje? Od czegóż są samoloty? 

A z Surinamu do Francuskie j Gujany? Na 
mapie droga jest, ale czy jeżdżą po n ie j 
autobusy? N ik t nie wie , a ja nie dowierzam, 
b y i droga była. W dodatku zamiast wiz , żą-
da ją powrotnego bi letu do Georgetown. A l e 
jak go dostać, gdy się nie wie , c zym będzie 
się jechało? Oto normalne trudności na dro-
dze włóczęg i . Dodające j e j smaku, ale b y -
na jmn i e j nie ułatwiające. 

P r z e g l ą d a m i n f o r m a c y j n e broszury . W e w s z y s t -
k i ch m o w a t y l k o o k o m u n i k a c j i l o tn i cze j . W i a d o -
m o — nie dla takich jak ja b y ł y pisane. Chodzę po 
konsulatach. K o n s u l a m i są p r z eds t aw i c i e l e f i r m 
hand l owych . Francuz , Po r tuga l c z yk . P a t r z ą na m n i e 
spod oka , n i eu fn i e . U r o d z o n y w Po lsce , paszpor t 
kanady j sk i , n i e lec i samolotem. . . Czu j ę , ż e b io rą 
m n i e za agenta Castro, i o c z yw i ś c i e n ic się od nich 
n ie d o w i a d u j ę . 

Może więc skok nad Amazonkę? Jest na-
we t wygodne połączenie. Samolotem z Geor -
ge town via Buena Vista de Manaos. Snuję 
marzenia. Już p ł y w a m po t e j k r ó l owe j rzek, 
już chodzę po t y m na jdz iwn i e j s zym mieś-
cie na świecie, w środku dżungl i fantaz ją 
białego cz łowieka wzniesionym... A l e do so-
boty trzeba na Jurka Golasa czekać. Może 
przy lec i . 

W łóczę się w ięc po murzyńskich dzie lni-
cach miasta. ( — Niech pan uważa — boi się 
pani K ing . — W biały dzień mogą panu sko-
czyć na plecy. Jeden chwyta z ty łu za ra-
miona, a drugi z przodu opróżnia kieszenie). 
Jadę na wybrzeże , którego nie widać, bo od-
dzielone jest od drogi c emen towym mur -
kiem-tamą, i którego nie war to oglądać, bo 
fa lami p r z y p ł y w u zalane lub odp ł ywem w 
bagno zamienione. 

Na j chę tn i e j jednak w ę d r u j ę szerokimi ale-
jami i k rę tymi ścieżkami ogrodu botanicz-
nego, w cieniu o lb r zymów pozostawionych 
przez dżunglę z miasta i j ego okol icy już 
wyeksmi towaną. T y l k o tuta j można je jesz-
cze oglądać w całe j okazałości i majestacie, 
od potężnych korzeni po zielone wierzchoł -
ki. N i e zasłania ich, jak w dżungli , histe-
rycznie splątany gąszcz mnie jszych drzew, 
krzaków i lian, drogi sobie do nich nie t rze-
ba żmudnie wyc inać „kut lasem" . Sto ją sa-
motne Greenheart , Wal laba, Mora, Crab-
wood, Bul le twood, nurzają się w wodz ie ka-
nałów pa lmy P imp l e r i Eta, Bunduri i 
Muca-Muca. Obwieszone l ianami, wysmuk łe 
lub bary łowate , brodate, rosochate. Po tę ż -
ne pnie, rozczapierzone nad ziemią i t r z yma-
jące się j e j n iczym szponami krogulca. Pn i e 
okręcone pasożytami kwi tnącymi właśnie 
b ladoróżowym kwiec iem. Pn i e gładkie i 
wysmukłe , lub pokręcone w jakichś leśnych 
konwulsjach. P a l m y wiotkie , kołyszące się na 
w ie t r ze i pa lmy brzuchate, jakby ciężarne. 
Odwieczni mieszkańcy te j ziemi. Patrząc na 
nich trudno nie zacytować: „n ie by ło nas, 
był las — nie będzie nas, będzie las" . 

Na kanałach p ł y w a j ą o lbrzymie liście. 
W y g l ą d a j ą jak płaskie, jasnozielone talerze 
z ki lkucalową obwódką. N a na jw iększych 
dziecko z łatwością może się utrzymać. T o 
„Victoria Regia", kró lewska zaiste roślina. 
A zaraz obok, na sadzawce, k tóre j w o d y nie 
widać pod zbitą masą wodoros tów i liści, 
sterczą na ośmiostopowych łodygach pięk-
ne, różowe kw ia t y świętego lotosu, p r z yw i e -
zionego tu ta j z Indi i sto lat temu. Rozpleni ł 
się po wszystkich wodach wybr ze ża gu jań-
skiego, podobnie jak przyby l i z n im razem 
Hindusi rozmnoży l i się na lądzie. 

Wśród tych reprezentantów gujańskie j 
f l o r y —- mie j scowe zoo. A w n im wszystko 
co ty lko w t y m kra ju ż y j e . Ba rwne jak na 
kalendarzu papugi i o lbrzymie, ki lkunasto-
stopowe ośl izgłe anakondy. Nakrapiane ja-
quary, czarne pumy, kwadr a to w o p y skie 
kajmany i długonose aligatory, nieruchome 
z d r zew zwisa jące leniwce, chrząkające pe-
ka-ri, n ieruchawe pancerniki, kolczaste je-
żozwierze i o lb r zymie mrówko jady. Właśnie 
jeden przez dziurę w siatce wy tkną ł swó j na 
met r długi r y j i obwąchuje n im m o j e spd-
nie. Bestie są potężne. G d y taki stanie na 
zadnie łapy, wzros tem przewyższa cz łowie-
ka, a pazurami porwać go może na strzępy. 
P r zyg ląda ł em się im z szacunkiem. Są prze -
cież j edynym stworzeniem, które nie boi się 
mrôwék . Szczególnie tych strasznych, tropi-
kalnych. 

Wreszc ie małpy. Od tych na jmnie jszych, 
k ieszonkowych, po w ie lk i e n iemal jak czło-
wiek . Od tyoh spokojnie iskających się w 
kącie klatki , do t ych z n iewyczerpaną 
energią skaczących w koło, bu ja jących się 
na ogonach, wyc iąga jących przez siatkę ła-
py, stro jących pocieszne miny . I ptaki: ko-
miczne tukany o o lb r zymim dziobie pomalo-
w a n y m w naj fantastycznie jsze kolory , różo-
w e flamingi, c z a m e i czerwone makaw, 
ibisy, bociany, jastrzębie, kolibry. Duże i 
małe . Ciche i wrzask l iwe . Szare i jak tęcza 
ko lorowe . Są również pająki — straszne, 
włochate ptaszniki. Tu ł ów ma ją wie lkości 
duże j ś l iwki, a ż yw ią się wszystk im, co po-
padnie. N i e t y lko ptakami, ale również w ę -
żami, żabami i nietoperzami. I są wreszc ie 
wsze lk iego gatunku węże, od na jmnie j szych 
i na j jadowi tszych — kora lowych, po n a j -
większe, ale n i e jadowi te anakondy i boa. 
Jak guziczki okrąg łymi , m a t o w y m i oczami 
patrzą na turystę i obl izują się c z e rwonym 
języczk iem. 

B y ł tapir. G d y zachorował, wypuszczono 
go na wolność w ogrodzie botanicznym. M y -
ślano, że przechadzka i swoboda wy leczą go. 
Pochodzi ł , popaitrzał, wróc i ł do klatki i 
zdechł. 

W barze pozna ję „ rodaka" , czy l i K a n a d y j -
czyka. Ma szczotkowe wąsy, różową cerę i 
r y ż y zarost. I jest inżyn ierem w kopalni 
boksytu w dżungl i położonej . S taw iam mu 
„d r inka " i słucham lekc j i o tute jszych lu-
dziach. 

— W Gujan ie (mówi rozpinając koszulę i 
chustką wyc i e ra jąc pot sp ł ywa jący mu po 
piersiach) wszystko jest odwrotnie niż w 
naszych wygodn i e zaszuf ladkowanych, sta-
rannie ponumerowanych pojęciach „b ia łego 
cz łowieka" . Wyc iąga się np. szuf ladę pod l i -
terą , ,H" i czyta, że Hindusi posiadają t y -
siącletnią kulturę — wobec czego oczywis -
te się zdaje, że są narodem bardz ie j c yw i -

l i z owanym niż Murzyn i , po tomkowie nie-
wo ln ików z a f rykańskiego buszu. A tymcza-
sem? W Gujan ie największą ciemnotę i za-
cofanie, g łównie na podłożu re l i g i jnym, zna-
leźć można właśnie wśród Hindusów, nato-
miast postęp, ambic je i inte l igencję — wśród 
Murzynów . Wobec czego z kolei wyc iąga się 
wniosek, że ci Hindusi, w większości rolnicy, 
u t r zymujący się z uprawy ryżu i t rzc iny cu-
krowe j , re l ig i jn i , tradycjonal iści i konserwa-
tyści w każde j dziedzinie życia, są właśnie 
e l ementem wys t ępu jącym przec iw komu-
nizmowi . Zaś Murzyn i , w większości miesz-
kańcy miast i robotnicy w fabrykach lub ko-
palniach, nie posiadający żadnych t r adycy j -
nych obciążeń, dążący do zerwania z n ie-
woln iczą przeszłością i zastąpienia j e j pro le-
tariacką równością — powinni chyba lgnąć 
do marksistowskich haseł. A tu tymczasem 
zupełnie na odwrót . Za Cheddi Jaganem i 
j ego l e w i c o w y m prog ramem po l i t ycznym 
i ekonomicznym wypow iada się 90%> Hindu-
sów, zaś za Ferbes Bernhamem, g ł ó w n y m 
przec iwnik iem Jagana i j ego po l i tyk i —-
90% Murzynów . 

P r z e rwa ł i sam z kolei postawił kole jkę. 
— Czy jedni są za Jaganem dlatego, że jest 
on Hindusem, a drudzy za Burnhamem bo 
jest Murzynem? — pod ją ł wyk ład , zwraca-
jąc się do stojącego na barze kieliszka. — 
Jeżel i tak, to mamy do czynienia z walką 
rasową posługującą się hasłami po l i t yczny-
mi dla czysto doraźnych celów... Bernham 
przecież w swo im programie po l i t ycznym 
też dąży do zerwania z obecnym, przestarza-
ł ym systemem koloniałno-kapital istycznym, 
pragnie nacjonal izacj i ro lnictwa i p r z emy -
słu. I b l iższy jest nieraz komunistom niż 
socjal istom. W ięc — tu nagle zwróc i ł się z 
powro t em do mnie i stuknął mnie palcem 
w pierś — musi istnieć jakaś dla nas, bia-
łych niewidoczna czy też niezrozumiała róż-
nica między marks izmem hinduskim a mu-
rzyńskim. 

•—- Więc? -— pytam. 
.— Więc trzeba czekać i zbytnio się nie 

prze jmować . Tak jak to robią tuta j Portu-
ga lczycy , Chińczycy i S y r y j c z y c y . 

— Zostawić rozstrzygnięcie Mur zynom i 
Hindusom? 

— Tak. Jesteśmy tutaj w w y j ą t k o w y m 
położeniu. Ostrze rasizmu nie zwraca się 
przec iwko nam. Chyba zupełnie odosobnio-
ny wypadek . Bial i i żółci kapitaliści uspo-
ka j a j ą biorących się za łby ko lorowych pro-
letar iuszy ! 

Z a ś m i a ł się, w y c h y l i ł k i e l i s z ek i u w a g ę skon-
c en t r owa ł na kara luchu m a c z a j ą c y m d ług i e w ą s y 
w r u m i e r o z l a n y m na barze . C h w i l ę p r z y g l ą d a ł 
m u się z u w a g ą , po c z y m strąc i ł g o r ęką na z i e -
m i ę i p r z y d e p t a ł nogą . T r zasnę ło . — Czy n a m się 
to podoba, czy n ie podoba (pod ją ł w ą t e k ) , b e z 
w z g l ę d u na to , k t o tu ta j b ę d z i e ostateczn ie rządz ić , 
c zarn i c zy o l i w k o w i , z i e lon i c z y c z e r w o n i — bo już 
na p e w n o n i e b ia l i — z m i a n y w G u j a n i e muszą 
nastąpić . N a p r z y k ł a d (sk inął w s t ronę k e l n e r ó w , 
p r z y g o t o w u j ą c y c h na sal i s to ły do k o l a c j i ) g ł ó w n y 
ke lne r w t y m n a j w i ę k s z y m tu ta j hote lu zarabia 
t y g o d n i o w o 15 d o l a r ó w zachodn io indy j sk i ch , czy l i 
9.30 amerykańsk i ch . A to j es t przec i eż św i e tna po -
sada. W c a ł y m k r a j u be z roboc i e o l b r z ym i e , a l u -
d z i e muszą jeść, z czegoś żyć . Co? Z c zego? K r a j 
p o t r z e b u j e kap i t a ł ów . K t o j e da? K o m u ? N a j ak i 
cel? Za j a k i e ob ie tn ice? P r z e c i e ż t u t a j 90%> z i emi 
p o k r y w a j a ł o w a dżungla . O w y k a r c z o w a n i u j e j n ie 
m a m o w y . D r z e w a b u d u l c o w e g o w n i e j m i n i m a l -
na i lość. P o z a boksy t em, e k s p l o a t o w a n y m g ł ó w n i e 
p r z e z K a n a d ę , k t ó r e g o p r o d u k c j a i tak przerasta 
z apo t r z ebowan i e , ż adnych innych s k a r b ó w natura l -
nych j eszcze n ie odkry to . Z ło to i d i a m e n t y ? W a -
runk i , w j ak i ch się j e w y d o b y w a , są zby t trudne, 
a w i ę c i zby t na w i ę k s z ą ska lę kos z t owne , by G u -
jana mog ła skutecznie k o n k u r o w a ć z i n n y m i p ro -
ducentami . W i ę c co? C i ą g l e ten sam r y ż i t r zc i -
na cuk rowa , na w ą s k i m s k r a w k u w y b r z e ż a u p r a -
w i a n e i muszące w y ż y w i ć coraz w i ę c e j ludnośc i? 
W y k o r z y s t a n i e s i ły w o d n e j ? O w s z e m . R z e k tu ta j i 
w o d o s p a d ó w n ie b raku je . A l e gdz i eż one są? W 
g ł ęb i dżungl i . I k to da p ien iądze , b y w y b u d o w a ć 
e l ek t r own i e , n i e w i edząc , k to ostatecznie będz i e 
z ich sił ko r zys ta ł i dla jak ich lub czy ich ce lów?. . . 

W r a c a j ą c do pens jonatu p r zechodz i ł em ko ło r e -
z y d e n c j i os ta tn iego już w G u j a n i e b r y t y j s k i e g o 
prokonsula , czy l i G e n e r a l n e g o Gube rna to ra K r ó l o -
w e j . By ł a na z e w n ą t r z j a s k r a w o oświe t l ona . A l e 
•nie ce l em podkreś l en ia a r ch i t ek tury t ego b r z y d k i e -
go, na b ia ło p o m a l o w a n e g o budynku —- lecz dla 
be zp i e c z eńs twa j e go dos to jnych m i e s zkańców . 

P ens j ona tu pan i K i n g n ik t nie ośw ie t la ł ani nie 
p i l nowa ł . W łaśc i c i e lka by ła A n g i e l k ą , p o k o j ó w k a -
m i M u r z y n k i i H indusk i , a gośćmi b ia l i , czarni i 
o l i w k o w i . N i k t s ię m i ę d z y sobą nie k łóc i ł ani nie 
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Les chanteurs chez nous 

L E S 
S U N L I G H T S 
ALDO, BRUNO, SERGE 

L e „Dése r t eu r " , l e „ G a l é -
r i en " , „ N e j eue pas au sol -
da t " , les „Roses b lanches " , 
„ M a m a n la p lus be l l e du 
inonde " , depuis deux ans ces 
chansons sont à n o u v e a u sur 
toutes l es l èv res . 

L ' o r i g i n a l i t é de l eurs in t e r -
pré ta t i on f o n t des S U N -
L I G H T S les g randes v ede t t e s 
du m o m e n t . I l n 'aura f a l l u 
que trois ans à ce t r io pour 
deven i r cé lèbre . 

L e u r f o r m u l e , r e m e t t r e au 
gout du j our des succès an-
ciens; et l ' en prend p la is i r à 
r edé couv r i r des mé lod i es que 
la t e r r ib l e l o i du mus ic -ha l l , 
t ou jours a v i d e de nouveauté , 
f a i t oub l i e r . L e s S U N L I G H T S 
appor t en t ce t te part de r ê v e 
et d ' émot i on q u e l ' on est en 
dro i t d ' a t t endre de la chan-
son. 

L e u r inst inct na ture l l eur 
ava i t f a i t d é c o u v r i r et a i m e r 
ces chansons anciennes, qu i 
à leurs y e u x é ta i en t d 'une 
actua l i té brûlante . 

V o i c i que l ques mois , ils r e -
c eva i en t un d isque d 'or c o m -
m é m o r a n t la v e n t e de l eur 
m i l l i o n n i è m e disque. A la 
m ê m e époque , i ls r e m -
por ta i en t un g rand concoure 
d é n o m m é „ P r e s t i g e R T L " , 
o rgan isé pa r R a d i o L u x e m -
bourg . I ls t r i ompha i en t dans 
la ca t égo r i e „ R é v é l a t i o n 58", 
avec un c h i f f r e ahurissant de 
352.000 vo t e s 

Depuis plus d e 21 pays ont 

déc idé de sort ir les d isques 
des S U N L I G H T S . I ls sont 
devenus d ' emb l é e des v e d e t -
tes internat ionales . I ls sont 
spéc ia l ement appréc i és au Ja -
pon, en Espagne et dans les 
p a y s d ' A m é r i q u e du Sud. 

Et vo i c i que f i n août d e r -
nier, H u b e r t p résen te dans 
la séquence „ S u p e r S I C " 
d 'Europe n ° I , l e nouveau 
Sunl ights , „ Q u a n d on est mu_ 
s ic ien" , un d isque ga i et j e u -
ne, d 'un s t y l e t o ta l ement d i f -
f é r en t . L a m é l o d i e est j ouée 
a v e c un p e i g n e et un pap i e r 

de soie et r appe l l e le son du 
mi r l i t on , et d ' o f f i c e , en q u e l -
ques semaines, ils f i g u r e r o n t 
à nouveau et ce pour la 5 - e 
fo is , dans l e h i t s -parades 
f rança is , suise ses et be lges , 
r i va l i sant avec les me i l l eurs : 
Johnny H a l l y d a y , les Bea t l e s 
e t A d a m o . 

I l ne s 'agit p lus de r é v é l a -
t ion, ce sont des vede t tes . 
P o u r t a n t aux y e u x d e tous, 
ils v eu l en t res ter 3 garçons 
bien sympath iques , tout s im-
p l emen t Se r ge , A l d o e t B r u -

Wymieniamy korespondencje 

„CIEŃ DŁUŻSZEGU RAMIENIA" 
J a k i e p r z y g o d y b i b l i o f i l s k i e 

c z e k a ł y k s i ę g o z b i ó r p o l s k i p r z e z 
d z i e s i ą t k i l a t g r o m a d z o n e n a e -
m i g r a c j i w e F r a n c j i ? I l e b e z c e n -
n y c h i j n f o r m a c j i i t a j e m n i c z a -
w i e r a ł y n a s t r o n i c a c h k s i ą ż k i 
p o l s k i c h a u t o r ó w o p a t r z o n e s t e m -
p l e m , , E c o l e N a t i o n a l e P o l o n a i s e 
d e s B a t i g n o l l e s " ? W j a k i s p o s o b 
z n a l a z ł y s i ę w K r a j u , g d z i e o -
m a l ż e n i e u l e g ł y p r z y p a d k o w e m u 
z n i s z c z e n i u ? 

O d p o w i e d ź n a t e p y t a n i a m ł o -
d z i c z y t e l n i c y m o g ą z n a l e ź ć w 
s e n s a c y j n i e fciapisanej p o w i e ś c i 
H a l i n y P o p ł a w s k i e j p t . „ C i e ń 
d ł u ż s z e g o r a m i e n i a " . * ) 

„ O b o k owalnej -pieczątki i od-
bitej tuszem nazwy szkoły po 
francusku: Ecole Nationale Polo-
naise des Batignolles"... Broniś 
spotykał inne, niebieskie lub czar-
ne, jak ,,Towarzystwo Demokra-
tyczne Polskie", ,,Towarzystwo 
Wychowania Narodowego" ozdo-
bione Orłem i Pogonią, „Z BU 
blioteki Polskiej w Wersalu". „Ze 
Zbioru J. Lelewela". Nazwiska 
ofiarodawców stały mu się tak 
bliskie jak nazwiska znajomych 
i uśmiechem witał książki dok-
tora Hłuśniewicza czy pana Aloj-
zego Biernackiego, których pie-
czątki z polskim lub francuskim 
napisem widniały obok pieczątki 
batignolskiej... Księgozbiór batig-
nolski pochłonął Bronisia, ukazał 
mu pracę biblioteczną w zupełnie 
nowym śrjoietle. Niepostrzeżenie 
przywiązał się do tych pamiątek, 
drżał o każdą z nich... Wtedy 
właśnie upewnił się, że jest jesz-
cze ktoś, kto regularnie odwiedza 
stary magazyn". 

T a j e m n i c z ą p o s t a c i ą o k a z u j e s i ę 
p i ę k n a K l a r a , p r a c o w n i k n a u k o -
w y B i b l i o t e k i N a r o d o w e j , k t ó r a 
o p r a c o w u j ą c X I X - w i e c z n e z b i o r y 
z c z a s ó w W i e l k i e j E m i g r a c j i , 
s z u k a w n i c h u p a r c i e i n s t r u k c j i 
s p a d k o w e j p o s w y m d z i a d k u , 
n i e g d y ś m i e s z k a j ą c y m w e F r a n -
c j i . I n s t r u k c j a s p a d k o w a z a w i e -

* ) H a l i n a P o p ł a w s k a — „ C i e ń 
d łuż s zego r a m i e n i a " , W a r s z a w a , 
„ I s k r y " , 1968 r . 

r a d a n e o u k r y c i u w i e l k i e j w a g i 
n a r o d o w e j s k a r b u z o k r e s u P o -
w s t a n i a S t y c z n i o w e g o . M a z a m i a r 
o d s z u k a ć p r z y p o m o c y z a p i s k ó w 
n a k s i ą ż k a c h z e z b i o r u b a t i g n o l -
s k i e g o w s z y s t k i e s z c z e g ó ł y , a n a -
s t ę p n i e — z a b r a ć s k a r b d l a s i e -
b i e . C z y t o s i ę j e j u d a ? C o z r o -
b i m ł o d y f i l o l o g B r o n i ś , k t ó r e m u 
k i e r o w n i c t w o B i b l i o t e k i N a r o -
d o w e j w W a r s z a w i e p o w i e r z y ł o 
p r a c ę i o p i e k ę n a d z b i o r a m i z 
P a r y ż a . O n t a k ż e j e s t z a i n t e r e -
s o w a n y t a j e m n i c z ą i n s t r u k c j ą — 
j e g o d z i a d e k b y ł t a k ż e ś w i a d k i e m 
u k r y c i a w i e l k i e g o s k a r b u , a i n -
s t r u k c j ę o n i m z a m i e ś c i ł w k t ó -
r y m ś z d z i e ł w i e l o t y s i ę c z n e g o 
z b i o r u . B r o n i ś z a i n t e r e s o w a n y 
u r o d ą p i ę k n e j w s p ó ł p r a c o w n i c z k i 
j e s t p o d s i l n y m w p ł y w e m j e j 
o s o b o w o ś c i . A l e c z y m s k o ń c z y 
s i ę t a d r a m a t y c z n a w s p ó ł p r a c a ? 
K t o p i e r w s z y z n a j d z i e z a p i s t e -
s t a m e n t a l n y u k r y t y w k s i ą ż k a c h 
b a t i g n o l s k i c h ? 

O d p o w i e d ź na t e p y t a n i a z n a j -
d z i e c i e p o l e k t u r z e k s i ą ż k i , k t ó -
r a p a s j o n u j e f a b u ł ą p e ł n ą n a -
p i ę c i a i s e j n s a c y j n y c h p r z y g ó d 
k s i ą ż e k i l u d z i . A u t o r k a p r o w a -
d z i c z y t e l n i k a n i e t y l k o w ś r ó d 
p ó ł e k , k a t a l o g ó w i s t a r y c h v o l u -
m i n ó w z u b i e g ł e g o s t u l e c i a , a l e 
t a k ż e o p o w i a d a o i c h h i s t o r i i , o 
d z i e j a c h p i ś m i e n n i c t w a n a r o d o -
w e g o w o k r e s i e W i e l k i e j E m i -
g r a c j i . a t a k ż e w p ó ź n i e j s z y z m 
o k r e s i e r o z b i o r ó w P o l s k i . 

„ C i e ń d ł u ż s z e g o r a m i e n i a " H a -
l i n y P o p ł a w s k i e j z a i n t e r e s u j e 
p r z e d e w s z y s t k i m b. u c z n i ó w L i -
c e u m P o l s k i e g o w P a r y ż u . P r z y -
p o m n i i m d a w n e l a t a , o ż y w i w i e -
l e z n a j o m y c h p o s t a c i z e s z k o l n e j 
l i t e r a t u r y , a z a r a z e m w p r o w a -
d z i w a t m o s f e r ę b l i s k ą k a ż d e m u 
u c z ą c e m u s i ę — a t m o s f e r ę b i b l i o -
t e k a r s t w a i t a j e m n i c z a w a r t y c h 
n a k a r t a c h k s i ą ż e k . A u t o r k a z n a 
t e n k l i m a t d o b r z e , g d y ż b y ł a 
p r a c o w n i k i e m B i b l i o t e k i N a r o d o -
w e j , a p o n a d t o j e s t t ł u m a c z k ą 
u t w o r ó w l i t e r a t u r y f r a n c u s k i e j , 
w ł o s k i e j i h i s z p a ń s k i e j n a j ę z y k 
p o l s k i . K . S z . 

Z B I G N I E W P A K I E T — K r a k ó w , 
u l . J a n u s z a K o r c z a k a 9/1 — s t u -
d e n t I I r o k u A k a d e m i i G ó r -
n i c z o - H u t n i c z e j W y d z i a ł u M e -
t a l u r g i c z n e g o p r a g n i e n a w i ą z a ć 
k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą f r a n -
c u s k ą i b e l g i j s k ą w c e l u w y m i a n y 
z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , w i d o k ó w e k 
i P ł y t . 

M A R E K G U M P R E C H T — M a l -
b o r k , u l . Ż y m i e r s k i e g o 28 m 5, 
w o j . g d a ń s k i e — m a l a t 1 1 i b a r -
d z o c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z 
r ó w i e ś n i k a m i z z a g r a n i c y . P o z a 
n a u k ą w s z k o l e i n t e r e s u j e s i ę f i -
l a t e l i s t y k ą i s p o r t e m , z b i e r a w i -
d o k ó w k i i a u t o g r a f y a k t o r ó w . 
B ę d z i e s z c z ę ś l i w y , j e ż e l i k t o ś d o 
n i e g o n a p i s z e . 

J A N S O S N O W S K I — Ł o m ż a , 
L i c e u m P e d a g o g i c z n e , P l a c K o ś -
c iuszk i 3, w o j . b i a ł o s tock i e — 
l a t 17. u c z e ń L i c e u m P e d a g o g i c z -
n e g o , m a r z y o t y m , a b y m i e ć p r z y -
j a c i ó ł w ś r ó d m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j 
w e F r a n c j i l u b B e l g i i . I n t e r e s u j e 
s i ę g e o g r a f i ą , z b i e r a z n a c z k i p o c z -
t o w e , f o t o s y a k t o r ó w . O d p o w i e 
n a k a ż d y l i s t . 

E W A D U N A J E W S K A — C h e ł m 
L u b e l s k i , u l . R z y m o w s k i e g o 14 m l 
— b a r d z o i n t e r e s u j e s i ę F r a n c j ą , 
a w s z c z e g ó l n o ś c i P a r y ż e m i j e -
g o a r c h i t e k t u r ą . P o s z u k u j e p r z y -
j a c i ó ł , k t ó r z y z e c h c i e l i b y z 
n i ą n a w s p o m n i a n y t e m a t k o -
r e s p o n d o w a ć . Z n a j ę z y k f r a n c u s -
k i , r o s y j s k i i p o l s k i . O p r ó c z t e g o 
z b i e r a z n a c z k i p o c z t o w e , w i d o -
k ó w k i i p ł y t y . 

A D A M B A R A Ń S K I — J ó z e f ó w 
k / O t w o c k a , u l . „ K u P l e b a n i i " 7, 
w o j . w a r s z a w s k i e — p r o s i o z a -
m i e s z c z e n i e j e g o n a z w i s k a w „ T P " 
w c e l u n a w i ą z a n i a k o r e s p o n d e n c j i 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą . M a 20 l a t 
i z a j m u j e s i ę f o t o g r a f i ą . I n t e r e -
s u j ą g o s p r a w y m ł o d z i e ż o w e . 
Z b i e r a z n a c z k i p o c z t o w e i w i d o -
k ó w k i . 

A N I E L A N O W A K — G d a ń s k , u l . 
D ę b o w a 11, D S - 2 — j e s t s t u d e n t -
k ą m e d y c y n y . P o z a n a u k ą i n t e -
r e s u j e s i ę t u r y s t y k ą , m u z y k ą , 
f i l m e m . C h ę t n i e n a w i ą z a ł a b y k o -
r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą o p o -
d o b n y c h z a i n t e r e s o w a n i a c h . Z n a 
. j ę z y k f r a n c u s k i i w t y m j ę z y k u 
c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć . 

Z D Z I S Ł A W W I N N I C K I — W r o -
c ł a w 2, u l . G a j o w a 52 m 7 — 
p r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą w c e l u 
w y m i a n y z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , 
e t y k i e t z a p a ł c z a n y c h , p ł y t g r a -
m o f o n o w y c h , w i d o k ó w e k o r a z 
p r a s y i c z a s o p i s m . I n t e r e s u j e s i ę 
t a k ż e g e o g r a f i ą , t u r y s t y k ą i s p o r -
t e m . M a 19 l a t . O c z e k u j e n a p r o -
p o z y c j e w y m i e n n e . 

F E R D Y N A N D F R Ą C Z E K — 
P o r a j k / C z ę s t o c h o w y , u l . G ó r n i -
cza 8 m 1 — p o s z u k u j e c h ę t n y c h 

d o w y m i a n y p ł y t g r a m o f o n o w y c h 
z n a c z k ó w p o c z t o w y c h i w i d o k ó -
w e k . p o z a t y m c h c i a ł b y k o r e s -
p o n d o w a ć n a t e m a t s p o r t u i m u -
z y k i b i g - b e a t o w e j . 

J U S T Y N A P O R C Z Y K — T o m a -
s z ó w M a z o w i e c k i 1, u l . S zko lna 
27, w o j . ł ódzk i e — m a 14 lat i 
c h o d z i d o V I I k l a s y s z k o ł y p o d -
s t a w o w e j . B a r d z o l u b i p ł y w a ć i 
j e ź d z i ć na ł y ż w a c h . I n t e r e s u j e s i ę 
t a k ż e p i ł k ą n o ż n ą Z b i e r a z n a c z -
k i , f o t o s y a k t o r e k i a k t o r ó w . M a -
r z y ± ? t y m , b y m i e ć p r z y j a c i ó ł 
w s r o d m ł o d z i e ż y w e F r a n c j i " i 
B e l g i i . 

JUŻ PŁYNĄ 
T r ó j k a ś m i a ł k ó w po lsk ich 

rozpoczę ła już p r óbę s f o r so -
w a n i a na g u m o w y c h k a j a k a c h 
C ieśn iny Mage l l ana . 13 lu t ego 
odby l i oni ostatni e tap do j a z -
du do m i e j s c a startu. L e c i e l i 
oni s a m o l o t e m z Sant iago de 
Ch i l e do Puen ta Aronas . N a -
stępnie d rogą l ą d o w ą dotar l i 
do m ie j s ca , skąd r o z p o c z y n a -
ją 900 -k i l ome t rowy s p ł y w k a -
j a k a m i przez c ieśninę, w 
k t ó r e j r o z b i j a ł o się d a w n i e j 
w i e l e s t a t k ó w ż a g l o w y c h . 
„ K a j a k a r z e t ransocean i c zn i " 
w y p o s a ż e n i są w po lsk ie 
sk ładak i t y p u „ N e p t u n " , no 
i są ba rdzo p e w n i s w e g o suk-
cesu. Ż y c z y m y p o w o d z e n i a , 
chociaż... 

POKARM WYDOBYWA 
Z DRZEWA 

N a j p o s p o l i t s z y w Po l s ce 
dz ięc io ł duży , z w a n y też d z i ę -
c i o ł em ps t r ym , ze z d u m i e w a -
jącą si ł^ r o zb i j a d r z e w o . 
Dz iup l ę l ę g o w ą w z d r o w y m 
d r z e w i e para d z i ę c i o ł ów w y -
k u w a w c iągu k i lkunastu 
dni. W innych, „ c h o r y c h " 
d r z e w a c h szuka p o ż y w i e n i a . 
Są n im l a r w y o w a d ó w ż e ru -
j ą c y c h w d r z e w i e s zczegó l -
nie korn ik i . 

CHATEAUBRIAND, BAUDELAIRE, NAPOLEON ET LA POLOGNE 

Fo in d e vocab l es aussi m a l -
séants q u e „boucan " , „ b a r a -
t in " , „ b é c o t " etc., de m ê m e 
q u e d e su je ts aussii f r i v o l e s 
que la m o d e ou la Saini t -Va-
lent in. C o n f o r m é m e n t au v o e u 
de Co l e t t e R y g i e l de S a v i g n y -
l e s -Beaune (Cô te d 'Or ) , — 
qu i m ' a f a i t ternir d e u x f o r t 
a imab les le t t res e t à q u i j e 
r épandra i dans m o n procha in 
papier — optons au j ou rd 'hu i 
pour un s t y l e plus chât i é et 
pour un su j e t é m i n e m m e n t 
sér ieux. 

L a F r a n c e c o m m é m o r e tro is 
g rands ann ive rsa i r es : l e c en -
t ena i r e de la m o r t de B a u -
de la i r e , l e b i cen tena i r e de la 
naissance d e Cha teaubr iand 
et l e b i c en tena i r e de la na is -
sance de Napo l éon . C o m m e j e 
v iens d e f a i r e un v o y a g e à 
Par i s et que j e m e sens i n -
sp irée par les be l les e x p o -

si t ions qu ' on y a consaicré à 
l ' au teur des „ M é m o i r e s d ' ou -
t r e - t o m b e " (à la B ib l i o thèque 
Na t i ona l e ) , et au poè te des 
„ F l e u r s diu M a l " (au P e t i t 
Pa la i s ) . c 'est de ces t ro is 
g randes f i gu r e s du passé d e 
la F r a n c e q u e j e voudra i s 
pa r l e r au jourd 'hu i — en m e 
p laçant dans l ' op t i que frainco-
po lonaise , b ien entendu. 

Voyons d 'abord Cha t eau -
br iand. C o m m e la p lupar t des 
g rands éc r i va ins f r ança i s du 
passé, l ' au teur d e „ L a V i e de 
R a n c é " a na tu re l l emen t é té 
t radu i t en po lonais . C 'es t 
é v i d e m m e n t l e g rand B o y 
( Tadeusz Że l eńsk i ) , qu i l 'a 
natura l isé en Po l ogne . Epr i s 
d e „ la phrase épr ise d ' e l l e -
m ê m e " de „ l ' enchan t eu r " , B o y 
t raduis i t „ A t a l a " , „ R e n é " „ L e s 
A v e n t u r e s du de rn i e r A b e n -
c é r a g e " et „ D e B u o n a p a r t e et 
des Bourbons " . En outre , C h a -
teaubr iand est é g a l e m e n t l i é 
à la P o l o g n e pa r l ' ioeuvre p r e -
s t ig ieuse du poè t e r o m a n t i q u e 
Jul iusz S ł owack i . I l a en e f f e t 
é t é établ i q u e Cha t eaubr i and 
f u t l 'un des p r inc ipaux in i t i a -
teurs de S ł o w a c k i au r o m a n -
t isme, et que des p o èmes (de 
S łowack i ) , c o m m e „ L ' A r a b e " 
( „ A r a b " ) , ou „ L e M o i n e " 
( „ M n i c h " ) , on t é t é inspirés 
par „ L e s A v e n t u r e s du d e r -
n i e r A b e n o é r a g e " . Se lon c e r -
ta ins spécial istes, i l est é g a -
l e m e n t poss ib l e qu 'une autre 
o e u v r e de Chateaubr iand , 
„ L e s M a r t y r s " , ait f é oondé 

l ' imag ina t i on du p o è t e Z y g -
mun t K r a s i ń s k i (1812—1859). 

Passons ma in t enan t à B a u -
de la i r e . D 'aucuns inc l inent 
à penser q u e l ' auteur des 
„ P h a r e s " a e x e r c é une c e r -
ta ine in f luence , sur C y p r i a n 
K a m i l N o r w i d (1821—1883). 
P e i n t r e e t poè te , nouve l l i s t e 
et d r ama tu r g e , N o r w i d s'est 
surtout a t taché à péné t r e r l e 
sens d e l 'h is to i re e t de la 
cul ture. M é s e s t i m é de son v i -
vant . il est au j ourd 'hu i coin-
s idéré c o m m e un des plus 
g rands éc r i va ins po lona is de 
tous l es t emps . N o r w i d passa 
p lus de la mo i t i é de sa v i e 
à Par i s . C o m m e i l connaissai t 
pe r sonne l l ement le „ p a r f a i t 
mag i c i en és le t t res f r a n ç a i -
ses" à q u i sont dédiées „ L e s 
F l eurs du M a l " , — c ' es t -à -
d i r e T h é o p h i l e Gaut i e r —• il est 
t en tant d ' imag ine r qu ' i l v o y a i t 
aussi Baude la i r e . M a i s ce 
n'est é v i d e m m e n t qu 'une sup-
posi t ion. En r e vanche , i l est 
cer ta in qu ' i l é ta i t en a d m i -
rat ion de van t „ L e s F l e u r s du 
M a l " , e t que l ' a rch i t ec ture de 
„ V a d e M e o u m " ( le plus cé l è -
b r e d e ses recue i ls de p o è -
mes ) , pa r t i c i pe d e la s t ructu-
re des „ F l e u r s du M a l " . 

Quant à Napo léon. . . Je ne 
suis é v i d e m m e n t pas en m e -
sure d ' i n v e n t o r i e r l es i n n o m -
brab les l iens qu i unissent 
l ' E m p e r e u r et la P o l o g n e . Je 
m e bornera i à r appe l e r que 
N a p o l é o n est l 'un des „ h é r o s " 
de l ' h y m n e na t i ona l po lona is , 

qu ' i l a été chanté par M i c -
k i e w i c z (dans „ M e s s i r e T h a -
dée " , et par S ł o w a c k i (dans 
un p o è m e in t i tu l é „ P o u r le 
re tour des cendres de N o p o -
léotn"), et que la P o l o g n e f u t 
pour lui une a l l i é e „ v a i n e -
men t c on f i an t e et v a i n e m e n t 
f i d è l e " ( les mots gu i l l emetés 
sont du g rand h is tor ien Jac-
ques Ba inv i l l e ) . 

A p ropos de ce t te f i dé l i t é , 
j e voudra i s vous c i ter un pas-
sage d e „ l 'H i s t o i r e d 'un c o n -
scr i t de 1813" d ' E r c k m a n n -
Chatr ian , é c r i v a in f rança i s 
cé l èbre et m a l connu. Nous 
s o m m e s en 1813, à L e i p z i g . 
L a bata i l l e f a i t rage . C 'est l e 
conscri t . Joseph Ber ta , qu i 
par l e . Ecoutez : „ N o u s t i r ions 
tou jours , mais sans espoir , 
lorsqu ' i l se f:i,t d ehors un 
grand bru i t de p i é t i n emen t de 
chevaux . L e f e u ces,sa, et 
nous v îmes , à t rave rs le f u -
mée , q u a t r e escadrons de l an -
c iers passer c o m m e une bande 
d e l ions au m i l i eu des A u -
tr ichiens. Tou t céda i t (...) Ces 
lanc ie rs éta ient des Po lona is , 
les plus t e r r ib l es so ldats que 
j ' a i e vus d e m e v i e , et pour 
d i re les choses c o m m e el les 
sont, nos amis et nos f r è r es . 
C e u x - l à n 'ont pas tourné 
casaque au m o m e n t du dan-
ger , i ls nous ont d o n n é jus -
qu 'à la de rn i è r e gou t t e de 
l eur sang... (...) E n f i n cet te 
f o i s encore les Po l ona i s nous 
dégagea i en t . E n les v o y a n t si 
f i e r s et si braves , nous sor t î -

mes d e par tout , courant sur 
les Au t r i ch i ens à la ba ï onne t -
te, e t nous les r e j e t â m e s dans 
les fossés (...) Que l s b raves 
gens et quels m a g n i f i q u e s 
cava l i e r s que ces Po l ona i s ! 
A h ! tous c eux qu i les ont vus 
pousser une charge sont dans 
l ' admira t i on , surtout dans un 
m o m e n t p a r e i l " . 

P e u t - ê t r e êtes vous en t ra in 
d e v o u s d i re que j ' a i dû suer 
sang et eau pour r éd i g e r un 
pap i e r aussi „ é rud i t " . C 'est 
exac t , j e n ' a i pas p la ins ma 
pe ine . J ' espère au mo ins qu ' i l 
v ous a p lu? P o u r moi , en l e 
p réparant , j e m e suis p e r -
suadé d 'une chose que j ' es t i -
m e f o r t impor tan te , savo i r 
que nous sommes, nous au-
tres França is d ' o r i g ine p o l o -
naise, des p r i v i l é g i és , en ce 
sens qu'à chaque f o i s q u e 
nous enr ichissons nos conna is -
sances s'Ur la cu l ture po l ona i -
se, nous s ommes amenés à 
a p p r o f o n d i r aussi les con -
naissances que nous avons sur 
la cu l ture f rança i se , et v i c e 
versa . C 'est dans un l i v r e po -
lonais que j 'a i appr is q u e 
Chateaubr iand ava i t é t é l 'un 
des in i t iateurs de S ł o w a c k i au 
romant i sme . C 'es t chez un 
auteur f r ança i s que j ' a i t r ou -
v é la p lus be l l e cé lébrat ion 
de l ' h é r o ï sme des f r è r e s d ' a r -
mes po lon a iiS des g rognards . 

Je vous fa i s une g rosse 
bise. 

M A R T I N E 
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PROPOZYCJE „MODY POLSKIEJ" Słońce p r z y g r z e w a coraz moc -
n ie j i p r zypomina , że jeszcze d w a , 
trzy tygodnie i będzie można 
zrzucić ciepłe płaszcze, botki i 
czapki. K o m p l e t u j ą c w iosenną 
ga rde robę przezorne panie u w a ż -
nie śledzą p ropozyc j e d o m ó w m o -
dy. N a s z y m Czytelniczkom, które 
jeszcze nie zdecydowa ły , co no -
w e g o zecbcą sobie sp raw ić z g a r -
d e r b y w nadchodzącym sezo-
nie, p r o p o n u j e m y trzy mode le z 
w iosenne j ko lekc j i M o d y Po l sk ie j , 
które szczególnie podoba ły się 
m ł o d y m w a r s z a w i a n k o m . 

P rak tyczny ciepły komplec ik z 
w e ł n y w modną w tym roku 
kratkę : leciutko rozszerzane ku 
do łow i spodnie z d łuższym 
wdz iank iem, które bardz ie j od -
w a ż n y m szesnastolatkom może 
służyć r ówn ież za sukienkę. Spo r -
t o w y p łaszczyk o miękk ie j , k l a -
sycznie angie lskie j linii jest sto-
sowny dla pań w k a ż d y m w i eku . 

N a ba rdz ie j uroczyste okaz je 
popo łudn iowo -w i eczo rowe p ropo -
n u j e m y skromną, lecz bardzo e -
l egancką sukienkę z tzw. ha f tu 
angie lskiego w pas t e l owym kolo -
rze. ( K M ) 
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KOCHANA PANI ANNO! 

Dwa lata temu rozeszłam 
się z mężem. Dwaj synowie 
wychowują się u mnie. Jeden 
chłopiec, piętnastoletni, pogo-
dził się z faktem naszego roz-
wodu i nie wspomina o oj-
cu, czasem do niego chodzi, 
ale wydaje mi się, że nie 
cierpi z tego powodu. Drugi 
chłopiec, młodszy o dwa ła-
ta, jest bardzo przejęty i 
właściwie od chwili, gdy mąż 
wyprowadził się z domu, cią-
gle postępuje tak, jak gdyby 
miał do mnie pretensję. Każ-
dą wolną godzinę spędza u 
ojca, przynosi od niego pre-
zenty i opowiada z zachwy-
tem, jaki dobry jest ojciec. 
Boli mnie to bardzo, bo mąż 
postąpił wobec mnie bardzo 
nieuczciwie, on spowodował 
nasz rozwód, on mnie uniesz-
częśliwił, ale nie mogę prze-
cież dziecka wprowadzać w 
takie sprawy i w kohcu chło-
piec myśli, że to ja skrzyw-
dziłam jego ojca. 

Ostatnio spotkała mnie no-
wa przykrość. Syn wrócił ze 
szkoły bardzo zdenerwowany 
i od progu zaczął mówić do 
mnie prawie z płaczem. Po-
dobno nauczyciel przy całej 
klasie zaczął go wypytywać 
o ojca i matkę i o to, dlaczego 
się rozeszli. Syn powiedział 
—- widzisz, mamo, to wszyst-
ko przez ciebie. Spróbowałam 
mu tłumaczyć, nic nie po-
mogło. Ledwie się do mnie 
odzywa, stał się zamknięty w 
sobie i smutny. 

Nie wiem co robić i myślę, 
że pani mi powinna poradzić. 

ROZWÓDKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

W y d a j e m i się, ż e p r z e d e 
w s z y s t k i m p o w i n n a pan i 
pó j ść do szko ły i p o r o z m a -
w i a ć z nauczyc i e l em. Z w r ó c i ć 
m u u w a g ę na n ies tosowność 
poruszania tak i n t y m n y c h 
s p r a w dz i ecka p r z y ca łe j k l a -
sie. P o w i n n a pani r ó w n i e ż 
popros ić nauczyc ie la , b y za -
j ą ł się spec j a ln i e ch łopcem i 
s p r ó b o w a ł mu od s ieb ie w y -
t łumaczyć s k o m p l i k o w a n e 
s p r a w y doros łych ludz i . 

P o w i n n a pan i także p o r o z -
m a w i a ć sama z synem. P o -
w i e d z i e ć m u w sposób d e l i -
ka tny i o g l ędny , a le s t a n o w -
czy, ż e to j e g o o j c i e c z a w i n i ł 
w stosunku do pani, że z j e -
go w i n y musie l i śc ie się r o -
ze j ść i że pani bardzo c ierp i 
nad tym, ż e syn ją oskarża . 
Ch łop i e c jest w p r a w d z i e 
j eszcze dz i e ck i em, a le dz iec i 
d z i s i a j dużo wc z e śn i e j d o j r z e -

w a j ą i r o z u m i e j ą w i e l e r z e -
czy , o k t ó r y c h nam się często 
n a w e t nie śni. Z resz tą sądzę, 
ż e pan i b y ł y m ą ż mus ia ł s y -
n o w i coś m ó w i ć na t ema t p a -
ni i was z e go r o z w o d u i o b a -
w i a m się, że n i e m ó w i ł c a ł e j 
p r a w d y . N i e p o w i n n a pan i 
ocze rn iać męża , a le t rzeba, b y 
d z i e cko zna ło f a k t y . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mój syn przestał się uczyć 
schodzi na złą drogę, myśli 
tylko o zabawie i dziewczy-
nach. Ma lat 21 i zupełnie 
nie wiem, jak z nim rozma-
wiać. Ani ja, ani mąż nie 
umiemy sobie z chłopcem po-
radzić. Nie możemy go zmu-
sić do nauki, chcemy więc, 
żeby zaczął pracować, ale jak 
to załatwić? Mieszka w do-
mu, daję mu jeść, a on się 
tylko wyleguje, wychodzi pod 
wieczór i wraca nad ranem. 
Nie mamy już do tego sił. 
Mamy jego jedynego, całą na-
dzieję w nim pokładaliśmy, 
stworzyliśmy mu najlepsze 
warunki, mógł skończyć wyż-
sze studia, być człowiekiem, 
zdobyć zawód, stanowisko. On 
to wszystko zmarnował i te-
raz śmieje nam się w nos. 
Może popełniliśmy jakieś błę-
dy, no ale co robić dalej? Jak 

M A T K A PADEREWSKIEGO 

W Pamiętn ikach Ignacego P a d e -
r ewsk iego czytamy: „ M a t k a m o -
j a z domu Now i cka , mia ła nie-
zwyk ł e imię — pol iksena. . . O ile 
mi w i adomo , posiadała zdolności 
artystyczne, j ak również s taran -
ne wykszta łcenie . B y ł a córką p ro -
f esora Un iwer sy te tu Wi leńsk iego , 
zesłańca, gdyż ojciec j e j po po -
wstaniu w latach 1830—31 w y w i e -
ziony został przez rząd rosy j sk i 
w g ł ąb Rosji , ' i tam, na wygnan iu , 
urodzi ła się m o j a matka . 

Jeden z j e j w u j ó w byt cz łon-
kiem Rządu N a r o d o w e g o ; został 
z a m o r d o w a n y w czasie ostatniej 
w o j n y . N ik t już z j e j rodz iny nie 
ży je . Zdan i em tych, którzy j ą 
znali, by ła bardzo muzyka lna . 
Może to w łaśn ie po n ie j odzie-
dziczyłem ukochanie muzyki . S ł y -
szałem zawsze, że mia ł a dystyn -
g o w a n a i wdzięczną p o w i e r z c h o w -
ność" . 

P i ękna i „pe łna subte lnego 
w d z i ę k u " kobieta umar ł a w parę 
miesięcy po urodzeniu syna I g n a -
cego. P r e zen towany na zd jęc iu 
portret matki I gnacego P a d e r e w -
skiego w y k o n a ł N o r b e r t Schrodel 
(1842—1912). O ryg ina ł zna j du j e się 
w zbiorach M u z e u m N a r o d o w e g o 
w W a r s z a w i e , a przekazany on 
został M u z e u m zapisem testamen-
ta lnym wraz z innymi l icznymi 
eksponatami rodz innymi i oso-
bistymi, p rze ję tymi przez Muzeum 
w 1950 r. N a stałe zna j du j e się 
on w zbiorach działu ma l a r s twa 
obcego. ( k ) 

przemówić do tego chłopaka, 
który niczym się nie przej-
muje, ma tylko duże wyma-
gania i wielkie potrzeby. Cią-
gle prosi o pieniądze, bo mu-
si się bawić, musi mieć na ki-
no, na kawę, na rozrywki. 
Jesteśmy w rozpaczy. Czekam 
na pani radę. 

MATKA 

D R O G A P A N I ! 

Z pewnośc i ą pope łn i l i śc i e 
pańs two w i e l e b ł ę d ó w p e d a -
g o g i c z n y c h w stosunku do 
w a s z e g o syna i myś l ę , ż e p o -
pe łn iac i e j e da l e j . O t o m o -
j e r ady . N i e d a w a ć chłopcu 
żadnych p i en i ędzy . P o s t a w i ć 
m u t w a r d e w a r u n k i . W p r z e -
ciągu, p o w i e d z m y , m ies iąca 
m a zacząć p r a c o w a ć i z a r a -
biać, m a p łac ić za s w o j e 
u t r z y m a n i e w domu, m a z a -
cząć ż y ć j ak c z ł ow iek . Jeśl i 
n ie spełni t ych w a r u n k ó w — 
niech s ię w y n o s i z domu. 
N i e c h go pan i n ie ka rmi , n i e 
op iera , n i e d a j e p i en i ędzy . 
Jest już doros ł y i sam sob ie 
n a w a r z y ł p i w a . M ó g ł s ię 
uczyć , m ó g ł zdobyć z a w ó d , 
da l i śc ie m u w s z y s t k i e szanse. 
Z m a r n o w a ł je . N i e c h t e raz za 
to poku tu j e . T y l k o , proszę 
pani , j eś l i chce pan i j e s zcze 
coś u r a t o w a ć w chłopcu, m u -
sicie p o s t ępować s tanowczo . 
N i e c h pan i n ie w z r u s z a j ą j e -
go zak lęc ia , ob ie tn ice p o p r a -
w y , b łagan ie . T r z e b a b y ć 
t w a r d ą i n i eus tęp l iwą . T y l k o 
w ten sposób m o ż n a j eszcze 
coś zyskać . W w y c h o w a n i u 
m ł o d z i e ż y n a j w a ż n i e j s z a j es t 
k o n s e k w e n c j a — n i e w o l n o 
g roz i ć ka ram i , a p ó ź n i e j dać 
się p r z ekonać b y l e j e d n y m 
d o b r y m s ł o w e m . 

A N N A 

Głos lekarki 

DOBRANOC 
C z ł o w i e k p r zesyp ia przec i ę tn ie 1/3 s w o j e g o życ ia . M e c h a -

n i z m snu n i e jest j eszcze dok ładn i e w y j a ś n o i n y . W i e m y j « d -
naik, że w o l n i e j p r z eb i e ga w t e d y praca ca ł ego o rgan i zmu, o b n i -
ża się t empe ra tu ra ciała, odp r ę ża j ą s ię mięśn ie , z w a l n i a się 
a k c j a serca i r y t m oddechu, obniża się czynność w y d z i e l n i c z a 
g r u c z o ł ó w d o k r e w n y c h , a j ednocześn i e p r zysp i esza się r e g e n e -
r a c j a komór ek . 

Z a p o t r z e b o w a n i e na sen jest ba rd zo z ró żn i cowane . Z m i e n i a 
s ię ono w r a z z w i e k i e m . I tak np. niemowlęta sypiają około 
20 godz. na dobę, dzieci w wieku 7 lat około 10—12 godz., l u -
dzie dorośli od 7 do 10 godz., natomiast starszym osobom w y -
starcza tylko 5—6 godzin snu. Kobiety potrzebują na ogól 
w ięce j snu aniżeli mężczyźni. I l ość snu, a t akże j e g o po ra w 
czas ie doby , za l e żne są w znaczne j m i e r z e od t r y b u p r a c y i in -
d y w i d u a l n y c h cech k a ż d e g o z nas. 

Nie wszyscy j ednak w pełni korzysta ją z dobrodz ie j s tw snu. W na -
szym szybkośc iowym w i e k u X X po j aw i ł się n o w y p r o b l e m — bez-
senność. W i eczo r em w y d a j e się, że dos łownie „ l ec imy z nóg»», k ł a -
dz iemy się do łóżka i — miast odprężenia i snu —- zaczynamy roz -
ważać p rob l emy związane z mie j scem pracy, nie za ła twione s p r a w y 
d o m o w e , d w ó j ę K ry s i z matematyk i i tysiące innych sp raw . W r e s z -
cie po paru godzinach uda j e się n a m zasnąć po to, by wkró tce pode r -
w a ć się, bo już rozpoczął się n o w y dzień. P o paru takich nocach 
praktycznie nikt nie jest zdolny do żadne j pracy , nie m ó w i ą c już 
o zd rowiu , samopoczuciu czy d o b r y m wyg lądz ie . 

P r z y c z y n y bezsennośc i nie uzasadn ione j chorobą w y n i k a j ą 
na j c z ę śc i e j z t r ybu życ ia i kons t rukc j i psych i c zne j poszcze -
g ó lny ch osób. 

N a bezsenność c i e rp i ą na j c z ę śc i e j osoby o s łabsze j kons t ruk -
c j i psych i c zne j , p r zec i ą żone pracą u m y s ł o w ą , obarczone l i c z -
n y m i obow ią zkami , o d p o w i e d z i a l n y m i s tanow iskami . W i e c z o -
r e m nie m o g ą s ię uwo ln i ć od stale n a p ł y w a j ą c y c h b o d ź c ó w 
psych i c znych d o mózgu , k t ó r e pobudza j ą g o do c i ąg ł e j p racy . 
Stąd też, j e ż e l i n a w e t s t w o r z y się w a r u n k i f i z y c z n e g o o d p o -
c zynku — m ó z g p r a c u j e nadail na p e ł n y c h ob ro tach i sen nie 
p r zychodz i . 

P raw id ł owy rytm snu trzeba sobie wypracować . P r z e d e 
w s z y s t k i m nie należy wykonywać wieczorem bardzo intensyw-
nej pracy umysłowej , c zy tać p o w i e ś c i k r y m i n a l n y c h (chyba 
że dz i a ł a j ą usyp i a j ą co ) l ub oglądać „mrożących k r e w " progra -
m ó w telewizyjnych. 

Ostatni posiłek p r z e d snem p o w i n i e n być z jedzony 3 godziny 
przed po ł o ż en i em siię d o łóżka i późn i e j n ie p o w i n n o się już 
n i c ,^przegryzać" , n a w e t o w o c ó w lub s łodyczy . Wiskazana j es t 
natomiast szklanka mleka lub lekkie j herbaty ziołowej. U s p o -
k a j a ona sko ła tane n e r w y i dz ia ła usyp ia jąco . 

Kąpie l wieczorna p o w i n n a b y ć c iepła, a l e nie gorąca . P o w o -
d u j e ona ro z luźn i en i e mięśn i i d a j e ucziuciie odprężen ia . 

Ósoby szczegó ln ie p o b u d l i w e p o w i n n y c e l o w o skoncent ro -
w a ć s ię p r zed snem, u w a ż a j ą c g o za m i ł y odpoc zynek . W t y m 
celu dobrze jest przejść się na spacer wieczorem, przeczytać 
pogodną książkę lub wysłuchać ulubionej płyty. B a r d z o k o -
r zys tn i e w p ł y w a j ą t a k ż e spec j a lne ćwiczenia oddechowe, od -
p r ę ża j ą ce , ćw i c z en i a yoga . N:ie wskazana jest na tomias t in ten-
s y w n a g i m n a s t y k a luib t r en ing spo r t owy . 

N i e bez znaczen ia jest t akże otoczenie, pokó j , w k t ó r y m 
śp imy , a t a k ż e i s a m o łóżko . P r z y t u l n i e urządzone w n ę t r z e , 
ł a godne o ś w i e t l e n i e — d a j ą w r a ż e n i e bezp i ec zeńs twa i spo-
ko ju , u ł a t w i a j ą c zasyp ian ie . P r z e d snem pokój p o w i n i e n b y ć 
dobrze przewietrzony i nie przegrzany. 

Jeże l i m i m o t y ch ws zy s tk i ch z ab i e gów n ie u d a j e n a m się 
zasnąć, l e p i e j j est ws t a ć i z a j ąć się jakąś pracą lub l ek turą . 
M o ż n a sp r óbować natrzeć całe ciało wilgotną gąbką, a nas tęp-
n i e — n ie w y c i e r a j ą c się — we j ść do ciepłej pościeli. Z a b i e g 
tak i w y w o ł u j e uczuc ie l e k k i e g o znużenia i senności . 

N i e w o l n o s tosować „na w ł a sną r ę k ę " f a r m a k o l o g i c z n y c h 
ś r o d k ó w nasennych . Są t o l ek i n i e o b o j ę t n e dla zd r ow ia . Cza -
sem n a w e t i s tn i e j ą w y r a ź n e p r z e c i w w s k a z a n i a do s tosowan ia 
i ch u poszczegó lnych osób. N i e w o l n o ich z a ż y w a ć t ak że w 
d a w c e w i ę k s z e j i p r z e z d łuższy okres czasu, an i że l i l eka r z 

D r Danuta B O B R O W S K A 

MIŁOŚĆ W S T A T Y S T Y C E 
W o p u b l i k o w a n y m w p r a -

sie s z w e d z k i e j sp rawozdan iu o 
życ iu s eksua lnym S z w e d ó w , 
80 proc . s zwedzk i ch kob i e t 
w y r a z i ł o zdanie , ż e mi łość jest 
n i e z b ę d n y m w a r u n k i e m sto-
s u n k ó w p ł c i o w y c h . Jeszcze 
w i ę k s z a i lość — 91 proc . k o -
b i e t i 87 proc. m ę ż c z y z n — 
u w a ż a w i e r n o ś ć ma ł żeńską za 
c z ynn ik is to tny . 90 proc . m a ł -
ż eńs tw s z w e d z k i c h ż y ł o w ub. 
r oku w e d ł u g t e j zasady. 

S p r a w o z d a n i e o p u b l i k o w a -
ne p r z e z S z w e d z k i Ins ty tu t 
Badan ia Op in i i P u b l i c z n e j 
jest p i e r w s z y m t e go r o d z a j u 
s p r a w o z d a n i e m na świec ie , 
o b e j m u j ą c y m c a ł k o w i t y p r z e -
k r ó j ludnośc i w w i e k u od 18 
do 60 lat , z u w z g l ę d n i e n i e m 
wszys tk i ch z a w o d ó w i s tosun-
k ó w d o m o w y c h . Op i e r a się 
ono na odpow i ed z i a ch 2150 
spec j a ln i e w y b r a n y c h osób, 

spośród k t ó r y c h 153 osoby od -
m ó w i ł y udz i e l en ia odpow i ed z i . 

A oto k i l ka innych s t w i e r -
dzeń z a w a r t y c h w t y m spra -
w o z d a n i u : 

— 89 proc . a n k i e t o w a n y c h 
m ę ż c z y z n i 81 proc. kob i e t 
n ie w i d z i nic z ł e go w p r z e d -
ś lubnym pożyc iu zakochanych 
par . 

— 98 proc. m ł o d y c h kob i e t 
w y p o w i e d z i a ł o się za stoso-
w a n i e m ś r o d k ó w an t ykoncep -
c y j n y c h , a le t y l k o 60 proc. o -
św iadczy ło , że ś rodk i t ak i e 
s tosuje . 

— 59 proc . kob i e t i p o ł o w a 
t e j l i c zby m ę ż c z y z n n ie uzna -
ją życ ia p ł c i o w e g o be z m i ł oś -
ci. 

— 23 proc . m ę ż c z y z n i 7 
proc . kob i e t u t r z y m u j ą c y c h 
stosunki p ł c i o w e bez mi łośc i 

w y r a z i ł o pog ląd , że mi łość 
nade j d z i e po t em . 

T y l k o 1 proc . ludnośc i 
S z w e c j i w w i e k u od 18 do 60 
lat n ie m a żadnych d o ś w i a d -
czeń w dz i edz in i e seksua lne j . 
15 proc. r o zpoczę ł o ż y c i e se-
ksualne m a j ą c 17 lat i 7 m i e -
s ięcy. 

W i ęks zość m ę ż c z y z n m ia ł a 
w s w y m życ iu do 5 pa r tne r ek , 
podczas g d y w i ęks zość kob i e t 
n ie w i ę c e j niż 2 mężc zy zn . 
T y l k o dla 16 proc. m ę ż c z y z n 
p i e rws za kob i e ta pozosta ła j e -
dyną . D la kob ie t l i c zba ta 
w y n o s i 40 proc. 

S p r a w o z d a n i e o p u b l i k o w a -
ne przez S z w e d z k i Ins ty tu t 
Badan ia Op in i i P u b l i c z n e j jest 
częścią obs ze rnego s tud ium 
o p r a c o w a n e g o p r z e z s z w e d z -
k i e M i n i s t e r s t w o K u l t u r y na 
t ema t życ ia seksua lnego w 
S z w e c j i . 



nms Naszła mnie tęsknota 

PANIE REDAKTORZE! 

Wiosna. Krzątam, się po ogródku i 
myślę o Was. O p. Gołocie (który przy-
słał mi na Nowy Rok wzruszająco ser-
deczne życzenia), o p. Gule z Hailli-
court (o którym „Tygodnik" pisał kie-
dyś, że jest on miłośnikiem polskiej 
książki), o górniku-poecie z Belgii, p. 
Leopoldzie Ziębowiczu (pamiętam, jego 
pracę konkursową o Sienkiewiczu), o 
moim ziomku, p. Grześkowiaku z Cag-
nac-les-Mines, o p. Janie Leji z La-
zurowego Wybrzeża (niedawno temu 
przeczytałem na nowo jego pamiętnik 
— pamiętnik ten pomieszczony został 
w książce, w wydanych w Warszawie w 
r. 1960 „Pamiętnikach Emigrantów"), 
0 wielu innych jeszcze członkach na-
szej czytelniczej rodziny. Myślę, że pe-
wnie i Wy wywijacie teraz szpadlem, 
grabiami i „dziabaką" (u nas na Nor-
dzie motyka nazywa się „dziabaka"). 
1 zastanawiam się, czy i Was także 
trawi w tej chwili jakaś taka niewy-
rażalna, nie wypowiedziana tęsknota? 

Mnie osaczyła ona — ta tęsknota — 
przedwczoraj wieczorem. Czytałem po 
raz już nie wiadomo który książkę 
zmarłej w zeszłym roku znakomitej po-
wieściopisarki Zofii Kossak pt. „Rok 
Polski". Ta opisująca wierzenia i zwy-
czaje dawnej polskiej wsi książka po-
wstała w Anglii. Jest ona „wyrazem 
uczuć człowieka oddalonego od swoje-
go Kraju" — dlatego tak często do niej 
powracam. Ponieważ jest teraz marzec, 
zajrzałem do rozdziału poświęconego 
marcowi. Przerwałem dopiero „w 
kwietniu", w miejscu, gdzie autorka 
opisuje Niedzielę Palmową. Roztkliwia-
jąca jest ta ewokacja. „W Palmową 
Niedzielę każdy kościół polski zakwita 
wiązankami wierzbiny, modrzewiu, bo-
rówek, barwinku (...) — pisze Zofia 
Kossak. — Wierzbina usiana białymi 
kotkami — to polska palma, wdzięcz-
na i pokorna. G dy wiosna wczesna, a 
Wielkanoc późna, kotki wierzbowe nie 
są już białe, ale żółte, sypiące złotym 
pyłem o słodkiej woni..." Mnie najbar-
dziej rozrzewniły słowa: „Wierzbina 
usiana białymi kotkami..." Powtórzy-
łem je sobie parę razy w myśli. Nagle, 
jakby wywołana czarodziejską różdżką, 
naszła mnie ta tęsknota. 

Czai się ona na mnie i w tej chwili. 
Znam ją dobrze. Nawiedziła mnie już 
przecież w zeszłym roku, i dwa lata 
temu, i trzy lata temu... Jest to takie 
dziwne uczucie, które sprawia, że czło-
wiek nie może myśleć o niczym in-
nym, jak tylko o Polsce. Jest to taka 
nasza wiosenna tęsknota za Polską. 
Piszę: „nasza", bo sądzę, że nęka ona 
nie tylko mnie jednego. Chyba nie tyl-
ko ja przenoszę się w tych dniach my-
ślą do swoich rodzinnych stron. Na 
pewno wspomina także nasze Poznań-
skie p. Grześkowiak. Pewnie i p. Leji 
staje w oczach jego ukochane Podhale. 

X H 0 I E C Z N E WIEZIENIE HA SZCZUCIE GÓR9 
ODKRYCIE POLSKICH ALPINISTO® U ETIOPII 

Wszyscy chyba jak jeden mąż marzy-
my teraz o spędzeniu wakacji w Pol-
sce, no nie? 

No bo jak tu o tym nie marzyć? Kie-
dy biura podróży już zapowiadają róż-
ne piękne wycieczki. Kiedy w kolonii 
już zaczyna się planować wysłanie 
dzieci na obozy i kolonie letnie do Pol-
ski... A propos tych obozów i kolonii: 
ja często łapię się na pomstowaniu na 
fakt (niestaty: fakt!) że mam lat — no, 
powiedzmy — dosyć dużo, a nie, daj-
my na to, czternaście. Bo co? No bo 
przecież te nasze wnuki i wnuczki to 
są szczęściarze. Po pierwsze, ich (a ra-
czej ich rodziców, wszystko jedno, to 
nieważne), wyjazd do Polski i pobyt 
w Polsce — to tyle kosztuje, co nic. 
I jeszcze psiajuchy „aroplanem" (jak 
to się u nas mówi) do Polski lecą. I 
potem wozi ich się po całej Polsce, 
oglądają różne pałace, kościoły, pomni-
ki, itd. My natomiast, z chwilą kiedy 
postanawiamy wybrać się na wakacje 
do Polski, musimy się z każdym „suem" 
rachować. A kiedy już jesteśmy w 
Polsce, to choć byśmy pękli, to i tak 
nigdy tyle nie zdołamy obejrzeć, co 
pociechy naszych pociech. 

A przecież tyle rzeczy chciałoby się 
jeszcze w tej Polsce obejrzeć! Tylu rze-
czy się jeszcze nigdy nie widziało! Ty-
le zabytków zna się tylko z opowia-
dania! Ja na przykład bardzo chciał-
bym zobaczyć Mazury, które znam tyl-
ko ze zdjęć i z telewizyjnego reportażu 
p. Jean-Marie Drot. I urocze miasto, 
jakim jest Sandomierz nad Wisłą, bo 
tam też jeszcze nigdy nie byłem. I 
Toruń — z powodu Kopernika. I Mal-
bork — z powodu „Krzyżaków". I Wy 
pewnie też marzycie o zwiedzeniu wie-
lu nie znanych Wam do tej pory okolic 
Polski, prawda? I zastanawiacie się 
pewnie, co tu robić: jechać w tym ro-
ku do Polski czy nie, no nie? I nieje-
den z Was mówi sobie może w duchu: 
„Ano, żeby nie te pieniądze!" Zgadłem, 
co? Ja Wam coś powiem. Mój kolega 
Franek, który był już w Polsce parę 
razy i ma wiadomości z doświadczenia 
nabyte, mówi tak: „Kto chce odwie-
dzić Polskę, ten musi się liczyć z każ-
dym groszem, bo to jednak jest cała 
wyprawa. Ale przecież ten, który wa-
kacje spędza w domu, też musi się z 
groszem liczyć. Ja tam jadę, i już! Nie 
wiadomo, czy w przyszłym roku zdro-
wie będzie mi dopisywało tak jak dziś. 
Może tak, a może nie. Gdybym w tym 
roku nie pojechał do Polski, i gdyby 
tak w przyszłym roku zdrowie nie po-
zwoliło mi już odwiedzić Kraju, to do-
piero bym sobie pluł w brodę!" 

Niegłupio chłop gada, prawda? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

P r z e b y w a j ą c a od k i l ku t y godn i w 
gó rach E t i op i i w y p r a w a po lsk ich a l p i -
n i s t ów — c z ł o n k ó w K l u b u W y s o k o g ó r -
sk iego , dokona ła s ensacy jnych o d k r y ć , 
m a j ą c y c h znaczen ie n ie t y l k o a lp in i s -
tyczne , a le p o s i ada j ą c y ch r ó w n i e ż 
w i e l k ą w a r t o ś ć d la n a u k o w c ó w z a j -
m u j ą c y c h s ię b a d a n i a m i s tarych k u l -
tur E t i op i i . 

E k s p e d y c j a uda ła s ię w r e j o n m a s y -
w u g ó r s k i e g o J ing ibara . N a t e ren i e 
t y m w y s t ę p u j ą t zw . a m b y — f o r m a c j e 
ska lne o ksz ta łc i e s t r omego stożka, i n -
t e r e su j ące n a u k o w c ó w ze w z g l ę d u na 
h ipo tezy , iż a m b y z w i ą z a n e są z d a w -
n y m i o b r z ę d a m i k u l t o w y m i . W e d ł u g 
i n f o r m a c j i , j a k i e o t r z y m a l i nasi a l p i -
n iśc i od pro f . C h o j n a c k i e g o — P o l a k a 
— d y r e k t o r a m u z e u m w A d d i s A b e -
bie, na w i e r z cho łkach n i e k t ó r y c h a m b 
z n a j d o w a ć się m i a ł y n ie z i d e n t y f i k o w a -
ne r u i n y s ta rych b u d o w l i . W r e j o n i e 
gd z i e w y s t ę p u j ą a m b y , dz ia ła ło pa r ę 
lat w c z e ś n i e j k i l ka w y p r a w a lp in i s t ów 
b r y t y j s k i c h , a le ż a d n e j z n ich n ie uda -
ło s ię z d o b y ć w i e r z c h o ł k a n a j w y ż s z e j 
a m b y — Wahnii. 

G d y P o l a c y do ta r l i do stóp W a h n i , 
z a u w a ż y l i p r z e z l o rne tk ę r u i n y k a -
m i e n n y c h b u d o w l i , z n a j d u j ą c e się na 
szczyc ie , a w s t r o m o o p a d a j ą c y c h 
śc ianach w i e r z c h o ł k a — ś lady o t w o -
r ó w pozos ta ł ych p o d r e w n i a n y c h d ra -
b inkach . 

P o 7 godz inach wsp inac zk i os iągn ię -
to w i e r z c h o ł e k . P o l a c y zna leź l i na n im 
szczątk i d w ó c h k a m i e n n y c h budow l i 
w k t ó r y c h — j ak przypuszcza prof.' 
C h o j n a c k i — mieśc i ł o s ię p r a w d o p o -
dobn i e w X V — X V I I w i e k u w i ę z i e n i e 
stanu dla „ n i e w y g o d n y c h " c z ł onków 
r o d z i n y cesarsk ie j , p r e t endu j ą c y ch do 
t ronu. Spor ządzona została d o k u m e n -
tac j a f o t o g r a f i c z n a zna lez isk i f i l m o 
zdobyc iu w i e r z cho łka a m b y Wahn i . P o 
p o w r o c i e do A d d i s A b e b y dokumen ta -
c j ę zdoby tą w t e j a r c y c i e k a w e j w y -
p r a w i e P o l a c y p r zekaza l i do d o k ł a d -
n i e j s z e go zbadan ia w p r a c o w n i a c h 
m u z e u m . 

KONSTANTY KULKA 
I HENRYK CZYŻ 

W HISZPANII 
P o raz drugi już występował w 

Hiszpanii Konstanty Kulka. Polski 
skrzypek dał recitale w San Sebastian, 
Bilbao i Oviedo oraz wystąpił wspól-
nie z Henrykiem Czyżem w Madrycie, 
gdzie grał koncert a-moll Głazunowa. 
W programie koncertów, poprowadzo-
nych przez polskiego dyrygenta w 
Madrycie, znalazły się również utwo-
ry Witolda Lutosławskiego. 

§§ Mecenas radzi 
P A N K . A . — L Y O N . 

W marca 1940 roku zostałem wcielony do 2 Dyuńzji Wojska Polskiego we 
Francji. W czerwcu tego samego roku zostałem internowany z całą Dywizją 
w Szuxijcarii, gdzie trzymano nas do końca wojny. Starałem się ostatnio 
o pensję inwalidzką i wszelkie dokumenty złożyłem w Tuluzie. Niestety pen-
sji mi odmówiono, mimo że posiadam 100°/o inwalidztwa. Gdzie mam się z tą 
sprawą udać? 

O d w o ł a n i e na l e ży s k i e r o w a ć do T r i b u n a l D é p a r t e m e n t a l des Pens ions . T e r -
m i n o d w o ł a n i a w y n o s i 6 m i e s i ę c y o d chw i l i o t r z yman ia o d m o w y . O d w o ł a n i e 
m o ż e b y ć dokonane l i s t em p o l e c o n y m z p o t w i e r d z e n i e m odb i o ru „accusé de 
r é cep t i on " . R a d z i m y r ó w n o c z e ś n i e z w r ó c i ć się do Sądu z prośbą o p o m o c są-
d o w ą „ass is tance j u d i c i a i r e " o naznaczen i e adwoka ta . 

W t y m celu na l e ż y z ł o żyć w n i o s e k do P r o k u r a t o r a R e p u b l i k i t reśc i n a -
s t ę p u j ą c e j : 

„ A M o n s i e u r l e P r o c u r e u r de la R é p u b l i q u e près l e T r i b u n a l de G r a n d e 
Ins tance de T o u l o u s e " . 

„ J e soussigné, j ' a i l ' honneur de so l l i c i ter de v o t r e b i enve i l l ance m o n a d m i s -
sion au b é n é f i c e de l 'Ass i s tance Judic ia i re , a f i n d ' in tenter cont re Mons i eu r 
l e M i n i s t r e des A n c i e n s Comba t tan t s e t V i c t i m e s de la Guer r e , d e v a n t l e T r i -
buna l des Pens ions , une d e m a n d e de pens ion d ' i n va l i d i t é pour m a l a d i e c o n -
t rac t ée pendan t la g u e r r e 1939—45. — Je suis, en e f f e t en ra ison de l ' i n su f -
f i s ance de m e s ressources dans l ' imposs ib i l i t é d ' e x e r c e r m e s dro i ts en just ice , 
ainsi qu ' i l r ésu l te d 'un ce r t i f i ca t de non - impos i t i on et d 'un ce r t i f i ca t d ' ind i -
gence , l esque ls sont j o in ts à la p résen te r equê t e . 

P r é s e n t é l e ( Podp i s ) . " 

Dokończenie ze str. 17 i a m en ty i a l i g a t o r y 
bił. P r z y p o m i n a ł m i o w o m i n i o n e I m p e r i u m , na 
k t ó r e g o z i emiach s łońce n i g d y n i e zachodz i ło i k t ó -
r e m u bia ła K r ó l o w a z z amku w W i n d s o r z e d o -
b r o t l i w i e pa t ronowa ła . 

T r z y m a m się zasady, że mie jscowa lud-
ność na j l ep i e j wie , jak się ubierać, jak (i k ie-
d y ) pracować, co jeść i co pić. K l imat , h ig ie -
na, poz iom .i warunki życia — wszystko to 
sprawia, że „ j akeś wlazł między wrony — 
krakaj jak i one". P i j ę w ięc „ X M " , na j l ep -
szy, jak mnie zapewnia ją , gujański rum. 

M o ż n a go kup ić w ma lutk i ch , n ieco w i ę k s z y c h 
w i ęks z y ch , j e s z c ze w i ę k s z y c h i n a j w i ę k s z y c h b u -
te lkach. Jest b ia ły , smaczny i k o s z tu j e ( j ak na 
a m e r y k a ń s k ą k i e s zeń ) grosze . A l e dop i e r o m ą ż 
pani K i n g , n i epozorny , do n i c zego się w p e n s j o n a -
c ie n ie w t r ą c a j ą c y i do s w o j e j ob ro tne j i r o z g a d a -
n e j zony zupe łn i e nie pasu jący , u św iadamia m n i e 
p r z y k i e l i s zku oczyw iśc i e , co p i j ę . W i e , o c z y m 
m ó w i , o d d a w n a b o w i e m p r a c u j e w des ty larn i . 

— Dobry rum! Wszyscy go pi ją, chwalą, 
a n ikomu do g ł o w y nie p r zy jdz i e , jak to się 
dz ie je , że zawsze jest tak samo dobry i tak 
samo smakuje. 

— Jak? — w y c i ą g a m z niego. 
— Zasługa to jednego w f i rm i e cz łowieka. 

Z o w i e się „ r u m taster " lub popularnie 
„b l ender " . 

M a on do czyn ien ia z p r ó b k a m i r u m u pochodzą -
c y m i z j e d n e j l ub z w i e l u des ty larn i , l i c z ą c y m i so-
b i e od 5 do 25 lat w i e k u , p o s i a d a j ą c y m i ró żne za -
b a r w i e n i e , gęstość, zapach. W s z y s t k i e mus i skosz -
t ować , obwąchać , z w a ż y ć , ocenić i w y b r a n e z m i e -
szać w j e d e n t runek , k t ó r y u k a z u j e się w sp r z e -
da ży pod f i r m o w ą nazwą . Zadan ia t e go n i e m o ż n a 
p o w i e r z y ć n a j b a r d z i e j n a w e t n o w o c z e s n e m u k o m -
p u t e r o w i bądź g r u p i e spec ja l i s t ów . M o ż e to rob i ć 
t y l k o j e d e n c z ł o w i e k o w y j ą t k o w o c z u ł y m nosie i 
podn ieb ien iu . 

T y l k o on j es t p a n e m t a j e m n i c y t e j m ieszank i . Je-
go f o r m u ł k i n i e są n i gd z i e zapisane. P r z e k a z u j e j e 
s w o i m p rak t ykan tom, k t ó r z y z ko l e i w p r zys z ł oś -
ci p r zekażą j e s w o i m . A p rak tyka t r w a n i e raz i 
20 lat . „ R u m t a s t e r " jest w i ę c t ym , k t ó r e g o z d r o -
w i e p o w i n n o s ię p ić w p i e r w s z e j k o l e j c e ! 

— Tak ty lko m iędzy nami, Mis ter K i n g 
(wtrącam). C zy dosypujec ie coś do swo j ego 
rumu? W Kanadz ie na przykład w ino p r zy -
p raw ia ją chemikal iami, a ostatnio czytałem, 
że nawet w Szkoc j i praktykują już chemicz-
ne „starzenie s i ę " whisky. 

K i n g k r z y w i się z niesmakiem. — U nas 
(zaznacza) dozwolone jest ty lko (podkreśla) 
dodanie koloru, co się robi p rzy pomocy kar-
me lowego cukru, oraz des ty lowane j w o d y 
ce lem osiągnięcia w y m a g a n e j mocy'. Jeżel i 
pan chce sprawdzić, to w poniedziałek za-
biorę go do naszej destylarni. 

Chcę — ale jechać do interioru, oglądać 
nie kadzie, lecz dżunglę. Zapoznanie się z 

rumem w butelce czy w kiel iszku najzupeł -
n i e j m i wystarcza. 

A w sobotę przy lec ia ł Jurek Golas. N a -
w y m y ś l a ł mi , że nie wys ła ł em mu depeszy 
z podaniem dokładnej daty przy jazdu. Sam 
leci w niedzie lę do Surinamu, by tam z H o -
lendrami omawiać sprawę użytkowania lą -
dowisk położonych w głębi ich dżungl i , dla 
p ro j ek towane j na przysz ły rok w y p r a w y w 
nie zbadane jeszcze południowe połacie B r y -
t y j sk i e j Gujany . Mn i e odstawia Dakotą do 
swo j e j p r y w a t n e j stol icy — Kamarangu. 

S z u k a m j e j na map i e . Jest — c z e r w o n y napis 
i c z e r w o n y samoloc ik p r z y n im, co oznacza l ą d o -
w i sko , 250 m i l l o t em ptaka nad dżung lą , na po łud -
n i o w y zachód od G e o r g e t o w n , 50 m i l l o t em p t a -
ka na północ od s ł a w n e j g ó r y H o r a i m a , gd z i e s t y -
k a j ą się g r an i c e t rzech pańs tw : B ra zy l i i , W e n e -
zue l i i B r y t y j s k i e j G u j a n y . N a d rzeką Maza run i , 
w k t ó r e j Jurek w y ł a w i a s w o j e d i amenty . 

„E l Dorado ! " Od jutra sta ję się „ P o r k -
knockerem" , jak to tuta j nazywa ją poszuki-
w a c z y złota i d iamentów. 

W następnym numerze 

KSIĘŻYC NAD MAZARUNI 



SPOTKANIE Z „KARLICZKIEM 
W SAINT-VALLIER 

I KOLONIE LETNIE DLA DZIECI 
Dow iadu j emy się, że odloty dzieci na kolonie 

« letnie w K r a j u z okręgów konsularnych Paryż , 
>2 L i l l e i L y o n nastąpią w dniach 4—8 lipca br. 
(À P rzew idz iane terminy powro tów w tych samych 
S dniach miesiąca sierpnia. 
» Ostatni termin zgłoszeń do właśc iwych teryto-
« r ialnie konsulatów mi ja z dniem 31 marca br. 
>2 Oto adresy Konsulatów Generalnych: 

« w Paryżu — 31, rue Jean Goujon, Paris 8-e 
>2 w Lille — 45, Boulevard Carnot, L i l l e 
Jg w Lyonie — 8, rue T ê t e d 'Or, L y o n 6-e. 

» P r zypominamy , że warunkiem przy jęc ia dziecka 
w jest j ego polskie pochodzenie, w i ek co na jmn i e j 
« 12 lat i nieprzekroczenie w miesiącu l ipcu 17 lat. 
>2 P ie rwszeństwo mają dzieci, które jeszcze nie by ł y 
w na koloniach w K ra ju . Opłata koloni jna, wraz 
(?, z ubezpieczeniem dziecka wynos i 270 f ranków. 

UDANE 
„ŚWIĘTO 

PRZYJAŹNI" 
W CALLONNE-

RICOUART 
(Pas-de-Calais) 

Staran iem mie j s co -
w e g o komite tu „ F r a n -
c e - P o l o g n e " w Calonne-
R icouar t (P . de C.) , z o r -
gan i zowane zostało o-
statnio „ św i ę t o p r z y j a ź -
ni f rancusko-po l sk i e j " . 
N a p rog ram te j impre -
zy — na którą m i m o 
z imna i śniegu p r z yby ł o 
250 osób — z łoży ły się 
m. in. w y s t ę p y klubu 
mando l in i s tów „Sono-
r a " z Houdain, zespołu 
f o lk l o rys t yc znego „Ka -
rolinka" z Carv in o raz 
orkiestry mandol in 1-
s tów „Estucfiantina" z 
Ca łonne-Rieouart . U r o -
czystość zaszczyci l i swo -
ją cfcecnością m. in. za-
stępcy mera Calonne — 
pani Pruvost i pp . A l -
cide Degaugue i A l f red 
Legrand oraz przedsta-
w ic i e l konsulatu P R L 
w L i l l e — p. Łopuszań-
ski; obecni by l i r ówn i e ż 
prezes „ F r a n c e - P o l o g -
n e " w Pas -de -Ca la i s — 
p. La ły oraz sekretarz 
depar tamenta lnego k o -
mitetu „ F r a n c e - P o l o g -
ne" , — p. Flaczyński. 
Pr z emów i en i a w y g ł o s i -
l i : prezes loka lnego k o -
mitetu „ F r a n c e - P o l o g -
ne" , p. Desoutter, p. 
Flaczyński, p. Pruvost 
i p. Łopuszański z K o n -
sulatu P R L w L i l l e . Pod 
koniec t e j p r z y j e m n e j i 
udane j „ f ê t e d 'amit ié 
franjcio-polonaise" obec-
ne « a sal i dz iec i o t r z y -
mały s łodycze. D o d a j -
my jeszcze, że w t rak -
cie p r z e r w y p r zyby l i na 
uroczystość Po lacy i 
p r z y j a c i e l e Po l sk i m o -
g l i zapoznać się z w y -
stawą, na k tó r e j o rga-
nizatorzy zgromadz i l i 
w y r o b y po lsk ie j sztuki 
l u d o w e j oraz prospekty 
turystyczne i książki o 
Polsce. 

NA C E L E S P O Ł E C Z N E 
F R E S N A I N . Z e b r a n e datki z o-

kaz j i zawarc ia ma łżeństwa złożyli 
na cele opieki społecznej p. M a r -
guer ite Baz ia i p. Danie l B r e j a k . 

DROBNE OGŁOSZENIA 
F i rma francuska poszukuje 

e lektromechanika ze zna j o -
mością j ę zyka polskiego po-
s iada jącego obywa te l s two 
francuskie . F i r m a zapewnia 
doszkalanie techniczne. W 
ramach pracy przew idz iane 
w y j a z d y na ki lka tygodni do 
Polski . Zgłoszenia k i e rować 
na adres redakc j i . 

P E T I T E S A N N O N C E S : 

Société Française cherche 
é lc tro-mécanic ien, nat ional i té 
f rançaise, par lant le Polonais . 
Format ion technique assurée 
par la Société. Voyages en 
Po l ogne prévus pour la mise 
en route d 'équipements f ab r i -
qués en France. S 'adresser 
au journal . 

Zgodnie z ustaloną od 
w ie lu lat t radyc ją zespół 
f o lk lo rys tyczny „ K a r l i -
c zek " z- Les Gautherets 
(Saône-et -Lo i re ) zorgani-
zował w sali merostwa 
Saint-Val l ier noworocz-
ne spotkanie. 

Wśród publiczności, k tó-
ra wype łn i ła salę aż do 
ostatniego miejsca, zna j -
dowal i się przedstawic ie-
le merostwa, pp. Boudoin 
i Bouteloup — zastępcy 
mera, wicekonsul z L y o -
nu p. Miaskowski i w i e l e 
innych osobistości. 

ZASŁUŻONA 
EMERYTURA 

MËR1COURT . G rono n a j -
bl iższych t owar zys zy p racy 
oraz de legat admin is t rac j i 
kopa ln iane j z j aw i l i się l icznie 
w domu p. Antoniego Jusko-
wiaka, by w r ę c z y ć mu upo-
mink i z ok a z; i prze jśc ia na 
emery turę . Gorące p r z e -
m ó w i e n i e wyg ł os i ł de l ega t 
administrac j i p. Jankowiak, 
podkreś la j ąc p iękną pos tawę 
i icharakter emeryta , k tóry 
przez 30 lat p racy z j edna ł so-
b ie ogó lną sympat ię . L a m p k a 
szampana zakończyła mi ł e 
spotkanie. 

! B. DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowr 
wmine w cale) Francji 

I 23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Na wys t ępy ar tystycz-
ne wieczoru z łoży ły się 
tańce i pieśni polskie w 
wykonaniu zespołu „ K a r -
l i czek" , muzyka zespołu 
mandol inistów pod dy -
rekcją p. Janiszewskiego, 
wreszc ie śpiew p. Kubia-
ka. 

P o zakończeniu wys t ę -
pów nastąpiło spotkanie 
przy lampce wina z przed-
stawicie lami najstarszego 
pokolenia emigrac j i pol-
skiej. W czasie tego spot-
kania p. wicekonsul zło-
ży ł życzenia pomyślnego 
roku 1969 całe j mie jsco-
w e j Poloni i . 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
D O U A I . D y p l o m y m i s t r z ó w , 

skie, w • zakresie gospodar-
czych instalacj i d omowych 
uzyskal i w tu te j s zym cen-
t rum dokształcania zawodo -
w e g o : p. Józef Kałużny, p. 
René Grzonkowski i p. A l e -
xander Wydrzyński. Op iekę 
nad kszta łceniem s p r a w o w a ł 
*p. Konopczyński, adminis t ra-
tor techniczny. 

LENS . W tu te j s zym cen-
trum kształcenia z a w o d o w e g o 
d y p l o m y C A P w zakres ie 
„p rê t à porter f l o u " o t r z yma -
ły p. Monika Marczewska, p. 
Janina Stachurska i p. A l f r e -
da Szalewska. W skład ju ry 
wchodz i ła p. Ciszak. 

L O K A L N E P I Ę K N O Ś C I 
H A R N E S . K o m i t e t imprez 

przeds ięb iors twa Duhame l 
zorgan izował p i e r w s z y t ego -

roczny bal, po łączony z w y -
borem k r ó l o w e j piękności . 
P i e rwszą dama dworu kró lo -
w e j została p. Daniela Skrzyp-
czak. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Do 
konkursu piękności, zo rgan i -
zowanego w sa l i dz ie ln icy La 
Saule zgłosi ły s ię jatoo kandy -
datki p. Françoise Jankowska, 
p. Jeannine Machowiak, p. 
Jocelyne Błatnik i p. Anne-
Marie Mikulec. 

D Y P L O M Y D A W C Ó W 
K R W I 

W A Z I E R S . M i e j s c o w a sek-
c ja d a w c ó w k r w i odbyła o-
statnio. s w o j e w a l n e zebranie, 
podczas k tó rego wręc zono dy -
p l o m y ii meda l e pam ią tkowe 
zasłużonym dawcom. M e d a l e 
srebrne o t r zyma l i : p. W ł ady -
sław Napierała i p. Zofia 
Przybyła. W p re zyd ium hono-
r o w y m zebrania zasiadał p. 
Przybyła — zastępca prezesa 
sekcj i . 

L A B A S S Ê E . S rebrny me-
dal d a w c y k r w i o t r z yma ł o -
s ta łn io p. Józef Kasperkie-
wicz. D y p l o m w r ę c z y ł podczas 
wa lnego zebrania mer miasta 
p. Carlier.' 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

W A Z I E R S . P o d patronatem 
Francusk iego Cze rwonego 

K r z y ż a zo rgan i zowano kursy 
samarytańskie . Pomyś ln i e 
z łoży ły egzaminy p. Charline 
Klimcziak, p. Annick K l im-
czak, p. Jean-Pierre Czajka, 
p. Gerard Klimczak, p. Patri -
ce Górny i p. Joël Kriska. 

D O U A I . W ramach orgami-
zowanych kursów i egzami -
nów samarytańskich dyp lomy 
uzyskal i m. in. p. Stanisław 
Choroszyński, p. Edmund Ho f -
fmann, p. Anne -Mar ie Ł a -
menda, p. Jan Ludwiczak, p. 
Edith Marcinkowska, p. Ry -
szard Makałał , p. Jan Matu -
szewski, p. Daniel Stangret. 

Z Ż Y C I A R O Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

L E N S . M i e j s c o w e s t o w a r z y s z e -
n i e m i ł o ś n i k ó w a k o r d e o n u „ L a 
R e n a i s s a n c e " odby ł o , s w o j e d o -
r o c z n e z e b r a n i e . P o o m ó w i e n i u 
w y n i k ó w z e s z ł o r o c z n e g o k o n k u r -
su p o s t a n o w i o n o z o r g a n i z o w a ć w 
c iągu b i e ż ą c e g o la ta p o w t ó r n i e 
n o w y konkurs . Z a s t ę p c ą s e k r e t a -
rza zos ta ł w y b r a n y p. B e rna rd 
Kazmicrczak , a a d m i n i s t r a t o r e m 
p. Anęoni Kombza . 

L E S G A U T H E R E T S . M i ł oś -
nicy sportu p r zy kopalni St. 
A m é d é e zebral i się ostatnio w 
restaurac j i p. Woźniak, aby 
omów ić spraiwę r e a k t y w o w a -
nia k lubu sportowego, który, 
przez d ług i otkres uprzednio 
odnosił szereg sukcesów spor-
towych . P o dyskus j i postano-
w i o n o wznow i ć działalność, 
pow i e r za j ą c zadanie o ż y w i e -
nia p racy klubu p. Szymono-
wi Tysakowi, p. Jankowskie-
mu i p. Rzeczynskiemu. Se -
kre tarzem klubu został p. J. 
Grabarczyk, a skarbnik iem p. 
Rzeczyński. 

A M N E V I L L E . W skład no-
w e g o zarządu k lubu US. A v e -
n i r wesz ła p. Jeanne Stelma-
czoniak. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . M i e j -
s c o w y k l u b z a p a ś n i c z y w y b r a ł 
p o n o w n i e na s w o j e g o p re zesa p. 
Stan is ława Taniukiewicza , d a j ą c 
w y r a z s w o j e m u u z n a n i u za j e g o 
d o t y c h c z a s o w ą o w o c n ą p r a c ę 
d la dob ra k lubu . P o d p o r a k lubu 
sa c z o ł o w i z a w o d n i c y p. B e d n a r -
ski, p. Bucha l ik i p . Śp i ewak . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S — 
M A G N Y . Dz i e ln i cowa sekc ja 
po lsk iego f o lk lo ru , po dość 
d ług im okres ie zastoju, w z n o -
w i ł a swo ią działalność dzięlki 
p o w r o t o w i w jej szeregi p. 
Władys ława Skubały, p. H e i -
ryka Maszynskiego i p. Hen-
ryka Bojarczuka. Kom i t e t 
m i e j s cowych polskich s towa-
r z y s z ę " p r zy r zek ł pomoc. 

M A G N Y . Z a r z ą d m i e j s c o w y c h 
s t o w a r z y s z e ń p o l s k i c h na r ok b i e -
ż ą c y p r z e d s t a w i a s ię n a s t ę p u j ą c o : 
p . Jan Jasicki — p r e z e s , p. Jan 
Kopispieczewicz — s e k r e t a r z i p. 
Jankowska — c z ł onek r a d n y 

N O E U X - l e s - M I N E S . S t o w a r z y -
s z en i e . . A m i c a l e St . B a r b e des 
M i n e u r s " o d b y ł o os ta tn i o « w o j e 
d o r o c z n e w a l n e z e b r a n i e . N a za -
s t ępcę ska rbn ika zos ta ł w y b r a n y 
p. P rzyby lsk i . 

H O U D A I N . Doroczne w a l -
ne zebranie S towarzyszen ia 
Poleik w y b r a ł o w następuia-
cym składz ie zarząd .na rok 
b ieżący • Prezeska — p. Z o -
fia Kunkiewfcz, zastępczyni — 
p. Helena Szymczak, sekre-
tarka — p. Władys ława Grze-
śkowiak. zastępczyni p. Fran-
chet d'Esperav i p. Teodora 
Krzyś, skarbniczka — p. M a -
ria Srał, zastępczyni — p. 
Stanisława Łamann. Rewizor-
ki p. Balcerak i p. Szewczyk, 
chorążyn ie o. Walczak, p. 
Śniada ii d. Trawinska. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

A V I O N : Micha ł P r z yby ł ek . L A L L A I N G : 
Christophe Jędraszek, Emmanue l l e Nowak , 
Christophe T ro j anow i c z . C O U R R I È R E S : I sa -
be l le P i e t r zyk , Christophe Gumienny , S y l v i e 
Grzesiak, Pa t r i ce Solecki , S y l v i e Buczek, 
Erie Jędrasik, Ka ta r zyna Kowa l ska , Did ier 
Ko łodz i e j c zyk , Sandr ine Łuzeńska, Domin i -
que Ba l t rukowicz , A n d r z e j Spycha, K a r o l i -
na Różańska, Rudo l f Wesołek , Nata l ia Czap -
licka, Dav id Rap ior , D id i e r Kor tus , Franek 
But rymko , Agn ieszka Wo j t oń . H Ê N I N - L I É -
T A R D : Sara Ole jn iczak, Wi rg in ia Burnik. 
O I G N I E S : Domin ique Sikora, Cathy S iko-
ra. W A H A G N I E S : Mur i e l Obarowsk i . L E 
C R E U S O T : P a t r y c j a Maćkow iak (Montcenis ) . 
A Y - s u r - M O S E L L E : Y v e s Gorze lańczyk. 
M E T Z : K r zys z t o f Fużewsk i . B R U A T - e n -
A R T O I S : A rnaud Pamar t , syn Gi l l es i E l ia -
ny z domu P io t rowska . B U L L Y - l e s - M I N E S : 
Ala in Skurzyński , Mur i e l l e Pa luszk iewicz . 
V E R Q U I N : Cor inne Ryżek . M A Z I N G A R B E : 
Dorota N o w a k . Laurence Szykorski , H e r v é 
Bak. B E T H U N E : Fab ienne Mac i e j ewska . 
S A I L L Y - L A B O U R S E : F r y d e r y k Sobkowiak . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół ostat-

nio zauxirli małżeństwa: 

F R E S S A I N : Lucet te Ko lczyńska i Y v e s 
Gal l iegue, Margue r i t e Bazia i Danie l B r e -
jak. C A R V I N : M iche le Jombart i Bernard 
P a w ł o w s k i . M iche l ine Po l l e t i Y v e s - M a r i e 

Jaworski . L A L L A I N G : Mar i e -José S i tarz i 
Wa l t e r Tomczak . A N N A Y - s o u s - L E N S : M a r i e -
A n n e K o ć w i n i P i e r r e Desmazieres , K r y s t y -
na Zatorska i Danie l Her in . M A R L E S - l e s -
M I N E S : Janina Kamin i a r z i R a y m o n d S i l iń-
ski. M E R I C O U R T : Chr is t ine Wo jc i echowska 
i Pasca le Pe l l eg r inó . D I V I O N : M a r y l e n e 
Var l e t i Danie l Danie lewsk i . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i 
tradycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 

M E R I C O U R T : Wiktoria Rajecka z 
domu Bajus, lat 80, Antoni Luniewski 
lat 71. NOEUX- l e s -M INES . Stefan 
Mrugalski, lat 63. H O U D A I N : Elżbieta 
Krauze z domu Łuczak, lat 27. 
A B S C O N : Ignacy Wilczyński. D O U A I : 
Antoinette Karbowska z domu A d a m -
ska, lat 84. H A I L L I C O U R T : Etienne 
Grabowski. L E N S : Félix Budziński, 
lat 83. D I V I O N : Michał Kasperski. T A -
L A N G E : Micha! Markiewicz, lat 41. 
V I L L A R S (Loire): Stanisław Roszczka, 
lat 69. ST. ET IENNE : Stanisław Mi -
chałowski, lat 78. M O N T C E A U - l e s - M I -
NES : Ignacy Marciszak, lat 76, Michał 
Sobański, lat 64. B L A N Z Y : Jan Jan-
czyk, lat 73. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 
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KRZYŻÓWKA Z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) w y c i ę c i e u 

sukni ods ł an i a j ą c e j s z y j ę i 
ramiona , 4) p i e r w s z y e g z e m -
p larz m a s z y n y n o w e g o typu, 
p i e r w o w z ó r , 8) odrzucen i e 
prośby , 9) r o zbó jn ik morsk i , 
korsarz , 10) f a za ks iężyca , 11) 
w y k a z , spis lub ks iążeczka 
studenta, 12) kana l ik p o t o w y 
w skórze , 13) be r ło marsza łka 
se jmu, 17) cmen ta rny „ k o p i -
dó ł " , 18) ok ład l eczn i czy , 21) 
gn i ew , złość, 24) napó j a l koho -
l o w y do herbaty , 26) p r o p o z y c j a 
hand l owa , 27) g r ząsk i sz lam 
na dn ie w ó d , 28) og łada t o -
wa r z y ska , 29) m ie j s ce , gd z i e 
r zeka w p a d a do mor za , 30) 
p r z e c i w i e ń s t w o antypat i i , 31) 
stol ica K u b y . 

P I O N O W O : 1) sp rawa ma ł o 
w a ż n a , błahostka, bagate la , 
2) s t a romodny m e b e l d o m o -
w y , 3) p r z e w ó z ludz i i t o w a -
r ó w , 4) oszczers two , k a l u m -
nia, 5) g ł ęb ia wodna , 6) na-
czyn ie , w k t ó r y m n i e s t y g -
n ie herbata , 7) o zdobny ta -
l e r z na nóżce do o w o c ó w , 14) 
gó ry , w k t ó r y ch k r ó l u j e 
szczyt M o n t Blanc, 15) ban -
dyta, rabuś, 16) brudas, f l e j -
tuch, 19) b i eg r o z s t awny z 
pałeczką, 20) t łum ludz i , zb io -
row isko , 21) n a z w i s k o nap i -
sane w łasnoręczn i e , 22) b i eg 
z j a z d o w y na nartach z p r z e -
szkodami , 23) uszkodzen ie 
statku, m a s z y n y lub w a r s z t a -
tu, 25) s ta roży tne pańs two , 
o j c z y zna i g r z y sk o l imp i j sk i ch . 

P r z y s ł o w i e u twor zą nas tę -
pu j ą c e l i t e r y : A - l , A - 5 , K - 2 , 
C - l l , C - ł , F - l l , H -3 , G-10, 
D-7, C-5 , F -7 , N - l l , 1-10, 
0 - 5 , E-4, O - l l , E-5, B-6, 
M-5 , H -9 , 1-4, L -5 , C-6, K- I t t , 
M-3 , A - l l , F-14, E-8, D-8 , 
N-8 , N -5 , H-15, H-7 , F - l , 
P-12, K - 5 . 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taltbout, Par is I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

14/7 rue Chausteur -Lode l insart 
M m e Ol. K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

kwarta ln ie : 7 F. — 70 Fr . JB. 
półrocznie: 12 F. — 120 Fr. B. 
rocznie: 20 !•'. — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Généra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Zak ł ady Gra f i czne . .Tamka " . 
Zakł . nr 1, Varsovie , T a m k a 3. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re£akc;i w cią-
gu dwóch tygodni od daty ukazania się numeru, z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umysłowe" . Wś ród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I „ P O L S K I E M I A S T A " Z N - R U 8 

P O Z I O M O : 5) k o n k u r y , 6) g r a t y , 7) p r o s z e k , f u r a ż e r k a , 13) bak , 
15) k o l o r , 16) z d r a j c a , 18) o s t r oga , 19) beksa . 

P I O N O W O : 1) sk r z ep , 2) a n e g d o t a , 3) buta , 4) w y z y s k , 8) z a b i j a k a , 
9) f a k t o r , 10) ru l e ta , 11) ż a r ł o k , 12) r o zkaz , 14) k r a j a n , 17) r y b a . 

R O Z W I Ą Z A N I E M A G I C Z N Y C H K W A D R A T Ó W Z N - R U 8 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) staż, 2) t a m a , 3) A m o r , 4) ża r t , 5) d u m a , 
6) uda r . 7) m a k i , 8) a r i a . 9) t oga , 10) odó r , 11) g ó r a , 12) a r a k , 
13) f o sa , 14) opa t , 15) sa la , 16) a t a k , 17) kurs , 18) u ra z . 19) r a m a , . 
20) szał . 

„APPRENONS LE POLONAIS" 
Cenna pomoc przy nauce polskiego 

Miły upominek dla przyjaciół Francuzów 
Jest t o j e d n a z t y c h k s i ą ż ek , 

na k t ó r e c z e K a i i ś m y z n i e c i e r p l i -
w o ś c i ą . B r a K p o d r ę c z n i k a do na -
UKI j ę z y k a p o l s k i e g o d la F r a n c u -
z ó w o d c z u w a l i ś m y od d a w n a . O -
o e c n i e ta d o t k l i w a l u k a zos ta ła 
w y p e i n i o n a . M a m y w r e s z c i e d o -
brą i t an ią Ks iążkę , w y d a n ą w 
a u ż y m n a k i a d z i e , k t ó r a s tan i e s ię 
na p e w n o c enną p o m o c ą w p r a c y 
t y c ń ws zys tk i c i i , k t ó r z y p r a g n ą 
p o z n a ć j ę z y k po l sk i , a t a k ż e i d la 
n a u c z y c i e l i u c z ą c y c n j ę z y k a p o l -
s k i e g o . 

„ ^ P R E N O N S L E P O L O N A I S " , 
p o d r ę c z n i k w y d a n y p r z e z „ W i e -
d z ę P o w s z e c i i n ą " w W a r s z a w i e w 
1968 r . , j e s t t z w . s a m o u c z k i e m . 
A u t o r k i j e g o , Jan ina D e m b o w s k a 
i H e n r y k a M a r t y n i a k s t a r a ł y s ię 
o p r a c o w a c g o w t e n sposob , a b y 
F r a n c u z u c z ą c y się j ę z y k a po l s -
k i e g o m ó g ł sob i e p o r a d z i ć sam, 
bez p o m o c y n a u c z y c i e l a . 

P i e r w s z ą t rudność , j a k ą na -
p o t k a uc zący s ię , s t a n o w i w y m o -
w a . K s i ą ż k a pp . D e m b o w s k i e j i 
M a r t y n i a k p o a a j e w i ę c na " s a m y m 
p o c z ą t k u d o k i a a n ą t a b e l ę w s z y s t -
kich. p o l s k i c h g ł o s e k z d r o b i a z -
g o w y m i w y j a ś n i e n i a m i , j a k w y -
m a w i a się p o s z c z e g ó l n e s a m o g ł o s -
k i i spó ł g ł o sk i p o l sk i e . P a n u j e 
s z e r o k o r o z p o w s z e c h n i o n e p r z e -
k o n a n i e , że w y m o w a i ch j e s t ba r -
d zo t r u d n a . W r z e c z y w i s t o ś c i a ż 
t ak ź l e n i e j es t . K a ż d y j ę z y k na -
s t r ęc za p e w n e t rudnośc i f o n e t y c z -
ne , a l e t y l k o w p o c z ą t k a c h nau -
ki. P o z a p o z n a n i u s ię d o k ł a d n y m 
z g ł o s k a m i , k t ó r e są d la F r a n c u -
za n o w e i p o z a p a m i ę t a n i u , j a -
k i m i l i t e r a m i są one o z n a c z a n e 
w p i śm i e , m o ż n a sob i e n a p r a w d ę 
ł a t w o z t y m i s p r a w a m i p o r a d z i ć . 
A ż e b y d o p o m ó c u c z ą c e m u się w 
t y m zak r e s i e , p o d r ę c z n i k „ A P -
P R E N O N S L E P O L O N A I S " p o -
d a j e w y m o w ę p r z y p o m o c y z n a -
k ó w u s t a l o n y c h na p o c z ą t k u 
ks i ą żk i , aż d o d z i e s i ą t e j l e k c j i 
w ł ą c z n i e p r z y w s z y s t k i c h t e k -
stach po l sk i ch . W s ł o w n i c z k u n o -
w y c h w y r a ż e ń i z w r o t ó w , z a w a r -
t y m pda k a ż d ą l e k c j ą , w y m o w a 
p o d a w a n a j e s t p r z e z c a ł y czas, 
az d o o s t a t n i e j l e k c j i , j a k r ó w -
n i e ż i w s ł o w n i k u o g ó l n y m , za -
m i e s z c z o n y m na k o ń c u ks i ą żk i i 
o b e j m u j ą c y m p o n a d 1000 w y r a z ó w 

S y s t e m a t y c z n y kurs nauk i u j ę -
ł y a u t o r k i w 32 l e k c j e . L e k c j e t e 
są o p r a c o w a n e w sposób b a r d z o 
k o m p l e t n y . K a ż d a z a c z y n a s ię od 
teks tu p o l s k i e g o , s t a n o w i ą c e g o 
p r z e w a z n i e d i a l o g . F o r m a d i a l o -
gu p o z w a l a na u ż y w a n i e d u ż e j 
i l ośc i z w r o t ó w z a c z e r p n i ę t y c h ż 
j ę z y k a p o t o c z n e g o , w c i ą g a uczą -
c e g o s ię d o k o n w e r s a c j i , a j e d -
n o c z e ś n i e b a r d z o o ż y w i a t eks t . 
P o z n a j e m y z t y c h t e k s t ó w r o d z i -
nę M a r k a i A n n y S o s n o w s k i c h , 
i ch syna Janka , p r z y j a c i ó ł k ę pa-
nią N o w a k , a w r e s z c i e p r z y b y -
w a j ą c e g o z P a r y ż a d o W a r s z a w y 
p r o f e s o r a Dubo is . R ó ż n e z a j ę c i a 
d o m o w e , r ó ż n e s y t u a c j e z w i ą z a -

n e z ż y c i e m c o d z i e n n y m , t o w a -
r z y s k i m , p r a c ą i t u r y s t y k ą d a j ą 
o k a z j ę u c z ą c y m się do p r z y s w o -
j e n i a sob i e s ł o w n i c t w a , p o t r z e b -
n e g o do r o z u m i e n i a i m ó w i e n i a 
p o po l sku w z a k r e s i e z u p e ł n i e za -
d o w a l a j ą c y m . 

P o t ekś c i e k a ż d e j l e k c j i nas t ę -
p u j e w s p o m n i a n e już w y l i c z e n i e 
w s z y s t k i c h n o w o w p r o w a d z o n y c h 
w y r a z ó w i z w r o t ó w z p o d a n i e m 
w y m o w y . P o d a n e są t a k ż e w y j a ś -
n i en i a g r a m a t y c z n e d o t y c z ą c e o d -
m i a n y r z e c z o w n i k ó w , p r z y m i o t -
n i k ó w , z a i m k ó w , l i c z e b n i k ó w , o d -
m i a n y c z a s o w n i k ó w , s t o p n i o w a -
n ia , b u d o w y zdan ia p o l s k i e g o i td . 
W p o m y s ł o w y sposób o p r a c o w a -
n o ć w i c z e n i a . Są t o z a r ó w n o p r z e -
k ł a d y z p o l s k i e g o na f r a n c u s k i 
i z f r a n c u s k i e g o na po l sk i , j a k 
i p y t a n i a , z d a n i a do u2upe łn i e -
n ia , a w r e s z c i e k r ó t k i e W y p r a c o -
w a n i a na z a d a n y t e m a t . W i d a ć 
t r o s k ę a u t o r e k o to , a b y j a k 
n a j b a r d z i e j u r o z m a i c i ć , o ż y w i ć i 
u w s z e c h s t r o n n i ć p r a c ę uczn ia . A b y 
u c z y ć m e t o d ą a k t y w n ą , k t ó r a j e s t 
p o d s t a w ą n o w o c z e s n e j d y d a k t y k i 
j ę z y k ó w o b c y c h . 

W i a d o m o ś c i g r a m a t y c z n e , k t ó r e 
p o d a w a n e są w m a ł y c h d a w k a c h 
w r a m a c h p o s z c z e g ó l n y c h l e k c j i , 
z e b r a n e są i u z u p e ł n i o n e w osob -
n y m , z w i ę z ł y m r o z d z i a l e , o b e j -
m u j ą c y m o k o ł o 50 s t ron . P o d a n e 
są w sposób j a s n y i p r z y s t ę p n y . 
N a s t ę p u j e p o n i ch r o z d z i a ł z p r a -
w i d ł o w y m o p r a c o w a n i e m w s z y s t -
k i ch zadań , ć w i c z e ń i t ł u m a c z e ń ; 
po s a m o d z i e l n y m o p r a c o w a n i u ich 
u c z ą c y się m o ż e s p r a w d z i ć , c z y 
w y k o n a ł j e b e z b ł ę d n i e . N a końcu 
ks i ą żk i u m i e s z c z o n y zos ta ł a l f a -
b e t y c z n y s ł o w n i k p o l s k o - f r a n c u s -
k i w s z y s t k i c h p o z n a n y c h w y r a z ó w 
z p o d a n i e m w y m o w y . 

„ A P P R E N O N S L E P O L O N A I S " 
j e s t ks i ą żką n i e w ą t p l i w i e b a r d z o 
cenną . O d e g r a ona dużą r o l ę p r z y 
p o p u l a r y z a c j i j ę z y k a p o l s k i e g o 
w e F r a n c j i . K a ż d e m u , k to z e c h c e 
u c z y ć się j ę z y k a p o l s k i e g o , o d d a 
ona w i e l ką p r z y s ł u g ę . W p r z y -
b l i ż en iu o k r e ś l i ć m o ż n a , że p r z y 
s y s t e m a t y c z n e j p r a c y . p o ś w i ę c a -
j ą c 3 d o 4 g o d z i n t y g o d n i o w o , 
m o ż n a p r z y j e j p o m o c y d o b r z e 
o p a n o w a ć z n a j o m o ś ć j ę z y k a 
p o l s k i e g o j u ż w czas ie pó ł r oku . 
D o b r z e się s ta ło , ż e ks i ą żka o -
t r z y m a ł a s t a ranną sza tę g r a f i c z -
ną , z e u z u p e ł n i o n a zos ta ła z a b a w -
n y m i r y s u n k a m i i k r ó t k i m i a n e g -
d o t k a m i , k t ó r e w y w o ł a j ą na p e -
w n o n i e r a z u ś m i e c h u c z ą c e g o s ię 
p o d c z a s .i e g o p r a c y i s z c z e rą 
s y m p a t i ę d la ks iążk i . 

T . D. 
- Janina D e m b o w s k a — 

H e n r y k a M a r t v n i a k 
„ A P P R E N O N S 

L E P O L O N A I S " 
w y ł ą c z n a s p r z e d a ż : „ L a 
B O U T I Q U E P O L O N A I S E " 
25, rue D r o u o t — P a r i s 9-
ème . C e n a 10 f r . Cena 

p r z e s y ł k i poc z tą 1,40 f r s . 

TV DU 16 A U 2 2 MARS 

P R E M I E R E C H A I N E . 
T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00. T E L E - N U I T — à la f i n du 

p r o g r a m m e . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
C O N T A C T — 18.21 (sauf m e r c r e d i et d i m a n c h e ) 
T O T A L 2000 — un n o u v e a u j e u d e P i e r r e B e l l e m a r e — 18.30 (sauf l e 

d i m a n c h e ) . 
K I R I L E C L O W N — 19.15 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
A L L O P O L I C E — 19.40 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) . 
D I M A N C H E 16 M A R S . 
9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e du spec t a t eu r . 
12.30. D i s c o r a m a . 
13.45. C a v a l i e r seul . 
14.20. T é l é - D i m a n c h e a v e c S e r g e R e g g i a n i . 
17.10. „ C o m m e n t t r o u v e z - v o u s m a s o e u r ? " — un f i l m de M i c h e l 

B o i s r o n d . 
18.45. B o n n e s adresses du passé, a u j o u r d ' h u i : Maupassan t I - è r e p a r t i e 
19.30. „ F o r t u n e " — 3-e ép i sode . 
20.55. „ M a x i m e " — un f i l m d ' H e n r i V e r n e u i l ( M i c h è l e M o r g a n , Char l e s 

B o y e r , A r l e t t y ) . 
22.55. „ V o c a t i o n s " — u n e ém i s s i on du S e r v i c e de la R e c h e r c h e . 
L U N D I 17 M A R S . 
18.45. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. „ F u g i t i f " . 
21.15. F a c e à f a c e — u n e ém i s s i on d e l ' a c t u a l i t é t é l é v i s é e . 
22.00. V a r i é t é s — u n e é m i s s i o n d e R o g e r P r a d i n e s . 
22.30. G r a n d a n g l e . 
M A R D I 18 M A R S . 
13.30. J e v o u d r a i s s a v o i r : , , d o rm i r , r ê v e r p e u t - ê t r e ? " 
18.45. L e s q u a t r e s a i s ons " . 
20.30. „ L ' I n c o n n u ne S e v r e s " — u n e o e U v r e o r i g i n a l e d e C l a u d e 

D e s a i l l y , r éa l . C l a u d e D e f l a n d r e . 
21.40. P a r i s à l ' h e u r e d e N e w Y o r k — u n e é m i s s i o n de Jacques S a l l e b e r t 
22.10. C h a m p i o n n a t s du m o n d e d e h o c k e y sur g l a c e à C o l o r a d o 

Sp r ings . R e n c o n t r e U R S S — C a n a d a . 
M E R C R E D I 19 M A R S . 
15.15. E u r o v i s i o n : C y c l i s m e , c ou r s e M i l an/San R e m o . 
18.45. L ' a m o u r de l ' a r t . 
20.30. L a p i s t e a u x é t o i l e s . 
21.30. L e q u a r t d ' h e u r e de.. . 
21.45. A doss ie r o u v e r t ( m a g a z i n e é c o n o m i q u e ) 
22.45. C H A M P I O N N A T S D U M O N D E d e h o c k e y sur g l a c e à C o l o r a d o 

S p r i n g r e n c o n t r e : T c h é c o s l o v a q u i e — Suède . 
J E U D I 20 M A R S . 
15.20. Em i s s i ons p o u r la j eunesse . 
18.45. A c t u a l i t é L i t t é r a i r e . 
20.30. P a n o r a m a l e m a g a z i n e h e b d o m a d a i r e de l ' A c t u a l i t é T é l é v i s é e . 
21.30. „ M a n n i x " . 
22.15. C e sac r é m e t i e r — u n e ém i s s i on de M i c k M i c h e y l . 
23.00. C h a m p i o n n a t s du m o n d e de h o c k e y sur g l a c e à C o l o r a d o S p r i n g 

r e n c o n t r e : Canada (E t a t s—Un i s . 
V E N D R E D I 21 M A R S . 
18.45. V i v r e che z so i . 
20.30. „ L i b e r t é p r o v i s ' o i r e " — u n e p i è c e de M i c h e l D u r a n , m i s e en 

s c è n e d e R o b e r t M a n u e l . , r é a l t v . P i e r r e S a b b a g h . 
22.30. E m i s s i o n mus i c a l e . 
23.00. C o n t i n e n t p o u r d e m a i n — p r o p o s sur l e C o n g o - B r a z z a v i l l e . 
S A M E D I 22 M A R S . 
14.55. E u r o v i s i o n : r u g b y — T o u r n o i des c i n q na t i ons — F r a n c e / P a y s 

d e Ga l l e s . 
16.30. S a m e d i e t c o m p a g n i e . 
18.45. L e s t r o i s coups . 
19.40. A c c o r d é o n - v a r i é t é s . 
20.30. L e s a v e n t u r e s d e T o m S a w y e r . 
21.00. Chansons et c h a m p i o n s — u n e ém i s s i on de G u y L u x . 
22.00. A l ' a f f i c h e du m o n d e , u n e é m i s s i o n d e C l . F l e o u t e r e t d e C h r . 

I z a r d . 
D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R . 
(C ) — cou l eur , ( C N ) — c o u l e u r et n o i r e t b l anc , ém i s s i ons sans aucune 

m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l anc . 
T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T ( C ) — 19.55 
M I N I - P R O G R A M M E S D U S E R V I C E D E L A R E C H E R C H E ( C ) — 20.30 

(sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) . 
D I M A N C H E 16 M A R S . 
14.30. ( C ) „ L e c h e v a l i e r du r o i " — un f i l m d e R u d y M a t e ( T o n y Cur t i s , 

Jane t L e i g h ) . 
16.05. ( C ) L ' I n v i t é du d i m a n c h e : H a r o u n T a z i e f f . 
18.55. (C ) C h a m p i o n n a t s du m o n d e d e h o c k e y sur g l a c e . 
20.00. (C ) A n n i e , a g e n t t r ès spéc ia l . 
21.50. ( C ) C h a m p i o n n a t du m o n d e d e h o c k e y sur g l a c e . 
22.50. ( C ) V a r i é t é s : f e m m e au ca r r é . 
L U N D I 17 M A R S . 
20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.40. C inéas t es d e n o t r e t e m p s : „ J o h n C a s s a v e t s " . 
21.30. ('C) „13 j o u r s en F r a n c e " — X - e J e u x O l y m p i q u e s d ' H i v e r à G r e -

n o b l e — un f i l m d e C l a u d e L e l o u c h et F r . R e i c h e n b a c h . 
23.15. (C ) O n e n par l e . . . 
M A R D I 18 M A R S . 
16.00. (C ) E u r o v i s i o n — C h a m p i o n n a t s du m o n d e d e h o c k e y sur g l a c e : 

S u è d e — Eta t s—Unis . 
20.00. ( C ) Y a o n r . 2 „ E l l o a " s c é n a r i o d i a l o g u e s et r éa l . C l a u d e V e r m o r e l 
20.40. ( C ) C i v i l i s a t i ons — F r a t e r n e l l e A m a z o n i e — u n e émiss ion d ' A n d r é 

V o i s i n . 
21.40. „ A r c a n a " — conna i s sance de la m u s i q u e . 
22.05. ( C ) C o n c e r t — O r c h e s t r e P h i l h a r m o n i q u e d e l ' O R T F . 
M E R C R E D I 19 M A R S . 
20.00. ( C ) F r a n c i s au P a r a d i s p e r d u : „ N i l e t C o n g o " . 
20.40. L e s doss iers de l ' é c r an . 

„ L a B a t a i l l e du r a i l " — un f i l m d e R e n é C l e m e n t . 
J E U D I 20 M A R S . 
20.00.C) L e m o t l e p lus l o n g . 
20.40. ( C ) V a r i é t é s p u b l i q u e : „ L e P r i n t e m p s , L e s F l eu rs , L a Jeunesse 

et L ' A m o u r " . 
21.40. „ A l o u e t t e " — un f i l m h o n g r o i s de L a s z l o R a n o d y . 
23.15. ( C ) On en p a r l e . 

V E N D R E D I 21 M A R S . 
16.00. C h a m p i o n n a t s du m o n d e d e h o c k e y sur g l a c e : C a n a d a — S u è d e . 
20.00. C i n é m a - c r i t i q u e . 
20.40.Cinéma d ' a u t e u r „ T O N I " — un f i l m d e Jean R e n o i r . 
22.00. ( C ) D i m , D a m , D o m . 
23.00. ( C ) O n en par l e . . . 
S A M E D I 22 M A R S . 
14,55. (C ) R u g b y : T o u r n o i des c inq ! n a t i o n s 7 - F r a n c e — P a y s de Ga l l e s . 
20.00. ( C ) L a r è g l e d e c inq . 
20.30. ( C ; R é a l i t é s aux pays de l e g e n d e „ A u coeur du H o g g a r " — un 

f i l m de R e n é Chanas . 
2l.00.(C) „ L e C h a n d e l i e r " d ' A l f r e d d e Musse t , m i s e en scène O d e t t e 

Co l l e t . 
22.50. P u l s a t i o n — u n e ém i s s i on d e L e g i t i m u s . 

J RADIOODBIORNIKI • T E L E W I Z O R Y 

• L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a 
- i i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

L E N G - P I C A R D ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

Te l e f ony : 73 .39 .43 , 73 .29 .47 R O U B A I X ( N o r d ) 



B I A Ł O W I E Ż A Z I M Ą 

Les forêts et le parc national de Biało-

wieża sont surtout connus pour la faune qui 

y vit en totale liberté. Tout le monde a en-

tendu parler des bisons de l'endroit (c'est 

la plus grande réserve en Europe) ainsi que 

des petits chevaux sauvages, les tarpans. Ce 

que nous vous présentons aujourd'hui, c'est 

Białowieża en hiver et sa flore pittoresque. 

Des chênes immenses et plusieurs fois cen-

tenaires, témoins muets des époques passées; 

des sapins géants, des bouleaux argentés si 

caractéristiques pour les bois de l'est et du 

nord de l'Europe. En flânant à travers l'im-

mense parc on peut rencontrer la tombe 

d'un soldat ou d'un insurgé inconnu qui 

s'était réfugié, blessé ou mourant, dans la 

nature vierge et impénétrable. 

D ą b — milczący świadek rozmyślań króla W ł a d y -
s ława Jagiełły o złamaniu krzyżackiej przemocy 

Wiązania ciesielskie zgodne z w iekową tradycją 

U wejścia do białowieskiego Pa rku Narodowego stoi stara, stylowa drewniana b rama 

szych us taw o ochron ie p r z y r o -
dy . N a j z u p e ł n i e j au ten tyczny jest 
też „ D ą b J a g i e ł ł y " . W t e j b o -
w i e m puszczy k ró l urządz i ł w 
r oku 1409 o g r o m n e po l owan i e , w 
k t ó r y m b ra ł y udz ia ł setki ludzi . 
A l e pod p o z o r e m k r ó l e w s k i e j 
r o z r y w k i k r y ł o się nic innego, j ak 
z a p e w n i e n i e z apasów dla in ten-
den tu ry a rmi i p o l s k i e j : se tk i ton 
m i ę s i w a zaso lono lub uwędzono , 
i w ł a śn i e ono s tanow i ł o p o w a ż -
ną część zaopa t r zen ia w o j s k m a -
s z e ru j ą cych pod G r u n w a l d . A 
pod d ę b e m o d p o c z y w a ł k ró l w 
p r z e r w a c h po l owan ia . 

Są też w puszczy l i c zące set -
ki lat sosny bar tne , w k t ó r y ch 
m i e s zka j ą dz ik i e pszczo ły . K a ż -
da taka sosna jest spec j a ln i e 
chroniona. 

Puszcza s t anow i r e z e r w a t ścis-
ł y : n ie w o l n o tu nic zmien iać , 
ż adnego d r z e w a w y r ą b a ć , jeś l i 
obal i się ze starości , p r ó c h n i e j e 
na mie j scu . A l e d w u k r o t n i e pu-
szczy g roz i ł a zag łada z r ęk i o k u -
p a n t ó w n i emieck i ch . P o raz 
p i e r w s z y w latach 1915—1918, 
g d y p r o w a d z i l i oni r a b u n k o w ą 
gospoda rkę leśną i doszczętn ie 
w y t ę p i l i chron ione żub r y i ł o -
sie. P o w t ó r z y ł o się to w la tach 
d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j . A l e za 
k a ż d y m r a z e m w y s i ł k i e m dz i e -
s i ą t k ó w la t K r a j n a p r a w i a ł te 
s zkody . 

W iatach os ta tn ie j w o j n y P u -
szcza B i a ł ow i e ska s łuży ła też za 
schron ien ie pa r t y zan tom. P a -
m ięc i p o l e g ł y ch b o j o w n i k ó w p o -
św i ę cony jest pomn ik , z k t ó r y m 
z w i ą z a n y jest w z r u s z a j ą c y z w y -
c z a j : każda w y c i e c z k a szko lna 
pozos taw ia w t y m m i e j s cu t a r -
czę z n u m e r e m s w e j szko ły . 

Dziesiątki wycieczek składają godła swych szkół 
pod kamieniem bohatersko poległych partyzantów 

Puszcza to nie tylko las. Zdarza j ą się polany, a u ich skra ju drzewa 

Samotny grób powstańca z 1863 roku 

O T Y M , że tam żubry , że 
r e z e rwa t , ż e znakomi t e 
os iągnięc ia h o d o w l a n e i 
naukowe , że to k a w a ł 

n a j w i ę k s z e j w E u r o p i e j d z i e w i -
cze j puszczy — w i e m n i e j w i ę c e j 
ca ły świat . P a r k N a r o d o w y , k t ó -
r ego zaczątk i da tu ją się od r o -
ku 1894, a us tawa o j e g o u t w o -
rzen iu w y d a n a została w r oku 
1921, jest u lub i onym ce l em w y -
c ieczek turys tycznych . A l e pusz-

cza ii j e j h is tor ia k r y j ą c i eka -
wos tk i i t r aged i e n ie w s z y s t k i m 
znane. 

Dz i ęk i t emu, że s tanow i ł a ona 
od c zasów Jag i e ł ł y t e ren ł o w i e c -
ki k r ó l ó w po lsk ich, w w i e k u 
X V za r ządzen i e k r ó l ewsk i e , po -
w o ł u j ą c e straż leśną w B i a ł o w i e -
ży , us ta l i ł o t akże p e w n e zasady 
gospodark i puszczańsk ie j . B y ł o 
w i ę c ono jeś l i n ie p i e rwszą to 
w k a ż d y m raz i e j edną z p i e r w -
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WIRUS HONGKONG 
W N A T A R C I U 

Co pani dolega? 
Zdaje się, że mam katar! 

Qu'avez-vous, madame? 
J'ai l'impression d'être grippée... 

„Szpilki" 

— Panie doktorze, mam 38° gorączki! 
— Ja mam 39°, ale zaraz do pana przyjadę... 

— Docteur, j'ai 38 de fièvre! 
— Moi j'en ai 39 mais j'arrive dans un in-

stant... 
„Życie Warszawy" 

— Co? Ja do łóżka? A kto 
zrobi za mnie całą robotę? 

— Au lit? Vous plaisantez, 
j'ai tellement de travail... 

„Express Wieczorny" 

— Też grypka? 
— Chcę, żeby lekarz zbadał, co mi jest, bo już od dwóch lat 

nie choruję! 
— Vous avez la grippe? 
— C'est encore pire, je me sens bien depuis deux ans et ça 

m'inquiète! „Szpilki" 

— Panie dyrektorze, przyszedł pan Wirus. 
— Czuję! 
— Monsieur le directeur, un certain virus voudrait vous voir. 
— Il est déjà venu! „Kurier Wieczorny" 

— Grypa? 

— Drôle de grippe... 
„Dziennik Bałtycki" 

Pan sobie leży i pensja leci 
My natomiast — wolne za-
wody — grypa nie grypa 
pracować musimy. 
Grippe ou pas grippe, nous 
sommes obligés de travailler 
à longueur de journée. 

„Dziennik Łódzki" 


